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T e a tr  M iei$kau O y r e k c y *  S . B ry k in a . Dziś du 
26-go października „ T m .J t iit ta i  1*".

1. ora udział pp .: IJrun, W ikszem ska, Stawska, Brajnin, O reszkiew icz, Ka- 
mioński, Kaezciicwski, Utuchanow. Początek o godzinie 7 i pół w ieczo 
rem. I>Bilł27go „ O t r m e n 11. linia 28 „ T o s c a 11.  Dnia 29 20 „ B o r i s  
G o d u n o w " .  8 ’ -ety nabywać można. W  próbach po raz i-szy w  Ki 
K ijow ie „ Q u c  t f a d i s 11 muz. Nugesa, treść w edług powieści S ien ­
kiew icza. Kompletnie nowa w ystaw a.

T e a t r  ^ S o l o w c o w a ^ .  m bmrowa.
Dziś linia 26 października po r*z 17 sztuka hr. Leona Tołstoja, „ Ż y w y  
t r u p "  w  ta obraz. R olę „L izy1' wykona A. Paschałowa, „Fiedi” ■ J. 
Słonow . Keżyserya A. Sokołowskiego. Po podniesieniu kurtyny wejście 
na salę wzbronione. Początek, o godz. 8-ej w ieczorem . Ceny zwyczajne 
W  czwartek dnia 27 października po raz 4-ty wesoła komed” a „N fa r * n u  
r a m a  w d ó w k a "  (Pasażerkai w 3 akt, W  piątek dnia 28 benet.S J Slo- 
nowu tława sztuka Jerzego B ielajew a „ P a l n a "  w  4-eh akt. R olę Iwana 
Pletnia w yk. J Słonow. W  sobotę dnia 29-go po raz ą nowa kom edya 
G. Kahra „ t i j c o w i e  i d z i e c i "  w  3-ch aktach. W  niedzielę dn'a 
30 w  południe po cenach zniżonych po raz 1 po wznowieniu kom. Su- 
rhow a-Kobylina „ W e s e l e  K r e o z i ń s k i e g o "  w  3 akt. W  poniedziałek 
dnia 31 października ogólno - przystępne przedstawienie po raz s-ty nowa 
sztuka Zapolskiej tj „ P a n n a  I B a l i c z e w a k a "  w  3 akt, z) „ B e z  k lu  
c z a "  w  1 akcie A  A w erczenko. Dzienna kasa teatru: B r .  K cthen 
Kreszczatyk Nr 25. Szczegóły w  afiszach.

T e a t r  D ra m a ty cz n y . K SJS ,..
D >ś w  środę dnia 20 ;;o pa; dziernika przedstaw enie ogólnie przystępne 
„ S p r a w a  p r y w a t n a 11 w  4 aktach Czereszniewa. Początek o g. 8 ej 
wieczorem. jutro w  czw artek dnia 28 października po raz a g i  wesoła 
komedya , . M a n e w r y  m i ł o s n e " .  W  niedzielę dn. jo października 
w południe 00 cenach zniżonych „ K o b i e t a  d z i k a " .  W  próbach „ K o  
b ie t a  i p a j a c " .

S a l a  K lu b u  K u p ie c k ie g o . K fiM P F ftT  kl1 uc7czeu- lon -w l Tj. I ja^ łn
W  czwartek d. 27 października l\U ilU L«lI rocznicy urodzin M i L l o t i f l

Józefa Śliwińskiegop i a n i s t y

Fortepian fib r. B e o h s t e j n a  ze składu F . K u h e . Początek o godz. 8 
i pół. Bilety u W ł. Idzikowskiego. Kreszczatyk 33 od 10— 3 i 5 —8. 4516

Klub „Ogniwo
Polek w  K

Z odczyty -O fer Jerzego Żuław skiego
Dnia 28 i 29 października staraniem 
sekcyi samokształcenia Kola Kobiet 

Polek w  K ijow ie odbędą się

1) 28-go paź­
dziernika „Miasta umarł&“

2/i^n fk f „Legenda Tatr" ^ clach
(z podróży pr> 

Prowaucyi).
(o pudhalańskich po-

r.

•1757

Oddział w Kijowie
Plac Dumy Ns 4

rozpocznie swe czynności z
" U ?  I s a a k  S z w a r c m a a ”  3Stawatoycłi W

ko lewarów

PADÓŁ
p r o a t  g m a ­

c h u  k o n ł n t k -  
.  o w e g o

ta

4655

P o o z ą t e k  o  g o d z i n i e  S  n i c o z o r e m . 4 7 16
Bilety od 25 itop. do x rb. 50 kop. są do n ab icia  w księgarni W ła 

dyslaw a Idzikowskiego. K reszczatyk naprzeciw ko funduW tjow okiej.

A m e r y k a ń s k i  S k a t i n g - R i n k
K ik o ttn jo w d V r  7 .  4270

Najodpowiedniejszy czas dla uczących się od godz. ta — 2 i pół pp Na­
stępne sea rsy  0$ 5 — -8 w. i od 8 "i pół —  12 w nocy. Orkiestra gra od 
g, 5 — 12. r^awiarnia-testaujacya. Nie zapominajcie! W  sobotę d. 29 2  g lc  
S o i r c e  gkta>  Od godz. 8 i pół — 12. S zczegóły  w  afiszach.

D yrektor i  U e lb o r n .

P r e m i ó w k i
w szystk ich  trzech eir.isyi z zadatkiem  pa b ile ty  I em isyi od 

30 rD., II i l i .  od 25 rb. sp rzedaje

K A N T O R
B A N K IE R S K I

K ijó w , K reszczatyk  19, telefon 12 -18 .

D n ia  2 go  styczn ia , i - g o  m arca i i - ź o  m aja  w y g r y w a  900 bi­
letó w  n a  s u m ę  1, 5 0 0 , 0 0 1 ? r u b l i .  4728

K i.  A l p e r m a

nabycia w ykw intnych francus- 
iticli m a terya łiw  ■ sqł ulowych, 
jedw abi, Sllktejt VfKLłnttr#. Jch 
koronek, galonów, auliksi-yi z 1 
tegorocznych zakupów w  P a ry -! 
żu, ryczałtow o 5 0 < niżej cen ‘ 

zw y kły ch , partyam i lub pojedyńczo, z powodu choroby w łaścicielki

W acław  K w iatkow a S-ow*
w a r s z a w a , 4538 K ie cata  I.

# #
D ostawcy Dworu Jego Cesarskiej Mcści

Filia K ijow ska— K reszczatyk Nr 27, tcl. 16-11.

W s p rz e d a ż y : p a stiła , pa*, m e rm o ta d a  cm o- 
k w a  ze  ś w ie ż y c h  ja b łe k .

Pp. zam iejscowym  tow ary w ysyłam y za za -czką pocztową

M I N I F S t n
Fatefony i w  lepszym  gatunku pfy*y w  największym  w yborze po Cenach 
um iarkowanych poleca skład głów n y instrumentów m uzycznych i nut 
J . IHDF1IS E K , K iiów f K reszczatyk 7A 41. Filia w Raku 558

E l . - i w i e l l n a  le c z - n t c a  D - r a  V . F in k « F in o w ie k ie g o .  L e c z e n i e
iO C i  RADtU M  złośliw e nowotwory skóry i zewn. organów: rak ,epitelio- 
ina, uleus rodens) sarkoma, gruźlica skóry. Angiom a, plam y, keloid. Pi- 
rogow.»ka Nr 6 dcm w łasny. Przyjm . 5— 6. tel. 1402. 4616

Opakowanie i cenniki gratis. 
BW

46 ?3

C u k r o w n i a  „ B a b i n “
Stacya pocztow a O ratow o gub. kijowskiej ma do zbycia w  zup“ łnie 

dobrym  stanie za przystępną ceuę czynne bieżącej kampanii:

V] d y fu zy jn ą Czyń z ka'oryza­
torami i kompletną armaturą, przerabiającą od 2,51 o do 2,700 
b eraow ców  12-0 pudowych

2> K ra ja ln ic ą  R a s s tn u s a
kach nożowych.
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1-a lecznica Dentystyczna
przeniesiona n a  P r o r e z i a ą  AA 10 .
P rzy lecznicy c h i r u r g .  4555

Korepetytor Ś yb̂ crh
uczniów poszukuje kondycyi ną w y ­
jazd. Pm itrijowska 68 m. 3. C K

4676

Fusika 25 kop.

przeciwko katarowi nosa.
W sprzedaży bezwartoś­

ciowe falsyfikaty. Każda 
ptiśSJ&f poibiniiP' mleć nr- 
pis: D r e z d e ń s k i e  L  a- 
b or  a t  o r  y u m  C h e m i ­
c z n e  L i n  g n er a w 
D r  e n  i e. 4599

n
X X I.

Jak powinni polacy zachować się w nowem 
ziemstwie?

D o  n o w eg o  ziem stw a w eszło  tylu  ludzi 

do ro b o ty  tęgich , a rozum nych —  b rd aj czy 

nie n ajlepsi 7. pom iędzy nas —  te  tym , k tórzy  

są  p o za  ziem stw cni, nie k w ap ić  się i nie r a ­
d zić, co  i jak  robić n ależy .

A le  g ło śn o  pom yśleć —  w olno.

T ra fn ie  m ów ił n ied aw n o (.\z 261) n a tem 
m iejscu hr. K azim ierz K a rw ic k i i ja sk ra w e  d a ­

w a ł p rzyk ła d y, jak  w y ższe  in s ta n c je , n aw et w 
auton om iczn ych  ziem skich in stytu cya ch  —  od ­

d a la jąc  się od ży c ia  i m iejscow ych  w a ru n k ó w —  

chorują  ua teorye ja ło w e , a koszto w n e, n ap o­

m inał k o g o  n ależy, a b y  stać n a  s tra ży  sam o­
rządu, k tó ry  przestaje b yć sam orządem , g d y  

p rzech od zi od szare j prow in cy i do z ielon ego  

sto lika  gu b ern ia ln ego , g d y  p rzestaje  b yć  reb o  
tą  n a gru n cie , a zam ienia się w b iu rokracyę.

C h o ćb y  n a w e t sp ra w a  ja k a  p o d lega ła  

koropeten cyi z iem stw a gu b er iialn ego, ono p o­

w in n o n ajp rzćd  zbadać opinię, n tctylko  d e le g a ­
tó w , a le  i plenuta p o w iato w ych .

W  tym  sen sie  i słusznie —  pisze p. K a r ­
w icki o o g ó ln y c h  zasad ach  ziem skich.

Nam  jedn ak idzie o p o lak ów  w  ziem - 

stw ie , o p o l s k i e  ziem stw o. B o  tak p raw o 

m ieć chciało , a b y  b yło  ziem stw o —  , polskie i 

n ie p o lsk ie", podczas, g d y  m y chcieliśm y i 

ch cie lib yśm y, a b y  ziem stw o b yło  —  w ołyń skie, 
p odolskie i t, d.

W b re w  ogó ln ej n orm alnej zasad zie  w y ­
borczej, która  kaze w ybran em u u w a żać  się za 
m an d ataryu sza, n ietylko  w iększości, k tó ra  go  

'  w yD rała, i m niejszości —  choć go  nie chciała—  

ale i całości, in sty tu cy a  sp ecya ln y cb  kuryi: sta­
n o w y ch , za w o d o w y ch  czy ... n aro d o w ych , n a k a ­

zu je  w yb ran ym , a co najm niej p o zw a la  im u w a ­

żać się 2 a rep rezen tan tów  in teresó w  stanu, 
zaw o d u , czy  narodu.

I tak nasi rad co w ie  m ają p ra w o  u w ażać 

s ię  z a  p rzed staw icieli ziem skich in teresów  —  

nie całej ludn >ści, a le  p o lsk iego  jej odłamu. 

P o śred n io  uznano n aro d o w y  ich ob ow iązek  p a ­

trzeć na n iektóre sp ccy alu e  k w csty c  pod k ą ­

tem , n ietylko  ziem skim , a le 1 n arod ow ym .

W  takieni ośw ietlen iu  słusznie postąpili

p o lacy, g d y  po p o w iatach  odm ów i11 —  ale czy  

w szędzie? —  pien ięd zy n a  pom nik Sto lyp in a. 

C zy ż  m ogli lo g iczn ie  postąpić inaczej ci, k tórzy  

nie chcieli, bo nie m ogli, bo n ie  m ieli za  co  —  
d ziękow ać S to ły p in o w i żyjącem u. N ie m ogą 

w ięc po śm ierci sta w iać  mu pom nika, bo prze 

cież to, że ktoś padl o fiarą  zbrodn i, Ltórą na 

leżało  potępić i k tórą  potęp iliśm y, n ie kasuje 

p o lityczn ego  je g o  w zględem  n as zaw in ien ia.

Jakże się zietney nasi od a sy gn o w an ia  

pom nika S to ly p in o w e g o  —  w ym aw iali?

W  n iektórych  p o w iatach  w strzym ali się 

od g lo so w an ia , w  inn ych  g lo so w a li przeciw ko, 

ale rtie m otyw ując; C zarn a  k reska  d an a  d z ia ­

łaln ości ży ją ceg o , czy  pam ięci zm arłego, b tz  

p o w ied zen ia, d laczeg o , za  co —  jest jak  każde 

nietlum aczenie się  z m o ty w ó w  w ob ec opinii, 

czy  k o le g ó w  —  o stateczn ością  n a w ypadek, 

gd j', z  tego  c z y 'in n e g o  pow odu, p raw dy p o ­

w iedzieć n ie m ożna.

T u ta j m ożna b jło ,  a w ięc n ależało  po­

w iedzieć —  za  co  odm aw iam y pom nika.

W ozak je st sp osób  od zyw an ia  się n aw et 

w  d ra żliw ych  k w estya ch  —  n ikogo  nie draż­

niąc: s u a v i t e r  i n  m o d o ,  f o r t i t e r  i fi

r e  —  grzeczn ie , a stan ow czo . I n aw et tak. 

ja k  w o g ó łe  dobrze je s t czy  w  interesie, czy  w 
d ysk u syi um ieć po patrzeć n a  rzecz  z punktu 

w idzeni a przeciw nika —  tal: i tu należało  p rzy ­

zn ać, iż  rozum iem y, że S ło ly p in  w art potnniks 

w oczach ro sy a n  —  aie nie p o laków .
Z resztą  w ysta rcza ło  p o w o łać  się n a  letnie 

sesye , g d y  p o la cy  w e w szystk ich  pow iatach nie 

chcieli p rzy łączyć  się  do podziękow ań  za 
ziem stw o.

A le  w idocznie n ie łatw o nam  utrzym ać się 
na drodze p ra w d y, a n aw et w ted y  —  gd y 

m ożna. P o p raw dzie  pow iedzian ej w ted y  po 

p ow iatach , od ezw ało  się 30 sierp n ia  Ł lam stw o 
k ijow skie, g d y  paru  p o lak ów  dało się  w ręcz 

w y b ra ć  do d ep utacyi, dziękującej za  ziem stw o. 

3 ob ecn ość tam że, ch cć  przypuszczam y —  b ier­

na, w ielu, z a  w ielu n a szy ch — m ogła b yć w tym 

sam ym  sen sie tłum aczona, g d y  ton d a ją c y  na- 
cyon aliści odjęli u roczystościom  kijow skim  p o­

żądan ą i d la  n as n ieob ojętn ą cechę jubileuszu 

sk aso w an eg o  poddań stw a w ło ścian  —  a zatnie 

nili je  w d ziękczyn ien ie za ziem stw o.

W o b e c  tego  p< la c y  pow in n i byli, z oka- 

zy i S to ly p in o w sk i*g o  pom nika, ob staw ać tem bar- 

dztej w p o w iato w ych  ziem stw acb —  p rzy  

p itrw s z tj  taktyce n ied zięk o w an ia  i po śm ierci 

p o w tó rzyć  p ia w d ę  i dać św ia d e ctw o  w si n a ­
szej i m iejskiej in teligen cyi n aszej, ih  oparta 

n a zd ro w ej trad ycyi i p o w od u jąc się zdtow yro

instynktem , n ie chce b aw ić się w w ielką  p o i.ty ­

kę, a o p raw d ę i, o tw a rto ść  dba i clia siebie i 

d la sw oich  i dla tych r o s j’jsk ich  k o leg ó w  p r a - !, 

c y , k tó rzy  z p ew n o ścią  —  g d y  uczciw i, b ez­

stron n i, a c h o ć b y  ty lko  p o w ażn i w  tra k to w a ­

niu sp ra w y  —  w o lą  o tw a rto ść , niż w yb ieg i.

B o  było i to: w n iektórych  pow iatach  p o­

la c y  w y m aw ia li się od pom nika tak: —  „Ziem - 
stw o  za  dużo po trzebu je jeszcze d ró g, szpitali 

i t. d ., a za  m ało m a funduszów , a b y  m ogło 
sza fo w a ć n a  pom niki".

T e z a  w yd aje  mi się z grun tu  fa łszyw ą.

Z iem stw a  p o w in n y  b yć  n ietylko  g o sp o d a ­

rzem  kroju , je g o  lekarzem , n au czycielem  i t. d., 

a lt  także w yra zem  je g c  a sp iracy i m oraln ych  i 
sp ołeczn ych , g d y  siłą  rzeczy  w y p a d a  im w y ­

znać sw o je  przekon an ia. In s ty tu c je  sam orządu 

ch o ćb y  n ajbiedn iejsze m uszą zn aleźć  pienią­

dze —  ch o ćb y  n ajm niej, a le  m uszą —  i d la  

idealnych ce ló w , bo i sp ołeczeń stw o „n iety lk o  

Chlebem ży je * .

Ż e  w  danym  w ypadku p o la cy  nie chcieli 

ło żyć  n a ten pom nik, to nie u p raw n ia  arg u ­

mentu zasad n iczo  fa łszyw ego .

W ie rzy m y  w  n ajlepszą  w o lę  tych , k tórzy  
chcieli tym  w ybiegiem  up o zorow ać odm ow ę —  

ale czy  n ie  lep iej p o w ied zieć w ręcz d laczego, 

a n iżtli przem ędrkow ać?

Ksawery Krasicki-

Z prasy polskiej.
Du-O  n ow ej k cm b in a cyi politycznej 

mie pisze „D zienn ik P etersb urski*:

„Nowość tego sojuszu polega na tem. że ma 
on na celu opozycyę przeciw ko rządowi... Brzm i to 
nieco śmiesznie: Guczkow i Krupienskij w  opozycyi, 
no, ale, podobno każdy rząd ma taką opozycyę, na 
jaką zasługuje.

Również z najrozmaitszych źródeł płyną po­
głoski, iż npwy prem ier "hętniejby zgodził się na 
wspólłrą pracę z umiarkowanie-postępowem cen­
trum, że chciałby uniknąć prywatnych narad przed 
pokojowych z panem Guczkowem  i t. p.

Z a to w iększość Dumy postanowiła „poracho­
w ać'’ się z premierem i zrobić mu parę przykrości: 
jedną z nich ma być przeprowadzenie nie w brew  
woli, jednakże bez zgody p. Kokow cew a projektu 
chełmskiego.

Jak widzim y, rozpoczyna się cicha i ukryta 
walka, przytem w alka przy dość równych siłach...

„Leaderzy większość III Dumy czują, że ma­
ją za sobą dużą zasługę, służyli rządow i wiernie, 
dali mu pokorną Dumę, stw orzyli potrzebną dla za ­
granicy fikcyę normalnego życia praw odaw czego — 
obeCtiie upływa termin ich mandatów, a zatem coś 
im się należy.

„W iększość dumska goiov. a iest grozić pre­
m ierowi tem, iż traktowanie jej, jako fjucintitr nr- 
głiycable z re; racyi chociażby, iż zbliza się IV Du­
ma, której skład może być odmienny, doprowadzić 
może rząd do upadku.

„W iększość dutnska niema nic do stracenia, 
gdyż opinia publiczna i{os_,i nawet w  .ych wązkich 
ram kach, jakie zakreśla ustawa w yborcza z d. 3 
czerw ca, nie zaaprobuje iej polityki. W obec tego 
postanowiono grać... i grac grubo”.

Paździemikowcy
frondują.

1’ctersburg, 22 stycznia.
D ziw n ie się plecie n a tym  B ożym  św ię­

c ie — p o w tarza ć  sobie to m usim y n ieraz, gd y  
o b serw u jem y ro zw ó j w yp a d kó w  n a  teren ie 10 
sy isk ie g o  p rzed staw icielstw a n aro d o w eg o , gdy 
co  chw ita niem al p rzekon yw u jem y się, iż to 
ciało  zb ioro w e posiada p sych o lo g ię  sw o istą , od­
rębną, do której kluczem  zw ykłe j, zd ro w ej lo ­
gik i w żaden sp osób  trafić  n iepodobna.

W eźm y ch w ilę  obecną.
N acy o n ah sci są usp osob ien i podejrzUwic 

w zględem  n o w eg o  prezesa m inistrów , czemu 
M ien szyk o w  dał ju ż  w y ra z  d o ść  ja sk ra w y , choć 
n iezbyt fortu n n y Jest to zupełnie zrozum iałe 
g d y ż  K o k o w c e w , jak k o lw iek  n ie w ątp liw y  pa 
try o ta  ro sy jsk i, n ie je s t n a cyo a a listą  n a  m iart 
P. S to ly p in a  i nie uw aża, by „an ek sye  w e ­
w n ętrzne* w  rod zaju  projektu chełm skiego, lut 
projektu przyłączen ia d w óch  parafii finlandzkich 
o y ly  najbardziej palącem i potrzebam i państwo- 
wem i.

N ic d ziw n ego  przeto, iż n acyo n a liści, k tó­
rych  ca ła  m ądrość p o lityczn a  streszczą  się w 
tych  w łaśn ie  projektach  „p od b ojów  w ew n ętrz­
n ych *, usposobien i są w zględem  W . K ck o w ce - 
w a  podejrzliw ie.

A le  —  p a źd ziern ik o w ej, ja k ież  m ają oni 
p o w ed y  do n iezad o w o len ia  i o p o zy cy i w zglę- 
gem  K o k o w cew a ?

Z d a w a ło b y  się, iż partya, k tóra  na sztan ­
d arze sw oim  w y p ija ła  datę 17 -g o  października, 
która  w eszła  do D um y rzekom o z program em  
ro zw in ięcia  ! w cielen ia  w życie  za w a rty ch  w 
m anifeście październ ikow ym  zasad, zd aw ałob y  
się, iż p a rtya  ta, oddając zm arłem u prezesów ; 
m inistrów  w szelkie nal<-żne mu uzna ile, pow in  
n ab y jed n ak  z w estchn ien iem  ulgi i ze szcze 
rem zadow olen iem  pow itać n o m in a cję  W . K o  
k o w ccw a . W p ra w d zie  prem ier o b ecn y  w yra ził 
się kiedyś, iż „ch w ała  B ogu , nie m am y w  Ro- 
syi p arlam en tu", ale przecież i pażJziernikow - 
cy  n ie są zw olen nikam i iz ą d ó w  parlam entar 
nych w R o sy i. C hodzi im o zach o w an ie ustro 
ju przed staw icielsk iego , ale czyż ktokolw iek 
może śm ieć po d ejrzew ać, iż K okow cew  dybie 
na istnienie D um y i R a d y  P ań stw a w ich obe­
cnej postaci? r a ź d  j ie r  n t Ł  w cotii. povvi;m oby, 
zdaje się chodzić w ó w czas o to, by ro zw ażyć  
i w cielić do p raw a o b o w iązu jącego  za sad y, za 
w arte w m anifeście październikow ym .

A le  i tutaj n o w y  prem ier nie b yłb y  iin 
zaw ad ą, a za  je g o  rząd ów  u le b y lib y  o a p e w n o  
n arażen i 114 ew en tu aln o ść zn alezien ia  się  w p o ­

łożeniu tak srom otn ie głupim , ja k  za  rzą d ó w  P. 
S to łyp in a, g d y  prezes D um y G u czko w  z „N o w . 
W rem .*  p rzy  k aw ie  ran n ej d ow iedział się, iż 
czyn n o ści D um y są  zaw ieszon e...

W sza k  „im p ulsy w oli* zm arłego p rezesa  
m inistrów  d a w a ły  się przed ew szystkiem  we zn a­
ki październikow cotn, w szak  przy końcu sesyi 
ub.egJej kopn ął 00 ich tak boieśnie, iż A . G u ­
czkow  w ylecia ł aż... n a  D aleki W sch ó d .

N o w y prezes R a d y  m inistrów  nie p o d le ­
g a  tak gw a łto w n ym  im pulsom , je st czło w iek iem  
tem peram entu raczej um iarkow anego, jak n ajb ar- 
dziej o d p ow iad ającego  tym  w łaśnie u m iark o w a ­
nym  ten d en cjo m  p olityczn ym , k tóre zep rezen ­
tow ać m ają p a źd ziem ik o w cy.

Z d a w a ło b y  się p rzeto— tego b y  przynaj 
raniej sp od ziew ać się kaza ła  lo g ik a  zd ro w e g o  
rozsąd ku — Iż pażdziernitcow cy pow in n ib y p o­
w itać n o m in a cję  n o w eg o  prezesa  m in istrów  ze 
szczerem  zadow olen iem , a nie zvrażając n a d ą ­
sy n a c jo n a lis tó w , za b rać  się c ze m p re d ze j'd o  
p rzep ro w ad zen ia  w D um ie tych  p raw , k tó re  m a ­
ją b yć  w cieleniem  m anifestu p a źd ziern ik ow ego, 
a które nie zostały  u ch w alon e d o ty ch czas w ła ­
śnie d’ atego, iż D um ą zb yt g w a łto w n ie  m iotały  
„im p ulsy w oli* poprzedn iego k iero w n ik a  n a w y  
pań stw ow ej.

T ym czasem  w idzim y coś zg o ła  in n e g o . 
R aźJziern ikow cy jed a o czą  się z  frondującym i 
o rze c iw k a  K okow cew ow n  n acyor alistam i i srm i 
za czyn ają  przeciw ko now em u prem ierow i fron- 
d o w a ć. N iczem  bow iem  innem , jak  o o jaw em  
fron dy przeciw ko K o k o w c e w o w i, je s i w y su n ię ­
cie prżez p ażd ziern ikow ców  i n a c jo n a lis tó w  ta ­
kich K w estyi ja k  fia la m lzka  i chełm ska n a front 
za jęć D um y P ań stw ow ej, g d y  w iadom o, iz  w  
o b yd w ó ch  tych  k w estya ch  K o k o w c e w  b y n a j­
m niej nie so lid a ryzo w a ł się z P . S tołypin em .

P a źd zie rn ik o w e j frondują tedy p rzeciw k o  
now em u prem ierow i n ie n a  gru n cie  program u 
w łasn eg o , ale n a  gru n cie  program u in n ej par­
ty . p o lityczn ej— n a c y cu a iis tó w .

Jest to w id ow isk o, zaiste go d n e b o g ó w , 
nieznane ch yb a  dotąd dziejom  p arla m en ta ry­
zmu eu rop ejskiego .

P a źd ziem ik o w cy  raz  jeszcze  d ow ied li, iż 
R o sy ę  niedarm o n a zy w a ją  „k ra in ą  n ie o g ra n i­
czo n ych  m ożliw ości*.

O kazuje _Ię, iż iutnieć m oże w p rzyro d zie  
i taka p a rtya  polityczn a, k tóra  sta je  w o p o zy ­
c j i  do klero wnika rządu d la teg o , iż n iezu pełn ie 
on d ogad za... innej p a rty i po lityczn ej.

A. S.

S m u tn a  k ro n ik a .

W  ostatnich dniach opuściło prasę ciekaw e 
wydawnictwo, opracow ane nader sumiennie na ar­
chiw alnych źródłach: „Der A d cl und der adlige 
Grundbesitz in polnisch Preussen zur Z eit der 
pćcussischen Besitzergreifung’ przez dyrektora ar­
chiwum w  Gdańsku, d ra M. Bahra.

Porów nyw ując spisy Bahra ze Spisami w ła ­
sność pobkiej, zamieszczonymi w  „HandbuCh des 
G run ib es..zes“ dla Prus ZachodnicŁ z 1910 roku, 
serce się kraje.
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W  krainie rd cennie- m oio a pow ieś i k '  po±»-
skiej pod koniec X VIII wieku została zaledw ie 
garść niedobitków. Spis, zajm ujący u Bahra kart 
ze  dwadzieścia, pom ieściłby się dzisiaj może na po­
łow ie kartki.

Niepodobna zam ilczeć, że i po naszej stronie 
ogromna wina. Ziem i w yzbyw ano się i pod przy­
musem i dobrowolnie zupełnie. Składa’ o się na to 
w iele rozm aitych czynników.

Położenie ekonomiczne było również bardzo 
smutne. Z  wyjątkiem  najbliższych okolic Gdańska, 
Torunia i całego Pow iśla kom unikacye były naaer 
utrudnione. Zboże było za bezcen. Lasy nie m ia­
ły  żadnej praw ie wartości. B yw a ły  majątki z lasa­
mi przeważnie, które sprzedawano tak tanio, że 
m orga dzisiejsza w ypadała po 5 złp.

Rząd pruski od pierwszej chw ili okupaCyi 
nie poniechał ani jednego środka, któryby się mógł 
przyczynić do usunięcia w łaścicieli polskich z zie 
mi, a równocześnie do zgermanizow anta ich.

K iedy rządy pruskie staw ały się coraz tw ard­
szymi, kto tylko mógł przenosił się do innych dziel­
nic Polski, rzucając własność pierwszemu, kto ei ; 
nadarzył.

Ci, co zostali, w  małej tylko część* zacho-reili 
poczucie polskie. Zm ieniali często dobrowolnie 
nazwiska, zmieniano je  często z przymusu, tak, że 

. dzisiaj trudno czasem praw dziw e odnaleźć. I zda 
w ało się, że w  Prusach królew skich zanikło już 
zupełnie poczucie polskie. W  rodzinach mówiono 
przeważnie po niemiecku.

Dopiero kiedy w  latach czterdziestych idea 
narodowościowa rozbudziła się w  Całej Europie, w  
w ielu  rodzinach Prus królew skich przypooMutna 
sobie, że są pulskicmi i duch polski ocknął się na 
nowo. A le  nieliczne są one. W iększa część roz­
płynęła się w  germ  .ńskiem morzu i zaginęła na 
zawsze, a z niemi przepadła ziemia, którą po - 
siadali.

A  lud? Lud pokazał się w zględnie odpor­
niejszym. I z niego przepadło dużo, bardzo dużo, 
bo on silniejszym  ulegał jeszcze w pływ om . Miano­
w icie na sam ych kresach gennanizacya pochłonęła 
go praw ie doszczętnie. A le  tam, gdzie utrzym ał 
się jeszcze język  i obyczaj polski, prześw iadczenie 
narodowe tlało w  iskierce głęboko w  sercu ukry­
tej. Potrzeba było podmuchu, aby iskierka ta pło­
mieniem wybuchła.

T ym  środkiem, który przyczynił się i w  Pru­
sach królew skich do rozbudzenia ducha narodow e­
go pośród ludu, b ył ów  t. zw. „Kulturkam pf".

A przyznać trzeba, że lud ten p raw  sw ych 
przyro lżonych broni dzielnie, a szlachta, która po­
została, wierna narodówemu sztandarowi, gdzie 
jest, dba o niego, pamięta o nim i, o ile w  jej si 
łach, pracuje, by nie apadł na duchu.

Echa polemik1.
Z d a w a ło  w ę, że polem ika G n czk o w a  z 

W ittem  została  ju ż  zupełnie w yczerp an a. O k a ­
zuje się, że to jeszcze n ie koniec.

W p ra w d zie  g łó w n i aktoro w ie m ilczą, aie 
co raz  to ktoś n o w y  z  b lizk iego oto czen ia  ó w ­
czesn ych  dygn itar; y  zabiera g ło s  i dodaje 
g a rść  szczeg ó łó w  z tej interesującej epoki.

O statn io  w y g ła sza  „R iecz*  w y w ia d  z  I. 
hr. T ołsto jem , k tó ry  w  gab in ecie  W it  te go  był 
m inistrem  o św ia ty . T o łsto j m ów i, że w zapale 
polemik* o b a j p rzec iw n ie y  o w ielu  o k o liczn o ś­
ciach  zapom nieli.

K on statu je  p rzy  tern T o lstn j. źe ścisłości 
tyspopyjj$ń p *yę* k acza  zam ierzan ie, ja k ie  w  o 
Wym okresie pan ow ało . O p o w iad a  m iędzy in ­
nym i T o łsto j takt, k tó ry  d ow od zi, ja k ^ d a le c c  
straco n o  w ów cz „s g ło w ę.

P o d cza s og ło szen ia  m anifestu 17  pąździer 
n iż a  T o łsto j za jm o w ał s ta n o w isk o lg w ic e p re z y ­
den ta akadem ii sztuk p iękn ych. A kad em ia, jak  
i inne za k ła d y  n au kow e, b y ła  w ć s ez_s zam - 
k ” ięta , a  p rzy  w ejściach  stali stó jkow i, k tó rzy  
nie w p u szcza li „o só b  p o stro n n ych *. 18  p a ź­
dziern ika  p o licyę  z pod akadem ii usunięto i z a ­
kom u n ikow an o je j adm im stracyi, że „ob ecn ie  
m ożna robić, co się kom u podoba*

„P o lic y a  —  m ów i T o łs to j —  z n ieukry- 
v  aną zło śliw o ścią  n ietylko  zaczęła  n a  w szy st­
ko p o zw alać, a le  n aw et ja k  g d yb y  p o ch w alała  
w szelk ie  ek scesy , a cale  jej za ch o w an ie  się 
zd a w a ło  oię m ów ić: róbcie, jak  m ożn a w ięcej, 
niech zob aczą, ja k ie  to  są w y n ik i w oln o ści* .

Otóż. n a  takie d i c t u m  policyi adm ini­
s tr a c ja  akadem ia zw ró ciła  się do T o łs to ja  z 
z a p y ta n y m , co  robić. T o łsto j n akazał w ejśc ia  
p o zam yaać, co nie przeszkodziło  jed n a k  wkró- 
cz niu pub liczn ości i urządzeniu w aulach m i­
ty n g ó w , a  sam  p o jech ał d o  W itte g o , chcąc o- 
trzym ać jak ieś  w skazó w ki.

W itte  pow iedział, że  to d o  n iego  nie n a ­
leży  i odesłał T o łs to ja  d o  T re p o w a .

rep ó w  przyjął T o łs to ja  bardzu grzeczn ie, 
ale oznajm ił, że sam  nie w ie, co  robić.

P rzy  tem  p o w ied zia ł, co n astępuje:
—  „U przedzałem  o m ożliw ości zaburzeń 

jeszcze  przed  w yd an iem  m anifestu. N ie jestem  
zupełnie p rzec iw n y  m anifestow i 17  październi- 
kz. P o  p ierw sze je s t to w o la  N ajw yższa , a  po 
d ru gie sam jestem  tego  zdania, że czas już 
R o s y i  p ó jść  n o w ą  drogą; a le  ja  m ów iłem , że 
n ależy  v y d a ć  m anifest ró w n o cześn ie  ze szcze- 
go łow em i w yjaśn ien iam i, k tó reb y  śc iśle  i w y ­
raźn ie  o k reślały  każdem u zn aczen ie  reform o. 
N ie usłuchan o m nie. T e r a z  ja  um yw am  ręce; 
róbefe* sob ie co ch cecie*.

O p o w ia d a  dalej T o łsto j, ja k  w szed ł do 
gab in etu  W itte g o  i ja k  tam ró w n ie ż  za u w ażył 
d ezo ry en ta cy ę  i zd en erw ow an ie,

„ Z  rozm ów  z W ittem  —  m ów i T o łsto j —  
m ożna b yło  w n io sko w ać, że po m anifeście 17 
p aździern ika sp od ziew ał się on  ja sk ra w y c h  o- 
b ja w ó w  uznania 1 w dzięczne ści d la  rządu, a 
n aw et zach w ytu ; liczy ł on  n a p o w szech n e z a ­
d ow olen ie i b ył zdum ion y, że  w szy sc y  są n ie­
za d o w o len i i że to n iezad o w o len ie  sk iero w an e 
je st p rzeciw k o n e m u  sam em u. A  pożar ty m ­
czasem  przybierał co ra z  w iększe ro zm ia iy . 
Skutkiem  tego  też ukazał się w n io sek  o ob c- 
w iązkow em  od d aw an iu  p od  sąd w o je n n y  tych, 
k tó rzy  w y k o n a ją  zam ach n a  u rzęd n ik ów , o 
czem  W itte , od p o w iad ając  G u czko w o w i,  n a jw i­
d oczn ie j zap om n iał* .

O  sto su n kach  D o m o w o  z W ittem  m ożna 
będzie, zdaniem  T o łsto ja , m ów ić dop iero  w  
p rzyszło ść5; co się za ś  ty c z y  an im ozyi W itte g o  
do G u czk o w a, to jeut on a zupełnie zro zu ­
m iała.

N a nikim  nie zaw iódł się  W itte  tak  b ar­
dzo, ak n a  p a rly i, k tórej p rzyw ó d cą  je s t G ucz- 
kow . D zień n arod zin  tw ią z m  —  p a n ręta m  to 
dob rze —  był p ra w d iiw e m  św iętem  d la  h ra­
biego. P o n ieu d an ych  p ró b ach  zb liżen ia  z 
grupam i społf-cznem i, w o b ec  w yra źn ej n ieufno­
ści tych  gru p , p a rty a  17  paźda. b yła  d !a  n iego  
jak  g d y b y  dro gow skazem . M y śla ł on , że tą  
je st w iasnie o a r t je , n a  k tórej się oprze, która 
u ia tu jc  jeg o  d z e ło * ...

K w m u n i z a c j a  
nu polem

PoSeł tlA ed kf z
czy i koresp o n d en tow i „N . F r. P resse 
si dnia 17 października, w y k ry w sz y

m ię d zy  K e n stfin ły - 
a '■''rypolisem.

O k rę g i -T ry p o lis  uświad- 
, że w ło- 
je g o  sta-

cyę  te legraficzn ą  n a  w ybrzeżu  trypolitańskiem , 
zb om bardow ali ją  z  ok rętów  w ojen n ych  25 
i trza ła su  i zn iszczy li zupełn ie. A p a ra ty  jed n a k  
urato w an o . N astępn ie w ło si w y lą d o w a li oddział 
m a ryn a rzy , k tó ry  przeciął d ru ty  telegraficzn e. 
Z  pow odu g w a łto w n ej b u rzy  okręt w o jen n y  
m usiał oddalić się od w yb rzeża  z p o zo sta w ie­
n ie m  w ysad zo n ych  n a  ląd m a ijn a iz y .  W  n o cy  
tu rcy  i a ra b o w ie  n ap ad li, n a  n ich  i w ycię li icb 
w  pień, poczem  p rzy w ró cili p rzerw an ą  przez 
nich k on .un !kacyę te legraficzn ą. W sk u tek  tej 
p rzerw y  w  K on stan tyn op olu  p rzez d w a  dni nie 
b yło  w iadom ości u rzęd ow ych  z  T ryp o lisu .

U aunięsie  Canewy.
G en . C an eva  pada ofiarą d o ty c h c za so ­

w y ch  n iep ow o d zeń  oręża  w ło sk ieg o  w  T ry p o - 
lisie. R ząd  p o stan ow ił g o  usunąć. O czyw iśc ie  
trudno osądzie, o ile  b łędy w łasn e C a n ev y  
w in n e są n iepow odzeniu; w  każdym  razie  on 
m usi p on osić za  n ie od p ow ied zialn ość. W  m iej­
sce gen . C a n e v y  obejm uje n aczeln ą kómeDdę 
gen . F ru g o n i. D la  d ostarczen ia  mu dostateczn ej 
liczb y  w o jsk a  p o w ołan a  zostan ie n ow a k la sa  
rezerw istó w . S am  m otyw u jąc usunięcie C a n e v y  
„n iek o rzystn ym  w yn ik iem  o p eracyi*  p rzyzn aje  
się  pośrednio rząd  w ioski do klęsk poniesio­
n ych.

S zy k a n o w a n ie  attache* w o js k o  
w y c h .

D zien n iki berlińskie skarżą  się, że rząd  
w ło si i w  sposób skan d aliczn y  traktu je w  T r y -  
polisie a tta cb ćs w o jsk o w y ch . K a żd y  oficer mu 
siał się zo b o w ią zać  słow em  honoru, że  nie bę­
dzie p o sy ła ł sw ojem u rząd ow i ta jn ych  sp ra w o z­
dań. P o zw o lo u o  im w p ra w d zie  ro b ić  notatki 
zd jęcia  fotograficzn e, jflel m ają one pozostać 
n’ eużyte.

M ajora  pruskiego, W ilken sa, zrazu d o p u ­
szczono do zw ied zen ia  T ry p o lisu , petem  m a to 
po zw olen ie  od eb ran o  i d op iero  w  ch w d i, k iedy 
zaw iad om ion o rząd  w łosk i, że cesarz W ilh elm  
II ju ż  w ie  o tem, że W ilk e n s  m a jech ać  do 
T ryp o lisu , p o zw o lo n o  mu pojech ać.

T a k  sam o i koresponden ci d zien n ikarscy  
są bardzo źle p rzez w ło ch ó w  trak to w an i.

P ro te s ty  włoskie*
A m b asad or w łosk w  B erlin ie p rzyją ł 

w sp ó łp raco w n ik a  „ V o s s  Z t g .“ i ośw iad czy! mu, 
że n ie m oże mu udzielić żad n ych  dokładn ych  
w iadom ości, co  do m iejsca pobytu  flo ty  w ło s­
k iej, a le  p rzy  tej sp osob n o ści am basado r za ­
p ro testo w a ł p rzeciw k o  w y zy w a ją c e j p o staw ie 
prasy niem ieckiej i ośw ia d czy ł, że prasa  n ie­
m iecka je st w inn ą rozjątrzen ia  sto su n ków  an- 
gielsko-n iem ieckich  od czasó w  w o jn y  południo- 
w o-afrykań skiej. O b ecn ie  prasa  n iem iecka po- 
pem ia ten  sam  błąd  w stosunku do W ło ch . 
P rasa  fran cu ska je st n iezm iern ie u rad o w a n a  
z pow odu tych  b łędów  p ra sy  niem ieckiej 
tw ierdzi, że n iem cy w o g ó le  n ie um ieją p o stęp o ­
wać. p o p raw n ie.

W  MecJy olanie odbyło  się w  piątek p o p o ­
łudniu n ad zw y cza jn e  w a ln e  zgrom adzen ie dzień  - 
k a rzy  w łosk;ch L om b ardyi, k tó rzy  uch w alili re­
z o lu c ję  protestu jącą  p tz tc iw k o  a n ty  w łoskiej 
p o staw ie p ra sy  7 iem ieckiej i austryackiej.

.-l&r. ■*- * ..*«•

Dokoła Z ń  prawodawczych.
Głód W Rosyf. Na posiedzeniu rady mini­

strów, odbytem w  d. 27 października r. b. rozw aża­
no s p ia w "  nieurodzaju w  Rosyi. Z  udzielonych 
w yjaśnień przekonano się, ze klęska głodow a p rzy­
brała szersze rozmiary, aniżeli przypuszczano pier­
wotnie, i nawiedziła 17 guoernii cesarstwa. W obec 
tego, przeznaczone 45 mil rb. na pomoc dla lud­
ności, dotkniętej nieurodzajem, nie w ystarczają i, 
w edle obliczeń rządowych, wypadnie w  najbliż­
szym czasie w ydać ni ten cel jeszcze 48 mil. rb., 
a w ;ęc przeszło drugie tyle. O gólny wydatek, jaki 
państwo ma ponieść na w alkę z nieurodzajem, w y ­
niesie zatem w  r. b, 93 mil. rb. Z  funduszu tego 
pomoc ma być udzielona bądź w  postaci użycze­
nia zboża w  naturze, bądź przez dostarczenie lud­
ności zarobków  przy robotach publicznych. Oprócz 
tego część funduszu będzie przeznaczona na zakup 
ziarna na zasiew y i prszę dla inwentarza. Zdaniem 
rządu, najodpowiedniejszym sposobem w sparcia 
dotkniętej nieurodzajem 'udności jest dostarczanie 
jej zarobków. N e mniej przeto jednak rada mini­
strów uznała za niezbędne uciekać się tym czasowo 
do mniej w łaściw ej jej zdaniem, form y pom ocy t. j. 
do udzielania nożyczek ziarra i paszy, z powodu, 
że brak sił techn "znyćh, silne m rozy i inne tym 
podobne zeszkody nie Dozwulaja nieiaz przed­
siębrać w ielkich robót publicznych i prow adzić ich. 
w  takim zakresie, jakiego byłoby trzeba dla za­
pewnienia należytych zarobkowtsń dotkniętym k lę ­
ską głodową.

Ustawa farm aceutyczna. Rząd, stosując sie 
do wniosku, uchwalonego już dawniej przez Dumę 
Państwową, opracow ał i złożył tejże Dumie projekt 
ustawy farm aceutycznej, zaw ierający przepisy co 
do otwierania aptek i pierw szeństw o w  tej m ierze 
oddający zarządom miejskim i ziemskim. Jednocześ­
nie projekt ustawy ustala zasadę, £e aptekarstwem 
trudnie się m ogą je u y r ii: osoby, które ukończą spe­
c ja ln e  szkoły -urmuceutyczne, i tylko do czasu 
otwarcia takich szkół mają być utrzymane przepisy 
obecne, określające sposób przyznawania stopnia 
„uczniów aptekarskich" i pozw alające tym że u c z ­
niom aptekarskim pracow ać w  aptekach.

..“‘ary i wagi. Minister handlu i przem ysłu 
złożył Dumie Państwowej projekt ustawy o powięk­
szeniu liczby izb do sremplowania i sprawdzania 
miar i wag, oraz o zrfiianie przepisów, określają­
cych zarówno zasady stem plowania i sprawdzania, 
jako też odpowiedzialność za obrazę wymagań pra­
w a w  tej mierze.

Izby do stemplowania i sprawdzania miar i 
w ag zostały utworzone w r. igoo i igor. Zrazn 
było ich kilka a następnie liczbę ich zwiększono do 25. 
W  ciągu ubiegłego 10-lecia izby te ostem plowały 
praw ie 25 mil. miar, w ag i gwichtów, a przeszło 
pół miliona w ycofały, jako nieodpowiadające w y ­
maganym warunkom, przez to  w  znacznej mierze 
zap„D legły używaniu niedokładnych miar i w ag w 
handlu.

Obecna liczba rzeczonych urzędów nie w y 
starćza na olbrzym ie obszary państwa, i dlatego 
też projekt m inisteryalny proponuje utworzenie 
jeszcze 25 takich izb. a zarazem  powołanie całego 
zastępu specyałnych kontrole-ów , którzyby sp-aw  
dzali w całem  pańśtwie dokładność używanych 
miar i w ag. Jednocześnie stały dozór nad używ a­
niem miar i w ag przez handlujących, spełniany 
dotychczas przez policyę, projekt ministe ryalnj 
chce przelać r>a zarządy miejskie i ziemskie. Wres; 
cle projekt zmierza do obostrzenia odpowiedzial­
ności karnej za utyw anie miar i w ag fa łszyw ych  
lub nLdozładnych, określonej obecnie w  art. H75 
i 1170 kodeksu kar głów o. i popr.

Dodajmy, że projekt, o którym mowa, w  
głów nych sw oich zarysach jest w zorow any na po­
krew nych ustawach zagranicznych.

Zam ierzona reform a, jako ży wo obchodząca 
sfery handlowe, pow.nnaby w yw ołać z tej strony 
dokładną ocenę projektowanych przepisów, zw łasz­
cza ze stanowiska icn  celow ości praatycznej w  za­
stosowaniu do w arunków  życiow ych.

prany rosyjskiej.
W  „R iccz i*  zam ieszC za7 p rc k n y  artykuł o 

n a cy o u a lis ‘ ach rosyjskich  p. F iłosofow .

„Nacyonaliści m yślą— pisze p. F iłosofow — że 
"bronią kultury rosyjskiej przed zalew em  .norcdców. 
fakże błądzą! W zrostow i kultury narodowej prze 
szkadza w łaśnie zalew  uacyonalistyezny.

„Po bitwie nad K alką tatarzy powiązali wzię 
tych do niewoli przeciw ników , położyli na nich de­
ski i siedli na tycn deskach ucztować.

„W spółcześni nacjonaliści przejęli się rolą 
tych tatarów. Pow iązaw szy inorodców, na kościach 

lich urządzają bankiety „polityczne", na których w y ­
głaszają m owy na temat: Rosya dla rosyan, albo 
rosyanie dla Rosyi.

„Tem at to poważny, ale prowadzić o nim 
rozm owę w  t a k i e m otoczeniu— nie przvstoi“ .

„Przed paru lary— pisze dalej p. F iłosofow — 
zmarła św iątobliwa niewiasta księżna DonduKOwa- 
Korsakowa. Z  największym i trudnościami, jeszcze 
w  starym ustroju, uzyska a ona pozwolenie na o d ­
wiedzanie więźniów szliselburskich.

„W  świętej naiwności przypuszczała ona, iż 
spełnia praw dziw ie chrześcijański uczyń ak irzjmo- 
sząc Ew angelię więźniom politycznym. W iera  Fi- 
gner znalazła w  sobie dość siły i męstwa, by nie 
odrzucić niestosownych pretensyi staruszki. A le 
reszta więźniów  nie zechciała m ieć żadnych sto­
sunków z księżną I ze swego punktu widzenia 
mieli oni racyę. Daleki jestem  od myśli, ażeoy o 
cośkolw iek księżnę oskarżać, Na jej świątobliwe 
i ofiarne życie nikt nie może rzucić cienia. A le 
nie można oskarżać i tych, którzy nie chcieli mieć 
stosunków z księżną. Zupełnie bezwiednie ta św ią­
tobliwa niewiasta zamiast pomocy więźniom, w y ­
świadczała im jedną w ięcej zniewagę.

„R o s y  j s k a, nie „inorodcza" inteligencja, 
która Wie, te  można być rosyaninem, kochać swoją 
ojczyznę, swoją wiarę, swoją literaturę i język, nie 
dokonywując gw ałtu na inorodcach i inowiercach, 
zmuszona jest, ażeby się nie znaleźć w  sytuacyi 
ks Donciukowej'-Korsakowej —  m ilczeć i trw ać w 
bezczynności.

„Nie można ludziom, których kości trze­
szczą tam w  doi e, pod tatarskiemi deskami m ówić 
o piękności rosyjskiego języka, o. tw órczym  duchu 
kultury rosyjskiej, a tembardzi ;j m ówić im o C hry­
stusie. B yłob y to naigrawaniem  się. Nie „inorod 
c y “, ale nacjonaliści zamknęli usta rosyanom. R o­
syjska kultu-a tw orzy się nie pięścią i nahajem.

„Nie Benkendorfy i Dubelty, nie K lejgelsy i 
Sab lery  ją  stworzyli, ale Puszkinowie i B k  ińscy, 
T urgith iew ow ,e i*Tołstojowie. Jeżeli zaś obecr.e 
zamiera ona, jeżeli jej duch tw órczy z a n ik ł-to  tyl­
ko dlatego, że zabija ją  zalew  nacyonalistyczny.

„T u właśnie najniebezpieczniejsza trucizna 
tatarskiego, prusko-petersburskiego „nacjonalizm u" 
Paraliżuje ona tw ó r c z e s iły  r o s y , ’  n, pcha je  na 
drogę niszczenia, a nie twórczości.

„ W  chw ili obecnej najpierwszem, najświę- 
tszem uarodowem zadaniem r o s y j s k i e m  jest 
zniesienie tatarsmego pomostu".

A  oto ilu strya cya  ciek aw a  d o t tg o  a rty ­
kułu:

P . S zu lg ia  pisze w  „Ś w ie cie *  petersbur 
sLIm, że zach o w an ie  się  „in o ro d có w * w  czasie 
w o jn y  jap oń skiej fn iestety n ie o S teslu  i G ri-  
p en b ergu  tu m ow a!) dow odzi; iż nie są oni w a r­
ci (!) rów n o u p raw n ien ia .

„...Trzeba— pisze Szulgin— ażeby naród rosyj­
ski m ógł choć jaldtolwieb Linieć (!) na tej bezgra 
nicznej, ale przeważnie ubogiej równinie. K „ród 
rosyjski prócz duszy pos'ada ciało, które trzeba 
karm ić i ogrzew ać. 1 dlatego mówimy: „Rosya 
dla rosyan" i nie m ożemy pozw olić na „R osyę dla 
żyJów ".

N o i n aturaln ie dla in n ych  „in orod ców *
B o  przecież w szy scy  ci „in orod cy*  odbie­

ra ją  pokarm  ciału rosyjskiem u, św ia tło , ciepło 
i p u w ittrze ...

„Co się dzieje w  kraju Zachodnim, —  pisze 
„Now^je Wremia*", agitując za ja*xnajszyb„zem w y­
odrębnieniem Chełm szczyzny- -o tem świadczą da 
ne ostatniej rew izyi dyećezyi katolickich; co się 
dzieje w Gaiicyi, o iem czytelnicy dowiedzą się z 
artykułów  drukowanych w  „Now. W rem .“

F ile- 
g a li

A w  artykułach  tych  w y p isu je  p. 
w Irz n iestw orzon e rzeczy  c  sfo su n i urh 
cyjsk ich .

I tam
t«

p o la cy  odbierają p o w ietrze  „ro ­
syanom !

(i )

Z  z ie m s t w .
Z powiatu skwirskiego.

P ie rw sze  z ko lei zgrom adzen ie ziem stw a 
od b yło  się w  n aszym  po w iecie  w  d a . 18 i 19 
października. M y, radn i p o lacy, staw iliśm y się na 
zeb ran ie p ra w ie  w szy sc y . R o sy a n  p rzed staw i­
cieli w iększej w łacn ości było k ilku— w łościan ie 
zaś p ra w ie  w szy scy . P o n ie w a ż  m arszaiek sz la ­
ch ty  b ył n ieob ecn y, w ięc  z rozp orząd zen ia  ge(n.- 
gub. prezesem  bieżącej sesy i ziem skiej m ian o­
w a n y  został p, Z iw ń iaezkow skij, prezes skw ir- 
sk o-taraszczań skieg a  zjazdu kom isarzy  w łościań ­
skich.

W  skład prezydyum  w eszli p. T a ra n ó w  
prezes zarząd u  ziem skiego oraz p. Ł u ckiew icz, 
członek te g o ż— sekretarzem  został jed n o gło śn ie  
ob ran y p. K ra so w sk i.

P o  zagajen iu  sesyi p rzew o d n iczą cy  w n iósł 
w n iosek  o uczczeniu pam ięci zam ord o w an ego  
w  K ijo w ie  p rezesa  ra d y  m inistrów  P. S to łyp i- 
na przez p o w stan ie  oraz o w y a sy g n o w a n ie  su­
m y pięciuset rubli n a  b u d ow ę pom nika of.erze 
zb ro d n iczego  zam achu, na ja k o w y  cel otw artą  
ju ż  zo sta ła  lista  składek. Jeden  i drugi w n io sek  
został przez zgrom adzen ie jed n o gło śn ie  przyjęty.

N astępn ie rozpoczęto  sze reg  w y b o ró w  do 
rozm aitych  kom isyi— przyczem  u jaw n iła  się n ie­
zb ęd n o ść po n ow ien ia  w y o o ró w  d o kom isyi r e ­
w izyjn ej i fin an sow ej, w cześn iej ju ż  ob ran ej—  
z pow odu, i i  takow e u leg ły  k asa cyi ze stron y  
gu b ern ato ra  k ijo w sk ie g o , jaao  od b yte g ło so w a ' 
niem kartkam i, a n ie za  pom ocą b alotow an ia  
i n ie um ieszczone w rozesłan ym  uprzednio p o ­
rządku dzien nym  zgrom adzen ia.

W y n ik i w y b o ró w  do kom isyi b j ły  n astę­
pujące.

D o koin isyi fin an sow ej ob ran i zostali 
w porządku od eb ran ych  g ło só w  pp. W in ce n ty  
C h ojeck i, A d am  hr. R zew u ski, B o jk o  (w łościa­
nin), B u b n ow  (rosyan iri)— n a kan d yd a tó w  obra­
no pp. T ereszczen k ę oraz K o w a la  (w łość.). D o 
kom isyi re w izy jn e j pp, M aryan  C hądzyń ski Pa 
w ło w icz  ( r o a ), W in ce n ty  C h ojeck i i C ym baliuk 
(w ło ść ). W  skład  kom isyi d ro go w ej w eszli pp. 
L eo n  br. R zew u ski, Ż e łto w  (ros.), K o w a l (wł ), 
F ied o ró w  (ros.), jako  k an d yd a ci zaś pp. P a w ło ­
w icz  (ros.), A d a m  hr. R zew u ski.

D o  kom isyi szkolnej pp. K ra so  a ski (ros.), 
L e o n  hr. R zew u ski, Szirofeow  (ros.), S aczen k o  
(w łość.), jako  kan d yd aci A dam  hr. R zew u ski, 
B ojko (w łość.). D o kom isyi pom ocy lekarskiej 
pp. L e o n  hr. R zew u ski, K ra so w sk i (ros.), K o - 
pytkiew icsr (w łość.), F ie d o io w  (ro3.) —  k an d y­
daci pp. A n to n i C zerw iń sk i, B o jk o  (wł.). D o 
kom isyi trzeźw o śri pp. W iszn iew sk i tros.), Ma- 
ly a u  C hądzyń ski. Jałto członek od ziem stw a do 
kom isyi p oborow ej p o w o ła n y  został p. C ym ba- 
Iiuk (wł.)

D o  kom isyi sanitarne^ w eszło  op rócz kilku 
ro sy an  i w łościan  pp. A dam  i L eo n  hr. R z e ­
w u scy , Jan  C o o jeck i i M ichał Jurow .

P rzed rozpoczęciem  w y b o ró w  d o kom isyi 
p. "W incenty C h ojeck i zap rop o n ow ał, aby p o ­
szczególn e kontisye m iały p ra w o 1 za p rasza n ia  
rzeczo zn a w có w . W n io sek  p. C h o jeck iego  jed n o ­
gło śn ie  przyjęto .

W ieczo rem  tego ż dnia  w  Io k&Iu ju ż  z a ­
rządu ziem skiego, a n ie dom u L u d o w e g o , w 
którym  kad en eya  b ieżąca się o d b yw ała, 
do g o d zin y  2 w n o cy  o d b yw a ły  się ze ­
brania n ow oob ran ych  k om isyi dla szczeg ó ło w e­
g o  op raco w an ia  p o szczegó ln ych  kw esty!.

N azajutrz po otw arciu  zgrom ad zen ia  p. T a ­
ra n ó w  p rzedstaw ił radn ym  projekt prelim inarza 
b u d żetow ego  ziem stw a p o w iatu  sk w irsk ieg o  na 
rok 19 12 .

O statn i opiew ał, iż sum a p o zycy i ro zch o ­
d ów  w y n o si 3 4 5,9 73  rb.; d och od y po za  p o ­
datkiem  ziem skim  sp od ziew an e są w  kw ocie  
5 5,750 . B raku jąca  zaś sum a ma b yć u zyskan a 
d ro g ą  op od atko w an ia, co w yn iesie  uo 42 kop. 
od każdej setki rubli szacunku nieruchom ości. 
JeślE się do te g o  d od a 10 kop. podatku n a 
rzecz ziem stw a gu b ern ia ln ego, podatek ziem ski 
w  stosunku do lat ubiegłych będzie w y ższy  o 
jak ie  d w ad zieścia  parę kopicjek-

N astępn ie p. T a ra rio w  w y ja śn ił zg ro m a ­
dzeniu, że ob ecn y system  o p od atko w an ia  ziem ­
skiego, b io rą cy  za  po d staw ę li ty lko  w arto ść  
rea ln o ści, za ró w n o  ziem skich, d a ją cych  jak  w ia­
dom o 3— 4%, ja k o  też zakład ów  przem ysłow o- 
tabryczn ycn , które ja k  naprzyktad cukrow n ie 
d ają  n ieraz 20 —  30J);, je st w  założen iu  sw em  
głębok o  n iesp raw ied liw y.

Z a rzą d  ziem ski ob ecn ie projektuje, a b y  o- 
p ed atk ew an ie  w ed łu g w arto ści m ajątku było 
sto sow an e ty lk o  w zględem  posiad łości ziem skich, 
fab ryczn e z a ś  przedsiębioi stw a  m ają podlegać 
op od atkow an iu  w stosunku d o ren to w n o ści ta ­
kow ych .

W  tym  celu n iezbęd n y je st k re d y t około
3.500 rb. d la  p rac sta tystyczn o -p o d a tk o w ych  
które w  ciągu  roku 19 1 2  m ają być zakończon e.

Z  pow odu zaś, iż niem ożebnem  je st w y ­
kon an ie prac pom ietiionych w  okresie  paroty- 
ged n io w ym , zarząd  prop onuje p o zostaw ić je s z ­
cze n a rok  19 12  d o tych czaso w y  system  op o­
d atko w an ia  i n ie rad zi iść  w  śla d y  in n ych  za ­
rząd ów  ziem skich trzech pow iatów  gub. k ijo w ­
skiej, k tó re  ju ż  w bieżącym  okresie podatko­
w ym  za sto so w a ły  n ow ą m etodę. N iedokładność 
sta tystyczn y ch  źródeł w y w o ła ć  m oże protesty 
stron  za in teresow an ych  i, w y n ik a ją ce  siąd  o- 
p ó źn ierie  w ściągan iu  podatku— zresztą, kto 
w ie, ja k i jeszcze  Będzie pogląd  zarządu guber- 
n ia ln ego  n a  o w ą  rap tow n ą zm ianę.

Z g ro m ad zen ie  rad n ych  uchw ala  kredyt
3.500 rb. i p o stan aw ia, p o zosta jąc p rzy  starym  
system ie n a ro k  19 12 , o p raco w ać szczeg ó ło w o  
n o w y  system

Inne kredyty , ty czące  się po bieran ych  
p rzez zarząd, personel urzędników  i ofieyali 
i tó w  p e n sy i-—oraz inn e p o zy c y e  b udżetow e z o ­
stały przyjęto" z  m ałe mi m o d yfik a cja m i.

P o d ję ty  przez p o w iato w eg o  agron o m a pro­
jek t stw o rzen ia  p o sad y  fa ch o w o  w ykszta łco n ego  
p szczelarza  z p en syą  1,500 rb . i o p rzezn acze­
niu na ten  dział p ra cy  ziem stw a dw u ty sięcy  
kilkuset rubli— w y w o ła ł ży w ą  d y s k u s ję .

R a d n y  A d a m  br. R ze w u sk i w skazał na 
p rzerażająco  m ałe w yn a gro d zen ie  p o w iato w eg o  
instruktora  ogro dn ictw a, p o b iera ją cego  600 rb. 
ro czn ie , i to  p rzy  .-opłakanym  stan ie  t a s z y c h  
w łościań skicn  o g ro d ó w , zjad an ych  ro k  roczni-, 
orzez gąsien ice— zasad zo n ych  p rzew ażn ie  nie- 
sd a ch rtn em i gatunkam i jab łon i, gruszek  i kar 
ło w a tych  w iś r i  N ie obniżając zn aczen ia  pszczeł- 
n ic tw a  w  m ałych go sp o d a rstw a ch  —  trzeb a  je ­
d n akże w y zn a c zy ć  p e r  y ę  tym  instruktorom  
w  m niej 1 lum oryatycznie ró żn ią cych  s ię  cyfrach. 
Z p rom ad zen ie  redukuje p en syę pszczelarza dc 
400 rb ., u dzielon ych  tytułem  zap om og i S k w ii-  
skiernu T o w a rzy stw u  P szczelarskiem u, o ile ta ­
k o w e będzie zatw ierdzon e, n a  w yd eleg o w an ie  
przez to ostatnie sw e g o  fu n keyo n aryu sza  dla 
op .eki nad pasiekam i m iejscow em i. Instruktor 
o g ro d n ictw a  p o bierać m a 800 rD i będzie m iał 
pom ocnika op łacan eg o  p en syą  300 rb.

R a d n y  p W in ce n ty  C h ojeck i w y sta w ił 
w  kom isyi, a  n astępn ie n a posiedzeniu plenar- 
nem zgrom ad zen ia  n astęp u jący  postulat: T r o ­
szczyć  się po w in n iśm y nie ty lk o  o b yt m a- 
teryain y p o w ierzo n ych  nam  szkół ziem skich —  
lecz bodaj w  w iększej m ierze je szc ze  dbać w in ­
n iśm y o ich m oralną sp raw n ość, której reg u la ­
torem  n ajlepszym  są  ni.-zaw odm e w y k ła d y  re- 
lig i: Jeżeli u czn iow ie p ra w o sław n i m ają sw e g o  
p e d u go g a -d u ch o w n rg o — to i katolickim  dzieciom  
też słuszn ie sie n ależą  w y k ła d j relig ii przez 
kap łan a k ato lick iego  prow adzon e. O tóż do bu 
dżetu n a  1 91 2  ro k  po w in .n śm y w n ieść cbo 
c iażb y skrom ną sum e n a  cel p o w yższy.

Z a rzą d  w  zasadzie w y ra ził sw ą  zgod ę, 
lecz z pow odu n atu ry  form a1 nej okazałe się to 
niem ożliw em  do w ykonania, w  tej ch w ili, bo 
w iem  w ed łu g p ra w a  rod zice  dzieci k ito ) ik 6 w 
pow inn i w n ieść do w ład z o d n ośn ych  p e tycy ę  o 
w y k ła d y  relig il katolick iej i dopiero potem  po 
otrzym aniu odpow iedzi p rzych yln ej zarząd ma 
praw o zam ieszczen ia  odpow iedniej p o zy cy i w 
budżecie.

N astępn ie radn y A dam  nr. R ze w u sk i 
zw ró cił u w a g ę  zgrom adzen ia  n a  ogrom D y w p ływ  
in s ty tu c ji  k o o p eracyjn ych , bądź to w  form ie 
sto w arzyszeń  o szczęd n ościow o - p o życzkow ych , 
bądź sklepów  sp o ży w czy ch  dla w łośc.an  i ludzi 
n iezam ożnych. N a jra c jo n a ln ie jszy  sze reg  prac 
sp ołeczn ych  d a  m arne rezu ltaty , jeżeli nie Dę- 
dzie się opierał n a  szeroko pojętem  dążeniu do 
rozw u ju  sam opom ocy ekonromffizflfj— nie m ó­
w iąc ju ż o kulturalne/n zn aczen iu, w y p ły w a ją - 
cein z  sam ej e g z y s te n c ji podobn ych  in s ty tu c ji.

P ro p o n u je  w ięc  utw orzen ie w  p o w iec ie  
p o sad y  sp ecya ln e g o  instruktora  in s ty tu c ji  koc 
p eracyjn ych .

K ilk a se t rubli roczn ie n a to w y d a n y ch — 
okupi się n iezaw o dn ie podniesieniem  stanu e- 
kon o m iczn ego  ludności.

Z g ro m a d zen ie  m odyfikuje w n io sek  br. R z e ­
w u skiego i w kład a  o b ow iązki instruktorskie na 
d w óch  a g io n o m ó w  re jo n o w ych , d od an ych  ku 
po m ocy p o w iato w em u  agron o m ow i.

A. h r. Hztwuśki.

Z ziemstwa starokoiistaiitynowsklego.
15  go  października zostało  otw arte p ierw ­

sze zebranie rad n ych  p o w iato w eg o  ziem stw a 
sta ro k o n stan tyn o w sk iego . I.o k a l w y n a ję ty  d ia 
zarządu  o b szern y, n ied ogo d n ość je g o  stan ow i, 
Że d aleko od centrum  m iasta i d ojeżdżać trzeba 
n iebrukov aną d ro gą , pełn ą jam  i w yb o i. S a la  
posiedzeń d u ża  i w idna. N ą lew o  od w ejścia  
bliżej p rezy d y a ln eg o  fotelu, pod oknam i, długi 
stół, za  k tórym  zasied li radn i z  w iększej ro sy j 
sk iej w ła sn o ści N a p ie rwszem  m iejscu m istrz 
cerem on ii Jakunin, od kilkunastu lat w łaściciel 
m ajątku w  p o w iecie , d z ijia j na urzędzie guDer-

n a to ra  w  E ka tery u o sła w iu , zjech ał na p osiedze­
nie, ja k o  leader p arty i, Która nie m oże p o g o ­
dzić się z  tera, że w b rew  je j usiłow aniom  n a 
p rezesa  zarządu w y b ra n y  M ichał Ż u ra w sk i, od 
lat kilkunastu  m arszałek p o w ia to w y, k tó ry  w  
ciągu  sw e g o  u rząd o w an ia  zd ob ył opinię p ra co ­
w iteg o , zd oln ego , u czciw ego  i b ezstron n ego  u- 

zędnika, O b ok  Jakun ina d y m is jo n o w a n y  gen e- 
fa i  P ozn an sko j, dalej za b a lo to w a n y  przy w ybo - 
fa e h  kan d yd at n a c jo n a lis ty czn e j p a rly i były 
członek zarządu P an kiew icz, n astęp n ie  radni 
L a la w sk i-S ze sta k o w , w iceadm irał M ikulin  i r a d ­
n y  K tcz, n iegd y ś żytom ierski p o w ia to w y  m ar­
sza łek . P rzy  sto le n ap rzeciw ko  prezesa  za s ia d a ­
ją  reprezen tan ci m niejszej i w iększej w łasn ości 
n iepolskiej, a u p ra w e g o  rogu  te g o ż steju p ię ­
ciu rad n ych  po laków  (ogól rad n ych  30) do 
kom pletu, brakuje W ła d y s ła w a  h rab iego G ro ­
ch olskiego , którem u ch oroba uniem ożniia przy- . 
jazd.

D alej przy w ejśc ia  na salę zasied li rad n i 
z gm in i m niejszej w łasn ości w łościan ie; w śród  
r ic h  figuruje ta d n y  z  urzędu, agron om  I w a ­
n ow , a n a  krańcu stołu  n a lew o  rep rezen tan t 
p ra w o sław n eg o  duchow ień stw a.

O tw a rcie  posiedzen ia  po p rzed za m o l e -  
b e ń ,  a  w ślad  za  tem  p a n i e b i d a  za  zm a ile ­
g o  prem iera S to ły p in a, n astępn ie o tw iera  p o ­
siedzenie p rzew o d n iczący  prezes zarządu Ż u ­
raw ski

P ubliczn ości n a sali m ało. P o czą tk o w y c h  
kilka go d zin  p o sied zen ia  zajm uje b a lo to w a n ic  
człon ków  rozm aitych  kom isyi: poD orowej, z a ­
rządzającej dostaw ą koni d o  w ojska  i t. d ; do 
kom isyi o p raco w u jącej projekt traktatu z N iem ­
cam i w y b ra n y  p. Szestakow y człow iek  św ia tły .
Z  rad n ych  p o lak ó w  w eszło  do kom isyi sza cu n ­
kow ej d w óch , do d io g o w e j trzech, do r e w iz y j­
nej 2-ch, do n arad y agronom iczn ej trzech , do 
szkolnej nikt.

N astrój staje się cok olw iek  po d n iecon y, 
czuć, że in terp elacye będą go rące, ja k o ż  ro z­
p o czyn a  rad n y Jakunin, jed en  z  członków  k o ­
m is ji o góln ej i budżetow ej, c zyn ią c  zarzut, że 
w p ro jekcie  o rg a n iza cyi sw ej pracy, zarząd  nie 
n aznacza sta łych  dni w  tygo d n iu  kiedy ma hyc 
w  kom plecie, n astępn ie w  dość n iesm aczn y  
sp osób  podkreśla, iż czło n k ow ie zarządu, jak  i 
prezes pobierając duże p en sye  (prezes 3.000 rb. 
a czlonkawije po 2,400 rb.) pow inn i cały  czas 
sw ój p o św ięcić. W y ra ż a  w ątp liw ość, czy  pre­
zes p rzy  tyłu  in n ych  zajęciach  w ydol a sw em u 
2adaniu i akcentuje, że ani prezes, ani czło n ­
kow ie n ie m ieszkają w  po w iato we.n m ieście.

C złon kam i zarządu są: sy n  Kupca, n ie d a ­
w n y  n a b y w c a  m ajątku R o m a n o w , d ru g i— w ło ­
ścian in  G udobicki, b y ły  felczer, p isze  zn ośn ie , 
czyta  z trudnością, słyn ął ja k o  p o kątn y  w ło ­
ściań ski doradca, przeszedł g lo sam i n a c jo n a li­
styczn ej p arty i.

K r y ty k a  zw ra ca  się  g ło w n ie  do p rezesa , 
czło n k ó w  d o tyk a  bo ich  pom inąć n ie m ożna. 
R a d n y  z k u ry i polskiej p. J. K . orosi o g ło s  
i zazn acza , że o b yw ate le  in te lig ien tn i i zam ożn i 
nie d la  pensyi służą, bo o ile taka  p en syą  je s t 
W pojęciu WiOścian olb rzym iem  w y n a g ro d ze ­
niem to d la  nich nie sta n o w i on a n a w e t-p o ­
k rycia  strat.

P . Jakun inow f od p o w iad a  d ru gi rad n y  po 
lak, że za w cześn ie  je st w ątpić o p .a c y  z a rz ą ­
du C o  do pensyi, to określało  c yfrę  je j z g r o ­
m adzenie przed w yboram i, i w łaśn ie  ci żądali 
w n sokicli p e n s j i ,  k tó rzy  d u ś  u w a ża ją  ią za  
anorm alną.

„ P re ze s  z w.asnet in ity ju g ł^ y  o ś świadczą,-że 
k ażd ego  poniedziałku zarząd  u rzęd ow ać będzi 1 
w  kom plecie i po łem iaa sty g n ie .

T o c z y  się d y s k u s ja  r a d  p io gram em  prac 
zarządu i podziałem  p ia ć  po m ięd zy człon kam i 
a p rezjse n . przez b aio to w an ie  w p rojekcie  
przep ro w sd zają  się n iektóre zm ian y, kręp u jące 
in ic y a tv w ę  p rezesa

W ieczo ram i do późna o d b yw a ją  się  po sie­
dzen ia. W  op raco w an ym  p rojek cie  w y d a tk ó w , 
na drogi* figu ru je  skrom na cytra 1,000 r b , n a j­
w ięcej poch łan iają  w y d atk i p a  m ed ycyn ę * szp i­
ta le— 4 6  ty s ię c y , p o c z ty ; ziem skie 19  ty s  , szk o ­
ły  10 ty s ię c y  U trzym an ie biur za-ządu: n a ­
jęcie  m ieszkania i pensye u rzęd n ików  27 tys. 
O g ó ln a  cyfra  w y d atk ó w  p rzed s.a w ia  sum ę 135  
tysięcy , k tórą  dochód  zn aczn ie  p rze w y ższa , lecz 
z  n iego  43  proc. t. j . 9 3  tys. rb. za b iera  z a ­
rząd g u b e rr ia ln y  i taka  sy tu a cy a  trw ać będzi,: 
do 19 13  roku.

W  ogolnem  ocen ian iu  zadań z iem stw a  
radn i, k tó rzy  p ra co w a li w  ziem stw ach  cen tra l­
nej R o sy i, często  p o w o ły w a li się  n a tam tejsze 
za izą d zen ia  u w ażając, i e  n a le ży  je  n aślad ow ać. 
Z tą d  w yw ią za ła  się p o lem ika, k ied y  jed en  z 
radn ych  p o laków  nie go d ził się  eh  zbyć w ie l­
kie w ydatki n a  budow ę szp ita li z  pom inięciem  
in n ych  ga łęzi g o sp o d a rstw a  ziem skiego i z w r ó ­
cił u w agę, że nietyltro ze w schodu, ale i z  z a ­
chodu m ożna czeg o ś c ę  n a u c z y ć . O tó ż  n a za ­
chodzie d ok torów  i lekarstw  ber p ła tn ych  w  tak 
szerokiem  za stoso w an iu  jak  w  R o s y i n iem a, 
a stan za ro w o tn y  ludności lepszy: dobre d ro g i, 
podniesienie przez w ła ściw e  n auczan ie e ty c z n e ­
g o  poziom u ch ociaż ubocznie aie o d d zia ływ a ją  
dodatnio, często abisyńmta lub a rty zy js jta  s tu d ­
nia w ięcej p rzy czy n i się d o  u zd ro w o tn ien ia  
w ,osk i, ja k  k o szto w n y  szp ital. P o  d łu ższych  
d eb atach  g łó w n e  p o zyc y e  w y d atk ó w  zg ro m a ­
dzenie zatw ierd za  ze  zm ianam i, ja k ie  za strzeg ła  
k o m is ja  b udżetow a.

W  sp ia w ie  w y a sy g n o w a n ia  p^u ne" sum y 
n a pom nik S to ły p in a  op on u je jed en  z radnych 
w łościan , protestu jąc p rzeciw ko w yd aw a n iu  
p ien ięd zy n a pom niki

P ow od u je to b urzliw ą rep lik ę Jakun ina, 
który  d łu go  ro zw o d zi się nad zasłu gam i Storyt- 
pina i w nosi a b y  o iia ro w m o  n a  pom nik 400 co  
a n a  portret, k tó ry  n a le ży  za w iesić  w san p o ­
siedzeń ziem skiego zgrom ad zen ia  pow iatu  
100 rb.

Jakunin przem aw ia podniesionym  głosem  
i z te ro ry zo w a n e, przez ek a tery n o sla w sk ieg o  g u ­
b ern atora  w ło ściań stw c o raz  inni rad n i no w sta ­
ją  i olb rzym ią w iększością  w o iu ją  400 rb. n ą -  
pouinik i 100 rb. na portret.

B udżet n a o g ó ł z  n iew ielki :n-i zm ianam i 
w stosunku do za p ro jek to w a n e go  zo sta je  przy-

tety-
N ależy  za zn a czy ć  za siu gę  p rezesa, że ur 

k ład ając budżet starał się, a b y  o p o d atko w an ia  
n a  w stęp ie  d ziała ln ości ziein stw  nie zw ięk sza ć  
i tej ostrożn ość n ie m ożna nie p o ch w alić. O p o ­
datkowanie; n a  rok  p rzy szły  p od n iesion o o 2%.

Z p o w . braciaw skłeę.o .

P o pom yślnem  zakończeniu  k w esty i w y ­
boru p rezesa  ziem stw a, o  ezem  ju ż  d on osiliśm y 
czytelnikom  Ą D ziennika* b ra cia w sk ie  zg ro m a ­
dzenie ziem skie p rzystąp iło  d o  w ła ściw ej sw ej 
pracy , t. j. do ro zp a trzen ia  budżetu n a rok  
19 12 .

P rzede w szystkiem  rozp atrzon o  p o zy c y ę  
szkolną budżetu, a zarazem  zd a n o  sob ie sp ra -  

jw ę  z ob ecn ego stanu i m ezn ęd u jeb  zam ierzeń
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n a  przyszłość w dziedzinie szkoln ictw a lu d ow e­
go  w  pow iecie. Jeszcze daw r.e zierostw o o p ra ­
co w a ło  projekt p o krycia  pow iatu siecią  szkół, 
k tó re  u m ożliw iłyb y w  przyEzłosci w prow adzen ie 
o b o w ią zko w ego  n auczania pow szechnego. U sk u ­
teczn ien ie projektu  tego  d aw n e ziem stw o obli­
czyło  n a lat 20. N o w y  zarząd ziem ski o p ra c o ­
w a ł po n ow n ie p r o jłk ł sieci szkolnej i w łączył 
doń sze reg  lepiej urządzonych szkół ce ik iew n o - 
parafia łn ych , co  um ożliw iło skrócen ie czasu b u ­
d o w y  sieci szkolnej do 10 ciu lat. Z g o d n ie  z 
tym  projektem  w y zn a czo n o  n a rok  19 12  na 
cele ośw ia to w e, kredyt w  w yso k o ści 208,491 
rb .— w  tej liczbie n a  budow ę n o w ych  szkól 
124,000 rb., n a  utrzym anie szkól ludow ych  mi- 
n isterya ln ych — 27,208 rb. (o 11 ,3 4 3  r -̂ w ięcej 
n iż  w  r. b .\  n a  zapom ogi d la  szkól cerkiew n o- 
parafia ln ych  52,583 rb. (o 14,730 rb. w ięcej 
n iż w  r. 1 9 1 1 !  oraz n a  zapom ogi szkołom  rze ­
m ieślniczym  i n a  oddziały  rzem ieślnicze przy 
szkołach  lu d ow ych — 4 700 rb.

Na pom oc lekarską przezn aczon o 136,936 
rb ., t. j .  o 62,622 rb. w ięcej niż w  r. b. U- 
ch w alo n o  u tw o rzyć  szó sty  rew ir lekarski w p o­
w iecie  oraz w y b u d o w a ć  2 nowe, szpitale.

N a pom oc agronom iczn ą u ch w alon o k re­
d y t w w y so k o ści 19 ,5 56  rb. (o 1 1 ,6 3 1  rb. w ię 
cej niż w  r. b.).

N a sp ra w y  d ro go w e przezn aczon o 59,525 
rb ., o 20 ,616  rb  w ięcej niż w r. b. Z g ro m a ­
dzenie ziem skie zd ecyd o w ało  w zasad zie  urzą­
dzenie sieci te le fon ów  w  pow iecie. N a koszty  
p rzep ro w ad zen ia  badań w tym  w zględ zie  prze­
zn aczon o 200 rubli.

N a u trzym an ie zarządu ziem skiego w y a  
sy g n o w a n o  2 7 ,6 15  rb. C a ły  budżet w y d atk ó w  
zam kn ięty  został cyfrą  5 6 7 ,1 1 3  rubli.

Zgromadzenie ziemskie pow. kijowskiego.
N a ostatniem  posiedzeniu zgrom adzen ia 

ziem skiego p o w . k ijo w sk ie go  w  d. 24 b. m. 
p rzy  ro zp a tryw a n iu  prelim inarza b udżetow ego 
w yd ziału  szk o ln ego  p o w iato w eg o  ziem stw a ki­
jo w sk ie g o  u ch w alon o  w y a sy g n o w a ć  n a szkol­
n ictw o 149,870  rb. N a fundusz p o w yższy  m a­
ją  być u trzym yw an e 10 d w u k la so w ych  szkół 
i 16  jed n o k la so w ych  o raz założone: 5 n o w ych
jed n o kla so w y ch  1 1 d w u k laso w a. O p ró cz  tego  
szeroko  om aw ian o p io je k t tw orzen ia  p rzy  szko 
łach ziem skich w yd zia łó w  rzem ieślniczych, które 
będą p rzy g o to w y w a ły  zastęp y  in telig ien tn ych  
rzem ieśln ików , nic em igrujących  do miast, lecz 
po zosta jących  na roli Z a rzą d  ziem ski ma n a­
d zieję urządzić całą sieć w a rszta tó w  w spóldziel- 
czych  d la  takich rzem ieśln ików  i d la  u rzeczy­
w istn ien ia  p o w yższeg o  projektu  w szedł w  p o ro­
zum ienie z k ijow skiem  T -w cm  w spółdziclczeui, 
k tóre  zgod ziło  się w y a sy g n o w a ć  środki na k u ­
pienie m ateryałów  dla takich w arsztató w . 
W pierw szym  rzędzie otw a rte  zostan ą w a rszta ­
ty  w  W y szo g ro d zie  i B ia ło g ró d cc. R e fera t z a ­
rządu ziem skiego w  sp raw ie szk oln ictw a p rzy ­
ję to  bez zm ian.

P rzy  om aw ian iu  o rg a n iza cyi pom ocy łe 
karskiej w  pow . kijow skim  w sk a zy w a n o  na brak 
od p ow ird rdego personelu lekarsk iego . Z arząd  
ziem ski projektuje w  roku p rzyszłym  założy 
3 n ow e am bulatorya, rozszerza jąc sto p n io w o 
k h  liczbę w ten sp osób, a b y  w  ciągu  b aid zo  
k ró tk iego  czasu p o kryć  ca ły  p o w iat siecią  pun ­
k tó w  op atru n ko w ych . W  dyskirsyi w sk a zy w a ­
no n a  to, iż  n iektórzy  fu n kcyo a aryu sze  ziem scy 
żądają  c-płaty za  pom oc lek arsk ą , oraz n a anty 
sa n ita rn y  stan  szp itala  w  B orodian ce. Z a rzą d  
ziem ski zob ow iązał się  do usunięcia na p rzy ­
szłość w skazan ych  n iedokładności. N astępnie 
uchw alon o za ło żyć  aptekę ziem ską d la  pow . k i­
jo w sk iego .

P rezes zarządu p. D rm czen ko zaw iadom ił 
zeb raiiie  o p rojekcie g ro n a  rad n ych  ziem skich, 
d otyczącym  ulepszen ia kom unikacyi w  pow iecie.

ow iat k ijo w ski n ie m oże s ię  p o ch w alić  sw ym i 
środkam i kom unikacyjnym i. K o le j żelazn a p rze­
cin a  ty lko  półn ocną część pow iatu, po łudn iow a 
zaś, p rzy leg a ją ca  do D niepru, p o zb aw ion a  jest 
zupełnie odn óg, łączących  ją  z rzeką. N a w n io ­
sek rad n ych  zarząd ziem ski uznał za  niezbędne 
o p raco w ać p rojekt sieci odn óg k o le jo w ych  w  p o­
w iecie i p ierw sza  o d n o ga  R zy szczó w  —  K a h ar- 
ly k  je s t ju ż  blizką urz< czyw istn ien ia. B ardzo 
pożądane je st prze prow adzen ie odn ogi K ijó w  If—  
C h o tó w  —  D em ijów ka —  H ryh o ró w k a  —  G er- 
m an ów ka z tem, a b y  w  przyszłości lin ia  ta  z o ­
sta ła  p ołączon a z odn ogą  K a h a rły k — M ironów - 
ka. W ó w c za s  z p o łączen ia  ob ydw u o d n óg p o ­
w sta łab y  lin ia  K ijó w  —  M iron ów ka. P o n iew aż 
jedn ak rząd niechętnie zezw a la  n a  budow ę 
w iększych  linii, zarząd ziem ski prop on uje tym ­
czasem  ro zp ocząć staran ia  o p o zw o len ie  na bu­
d o w ę dw u w sk aza n ych  o d n ó g  w  p o w . kijów  
skim . W n io sek  zarządu uchw alon o, op rócz tego 
zgrom ad zen ie  ziem skie p o stan ow iło  rozpocząć 
staran ia  o przekształcenie sta cyi K ijó w  II na 
pasażerską. P o n iew aż w  sp ra w ie  tej za in tere­
so w a n e je st i m iasto K ijó w , d la  k tórego  potrze 
bne jest u tw orzen ie d la  dwu d zielnic —  P eczer- 
ska i  Z w ie rzy ń c a  d w o rca  p asażersk iego , u ch w a ­
lon o po porozum ieniu s*ę z zarządem  m iejskim  
w n ieść odpow iednie podsnia.

O p ró cz  ko lei żelazn ych  zgrom ad zen ie w y  
p o w ied ziało  się za  budow ą n o w ych  linii tram 
w a jo w ych , łączą cych  D em ijów kę z K ita jo w em  
oraz u chw aliło  w n ieść  staran ia  o urządzenie 
wiaduktu k o le jo w eg o  pom iędzy m iastem  a De- 
m ijów ką.

N a w n iosek rad n ego  K ich a  zgrom adzen ie 
uch w aliło  za ło żyć  protest przeciw  odcięciu  od 
p o w . k ijo w sk ie go  półn ocnej je g o  części i p rzy ­
łączen ia jej do pow . rad om yskiego . U ch w alon o  
w n ieść odn ośn e staran ia  do w ład z adm inistra­
cyjn ych .

W  końcu zeb ran ia  dokon an o w y b o ró w  
przedstaw icieli z iem stw a do kom isyi podatko­
w ych . D o kom isyi D em ijow ieck icj i S zu law - 
sluej w yb ran o  rad n ych : L u b iń sk ie g o , K ew licza , 
D en isnka, Ł o b k o -L o o a n o w sk ie g o  i M inuta. D o 
k o m is ji do po b ieran ia  podatku p a ń stw o w eg o  
w yb ra n o  radn ych : Sam ojlen kę, L u b iń skiego , De- 
nisuka i S a w ick ie g o .

Jak  to p o d aw aliśm y w czoraj, zebran ie 
zam kn ięto w  pon iedziałek d. 24 b. m.

nicm , że w yp ad n ie nam długo na pierw szy 
pociąg czekać, a m oże n aw et w alizki ro zp ak o ­
w ać. Z  w iaro g o d n ego  źródła  p o cto d z i w iad o ­
m ość, źe za ak cep to w an y w  kom isyi p rzy  mini- 
steryum  projekt lin ii Ż yto m ierz— Ż lob in  długą 
jeszcze w ęd rów kę i w iele form alności przebyć 
musi, aby dotrzeć do in stan cyi d ecydującej i 
uzyskać sa n k c ję  ostateczną— dobrze, jeżeli ta 
procedura skoń czy się do p rzyszłego  lata. —  
Z w a ży w szy , że potem  b u Jo w a potrw a czas ja ­
kiś, m usim y się czaso w o za d o w cln ić  nadzieją 
i p o god zić  z kon ieczn ością  k orzystan ia  nadal 
z  usług „p od jazdó w ki*.

O b iecan o nam  także hale targ ow e. Gu 
beruator zw rócił uw agę na ciasn otę i n ied o­
godności placu ta rg o w eg o , t. zw . w ozdw iżeń- 
sk iego i przekazał k w esiy ę  ulepszeń radzie 
m iejskiej do rozw ażen ia. \Vj łonie rad y  p o w ­
stał projekt, aby budow ę hal ta rg o w ych  p o ­
w ierzyć przedsiębiorcy, k tó ry  by na placu miej 
skina, oraz p rzy  pom ocy m ateryalu budow lane 
go , n ależącego do m iasta, podjął się na sw oje 
ry zy k o  budow y hal i ek sp lo ato w an ia  ich przez 
czas pew ien, stosow n ie do um ow y z m ia­
stem.

B y ła b y  to in o w a cy a  niezm iernie pożąda­
na, lecz n ajpraw dopodob n iej u legnie niem ałej

zw łoce w ob ec in n eg o  projektu, od k tó reg o  jest 
uzależniona, a m ian ow icie przcniesien ;a są s ia ­
d u jącego  z placem  ta rg o w ym  w ięzien ia, u su ­
nięcia muru i t. d., co pociągn ie za  sobą k o m ­
pletną zm ianę terenu, czyn iąc go  d o g o d n ie j­
szym  dla budow li. T e n  słuszn y w zgląd  w płynie 
zapew n e n a zw lokę w  w prow adzen iu  w czyn 
projektu.

Z arząd  m iejski czyn i kroki w  kierunku 
akcyi p rzeciw d ro żyźn ian cj. P o w sta ła  k o m isja , 
która  ma op ra co w ać od n ośn y projekt,— a tym 
czasem  przystąpion o do przeróbki p ieców  w bu 
dynkach m iejskich, aby w ęglem  kam iennym  z a ­
stąpić drzew o, n a  które cen y  w zrosły  ju ż  do 
38 rb. za  sążeń. S k ła d y  w ę g la  w yra sta ją  jak  
z pod ;ie m i,— w  roku zeszłym  na potrzeby nie­
liczn ych  odb iorców  w ystarcza ł jed en  skład, o- 
becnic jest już kilka n ow op o w sta łych . W z g lę ­
dy k on ku ren cyjn e p rzyczyn iły  się do obniżenia 
cen w ęg la  z 25 na 22 kop. za pud.

3 listopada m a odw iedzić na sze m iasto w 
pow rotnej drodze z K ijo w a  p. J. Ż u ła w sk i i 
w ygło sić  odczyt p. t. „ L eg e n d a  T a tr* . P. Żu 
law ski był w  Ż ytom ierzu  przed trzem a laty  i 
ci, co go  słyszeli i zrozum ieli, dotąd zachow ali
niezatarte w spom nienie jeg o  
kładu o talencie geniusza.

przep ięknego w y -Włoszek.
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(Z  pism i od korespondentów).

— Kara. S ęd zia  pokoju 16  g o  rew iru 
ro zp atryw ał w  d. 10 b. m. sp raw ę, w  której 
grom ada w si O b u ch ó w  pow . k ijo w skiego  o skar­
żoną b yła  o odm ow ę w yzn a czen ia  d ziesiętn i­
ków  w iejskich . S ęd zia  pokoju skazał 292 w łoś­
cian, stan ow iących  grom adę pom ienionej w si na 
karę po 16 rubli od o so by. K a żd y  z w łościan , 
k tóryb y  pom ienionej g rzy w n y  nie zapłacił, zm u­
szon y będzie do odsiedzenia 4 ch dni a- 
resztu.

—  Rozszerzenie działalności T w a kredytowe 
go. Na walnem zebraniu członków T-w a kredyto 
wego w  PasynkacL pow. jam polskiego zapadła u- 
chwała, aby T-w o podjęło działalność w  kierunku 
wydawania pożyczek pod zastaw zboża, w yrobów  
przem ysłu i przedmiotów handlu oraz w  kierunku 
op eracji komisowych. Uchwalono również, aby ze 
sfwpyajnych odsetek od wszystkich opcracyi T-wa 
uformować kapitał na Dudowę własnej siedziby.

— Reforma systemu gospodarki. Dnia 13 go 
b. m, w e wsi Majdan Trepow ski w  pow. lityńskim 
zebrało się zgromadzenie wiejskie, na którem po­
wzięto uchwałę, _by wszystkie grunty zarówno na- 
działowe, jak nabyte na własność zostały podzielo­
ne na ourębne futory.

Proces intendentów.
W czorajsze posiedzenie sądu wojennego 

rozpoczęło się o godz. 10 z rana. Odczytanie 
olbrzym iego aktu oskarżenia trwało do pó 
żne.go wieczora, poczem przew odniczący o 
droczył rozpraw y do dnia następnego. Świad 
kom nakazano siawić się dzis o godz. 10 ; 
rana. Poniżej podajemy treść aktu oskar­
żenia.

A k t o s k a rże n ia .

Z życia prowincyi.
Zytomie-z, 22 października.

S p ra w a  kolei szerokoto ro w ej absorbuje 
u w a g ę  ogółu n aszego  oddaw n a, zn aczen ie t. z w . 
t p o d jazd ó w ek ", ob d arzon ych  w ielu jeszcze n a ­
zw am i o brzm ieniu ironicznem , b agatelizu jem y 
co ra z  w ięcej w  tem  prześw iadczeniu , że  w k ró t­
ce  zastąpi je  kolej szero k o to ro w a, k tó ra  połą 
c zy  n asze m iasto ze  św iatem  w  dw óch  k ieru n ­
kach. O statn ie  don iesien ia  g a zet p odn ieciły  nasz 
ap etyt i um ocniły n adzieje, projekt uw ażam y 
za  rzecz, zd ecyd ow an ą i... jesteśm y gu toh  i do 
d ro gi. T o  też ociągam  się z zakóuiunikow a-

Dnis» 28 stycznia 1909 r. rozporządzenia se 
natora Garina, który na mocy Najwyższego rozkazu 
dokonywał rew izyi instytueyi rządowych w  Moskwie, 
dokonano w  tem mieście szeregu re wizyi u dostaw­
ców  intendentury moskiewskiej, przyczem  wykryto 
znączną ilość dokumentów, dotyczących dostaw dla 
innych okręgów  wojennych, w  tej liczbie i dla ki 
jowskiego. Takież same dokumenty znaleziono: pod­
czas rewizyi, dokonanych przez urzędników komi- 
syf rewizyjnej senatoi a Garina w  Smoleńsku w  
warsztatach Ghany Pewzner, rtóra dostawiała skó­
ry d!a intendentury kijowskiej, w  Petersburgu w 
zarządzie warsztatów br. A łafuzow , u przedstawi 
cielą garbarni Szlenkiera Czesława Taim y, w  Kre- 
Tneńczugu u dostawcy Sym chy Pewznera oraz u 
Mojżesza Kabinowicza.

Po zbadaniu tych dokumentów i przesłucna- 
niu wiciu osób, które m iały jakiekolw iek stosunki 
z intendentiM a okazało się, iż przy przyjmowaniu 
U w arów  niektórzy nnzędn cy intendentury k ijo w ­
skiej oraz prawie w szyscy członkowie komisyi od ­
biorczych otrzym ywali datki pieniężne-od dostaw­
ców  łub ich przedstawicieli, przyczem ci ostatni 
nie uchylali się nigdy od tych datków w  obawie 
szykan i brakowania towarów oraz zwlekania 2 
wydawaniem  pokwitowań na przyjęte towary, z 
drugiej zaś strony że dzięki tym datkom “ko­
ni isye odbiorcze patrzyły prze«. palce na pewne 
niedokładności tak co do gatunku towarów, jak co 
do szybkości i terminu dostawy.

Płaccuo urzędnikom na m ocy przyjętego zw y­
czaju; wysokość datków zależnie od rozmaitych 
warunków wahała się od 6 do 8 proc. od wartości 
dostawy i.b ran a by1 a pod uwagę przy określaniu 
cen licytacyjnych, W  książkach handlowych do 
staw cow  wydatki na opłacenie urzędników' inten­
dentury notowano w  specyalnych rubrykach, no­
szących tytuły; „wydatki na dostawę", „wydatki 
ns produkcyę", lub „rachunek dostawy rządowej “

Niki z dostawców nie ryzykow ał uchylać się 
od tych datków, wiedząc, że bez nich nigdy się 
nie odbędzie, o czein stale mu przypominano w 
rozm aity sposób. Każdy z nich starał się tylko do­
wiedzieć, który z urzędników intendeidu-y „nie 
bierze", co zdatzało się bardzo rzadko, a następnie

Cłacił w edług ustalonego „cennika". Obowiązani 
yli płacić w szyscy, gdyż intendenci nie pozw ala­

li, aby jedni płacili, drudzy zaś nie. Zazw yczaj pła­
cono po przyjęciu dostawy, lecz były  . wypadki, że 
trzeba było płacić i przed przyjęciem , gdyż człon­
kowie komisyi bali się, że nie otrzymają swego 
procentu.

Datki płacone urzędnikom inientury kijow ­
skiej ustalone były  przez tradycyę, wysokość ich 
również opierała się na tradycyi i wahała się zale­
żnie od stanowiska zajmowanego przez danego u 
rzędnika, jegc w pływ ów , czasu urzędowania i 1. p. 
Czasami wysokość datków zależała od okoliczności 
wypadkowych, charakteru danej osoby, skłonności 
do szykan, chęci wzbogacenia się.

Charakterystyczną cechę kijowskiej komisyi 
odbiorczej, odróżniającą ją  od innych, było, >ż w szy­
scy jej członkow ie „brali rozm aicie", zależnie ód 
sw ych apetytów. Łapow nictw o urzędników kijow­
skiej kom isji odbiorczej posiadało cechę szerokiej, 
mocno zakorzenionej organizacyi, żądaniom której 
dostawcy, tak czy inaczej zmuszeni byli ulegać. 
Św ieżo mianowanym członkom, komisyi płacono 
zazwyczaj mniej, gdyż nie mieli oni pojęcia o to­
warach i nie umieli przyjmować: gdy zaś członek 
komisyi osw ajał się ze swem  nowem stanowiskiem, 
podnoszono mu wynagrodzenie.

W ysokość datków zależała także i o ł rodza­
ju dostawianych towarów. T ak  fabryka.it Baryszni 
kow  w  oddziale sukna płacił kijowskiej komisyi 
5 proc. wartości dostawy, w  oddziale zaś ptólna 1 
skór cena bvła znacznie wyższa.

Sam obyczaj płacenia członkom komisyi był 
tak silnie zakorzeniony, iż to nikogo nic dziwiło, 
urzędnicy zaś kom isyf przyjm owali datki, jako c c 9 
należącego im się z prawa. O wynagrodzeniu pro- 
centowcm, płaconem członkom komisyi odbiorczych 
wiedzieli w intendenturze w szyscy, nawet władza, 
nie robiono z tego żadnego sekretu 1 głośno o tem 
mówiono.

W ynagrodzenie procentowe przyjęte było od- 
dawna, uzyskało praw o obywatelstwa, nazywało 
się „procentem prawnym " i płacone było nawet 
za towar odpowiadający wszystkim warunkom do­
stawy.

Jeżeli zaś szło o przyjęcie towaru nieodpo 
wiadającego warunkom, to wynagrodzenie zależało 
cd wzajemnego porozumienia pom iędzy dostawca­
mi i komisyą i byfjo tem wyższe, im gorszy towar 
należało przyjąć.

T rafiali się w  komisyach odbiorczych i człon­
kowie, którzy nie chcieli brać łapówek, lecz nie 
cieszyli się oni łaskami ani pozostałych członków 
komisyi, ani dostawców. Początkowo starano się 
ich zachęcić do łapownictwa, a gdy to się nie uda­
w ało, lójtnemi szykanami obrzydzano im pracę w  
komisyi i zmuszano do jej opuszczenia.

W  skonfiskowanych podczas rew izyi u ró ­
żnych lirm listach i telegramach znaleziono obfity 
materyał, niezmiernie kompromitujący członków 
kijowskich komisyi odbiorczych.

Poniżej przytaczam y wyjątki z niektórych li­
stów i telegram ów, których akt oskarżenia zaw ie­
ra niezliczoną ilość. Tak, Czesław  Talm a zaw ia­
damia sw ego m ocodawcę Szlenkiera iw  liście z d. 
23 lipca 1908 r.): „co zaś się tyczy przyjm owania 
tow: rów. to najlepszymi składami są K ijów  i Pu 
tersburg, potem idą Rremenczug, Moskwa, Kazań i 
Dyn&burg" lub innny wyjątek: „teraz nieźle przyj­
mują w  Kijowie, Petersburgu i Kazaniu; najwięcej 
grym aszą w  Kremenczugu, Dyrtaburgu t Moskwie". 
Pełnomocnik Kalinin telegrafuje do fabrykanta 
W achruszewa: „przyjęli 5.000 cholew, pozostałe ju ­
tro; dotąd nieźle. bc:ę się o trzody, przyszlijcie 
przekazem 50 j— potrzebne". Następnego dnia (6 
lutego 7907 r.) pieniądze te były  mu dostarczone 
przekazem na bank Północny (kwit jNs 172). Dnia 
13 lutego Kalinin telegrafow ał do W achruszewa: 
„przyjęli 6,300 cholew, przysyłajcie przekazem 2,800, 
jutro przyjm owanie przodów". T egoż dnia otrzy­
mał on pieniądze przez ten sam bank (kwit Ni 194),

/. rachunku Kalinina, przedstawionego W a- 
i-liinszewowi oka/uje sic, źe podczas pobytu w Ki- 
owie w ydał on oprocz w ydatków  osobistych 85

rb. na obiad dla ż o łn i e r z y  i ro b o tn ik ó w ,  351 rb.  n a )  leżących się mu d a tk ó w ;  oD liczen ie  b y ł o  z a w s z e
drobne wydatki i „wydane 2,562 rb." Z  notatki zro­
bionej ołówkiem  na tym rachunku widać, że Kali­
nin dostawił w ów czas intendentom towaru za 42,733 
rb. 34 kop i że wszystkie wydatki przy dostawie 
w  sumie— 3,739 rb. wynoszą 83/4 proc.

D. S czerwca Kalinin telegrafował: „pienią­
dze otrzymałem przyjmowanie w  sobotę, komisya 
zmieniła się, strasznie brakują*. Inny telegram  te­
goż Kalinina: (21 październik?): „przyszlijcie prze­
kazem 1.200"; 23października: „jaknajśpieszniej p rzy­
syłajcie żądane 1,200, towar niewykupiony, kolej zo­
stanie zajęta, mogą być nieprzyjemności, nieporo­
zumienia". Tegoż dnia otrzym ał on te pieniądze 
przez bank Syberyjski (kwit Ne 804).

Badany z powodu tych i wielu innych tele­
gram ów Kalinin oświadczył, iż dostawiał dla inten­
dentury kijowskiej towar skórzany i podeszwy; te 
legram y posyłał do pryncypała sw ego W achrusze­
wa po pieniądze dla urzędników Z apłacił w szy­
stkim, komu należało, w edług w skazówek innych 
dostawców. Szczegółow ego rachunku z zapłaco­
nych łapów ek nie przyjęte jest zdawać pryncypa- 
łom, lecz ogólną sumę tych w ydatków  oznacza się 
poprostu: „rozchód tyle a tyle"

ścisłe co do kopiejki.
Podobne zajście miał Gusiew z członkiem ko 

misyi sztabs - kapitanem W oskresienskim , który 
pewnego razu zażądał od niego podniesienia sw e­
go wynagrodzenia o pół procent. Gusiew nie zgo­
dził się. a W oskresienskij zagroził brakowaniem to­
waru. W ów czas Gusiew złożył na ręce prezesa 
komisyi Karnowicza, mianowanego na m iejsce A n ­
ionowa, skargę do intendenta okręgowego. Skarga 
ta w yw ołała w  komisyi panikę i Karnowicz zażą­
dał wyjaśnień od W oskresieftskiego. Ten ostatni 
przysiągł na swój honor oficerski, iż njc pc dobne- 
go nie zaszło. Karnowicz w szelkiem i siłam starał 
się ich pogodzić i w  końcu załatwiono rzecz kra­
kowskim targiem. W oskresieński nieco opuścił, 
świadek trochę dodał do zw ykłej taksy, a na p rzy­
szłość Gusiew wyjednał u Karnowicza, aby W oskre- 
sienskiego nie wyznaczano do przyjm owania jego 
towarów.

Podpułkownik Dmitrjew, który był prezesem 
komisyi odbiorczej w  drugiej połowie 1900 r., ró w ­
nież miał niezły apetyt. Gdy odebra.io mu oddział 
sukienny i dostawcy sukna przestali mu płac-. ć, 

1 podp. Dmitrjew powiedział do nich: „to, że mnie
Olbrzym ią masę podobnych telegram ów i li- j przenieśli do innego oddziału, dla wa? nie powinno

stów identycznej treści rew izya senatorska skonfi- mieć żadnego znaczenia; w y mi płaćcie po dawne-
skowała u innych firm handlowych; przedstawiciele 1 mu, bo gdy w rócę do od iziału sukiennego, w szy­
tych firm; manufaktury Szybajewskicj i Gorkińskiej ! stko wam przypomnę". Pułkownik Antonow zaś
w  Nunim Nowogrodzie -Stolper i Efrun, fabryki ’ mawiał do dostawców: „tylko w y płaćcie, a ja
F rfarToWa i M orozcwej— Kocz~no\v i K u d riaw cew ,, przyjm ę choćby i rogoże"; gdy zaś go przeniesiono 
Sym chy Pew znera— .'j(nirnov i Kozło w, przedstawiciel gdzieindziej, nalegał, aby dostawcy ofiarowali mu 
fabryki sukna G usiew a—Pulakow, towarzystwa br. złotą papierośnicę.
A łafuzow ych— Zagiń i wielu innych również po- j O  prezesie kijowskiej komisyi odbiorczej gen
świadczyli ~~   ■'*'  Ł — : - :-
niędzy na 
nia członkom
.Symchy Pewznera znaleziono następujący rachunek ‘ gdy pewnego razu pełnomocnik jego Kumanow za 
przedstawiciela jego Smirnowa: „Kam saraka —  138 j w iózł do składu kijowskiego około 10,000 par bu 
rb. Pichonow 207 rb, Makarenko 223 rb., 1 członko- tów, udał on^się do gen. Kamsarakana, “bv dowie- 
wi 103 rb., 1 członkow i— 69 rb., 1 członkowi 69 Tb., Izieć się o terininie przyjęcia dostawy. Gdy tylko 
pisarzowi 69 >-b." W edług wyjaśnień Sm irnowa za-1 wszedł do gabinetu prezesa, generał, który leżał 
pis „Kamsaraka 138 rb." oznacza zapłacenie tej su-|n a kanapie, wstał i krzyknął „do w idzenia". Feld- 
my prezesowi komisyi gen. Kamsarakanowi, „P i-!sztejn  był tak zdumiony, że w yszedł, nic nie powie- 
rhonow 207"— w ydarte takiej Łumy technikowi T i jdziaw szy, a następnie, dow iedziaw szy się, żc buty 
r.honowowi, 223 rb. otrzym ał dozorca magazynu zostały odrzucone przez kom isyę, powiedział, do 
Makarenko, 103 rb. i 2 razy po 69 rb. zapłacił on Kalm anowskiego, iż woli aby wszystkie przepadły, 
członkom komisyi odbiorczej. W  innycn rachunkach niż wchodzić w  jakiekolw iek porozumienie z ko- 
często spotyka się nazwiska gen. Kamsarakana, te-.m isyą.
chnika Tichonowa i Makarenki. j W ów czas K alm arow ski pc.-;zr»ł do Kamsa-

Fabrykant sukien Barysznikow, badany w  rakana, pogadał z nim jak należy i  ̂ rezultacie 
sprawie znalezionych w  jego kantorze depesz peł- buty zostały przyięte. W ogóle gen. Kamsarakan 
nonoocnika jego Polakowa, oświadczył, że datki, brał 1% od wartości dostawy, a w ynagrodzenie ca- 
placone urzędnikom intendentury zapisywane były tej komisyi czyniło zw ykle około 7 — 8 prac. Przy^ 
w  księgach handlowych pod rubryką: „wydatki na następnej dostawie, Felds/teju nauczony już do 
dostawę" i rów nały się 4 proc. sumy, otrzymanej świadczeniem  przygotował w  zaoieczętowanych 
za dostjw iony towar. ! kopertach pieniądze, ściśle obliczyw szy pro my

Zakorzenione w  intendenturze kijowskiej ła- dla członków  komisyi i w ręczył Kam sarakauowi 
powniclwo, targowanie się z urzędnikami, poszu- ) t '9 proc., Sołow jew ow i i Filipowowi po T i proc. a 
kiwanie dogodnego momentu dla wręczenia ka ide- Tichonowowi i Woslcresienskiemu po t.G proc 
mu z nich należącej mu się łapów ki— wszystko to 
tak go m ęczyło, że z ochotą pow ierzył swoje do 
stawy w  ręce uczciw ego człowieka, jakim był Po­
laków, który wszystko załatwiał za niego i dlatego 
często telegrafow ał po pieniądze, potrzebne na ła ­
pówki.

,s. W  kijowskiej komisyi odbiorczej istniał tru- 
OTtjmdo zrozumienia zwyczaj, aby koniecznie cos 
zabrakować nawet z pośród najlepszych towarów.
W skutek podobnej tendencyi komisyi powstało je ­
dyne w swoim rodzaju zjawisko, t. zw. „fikcyjne 
braki".

W iedząc naprzód, że część dostaw y, b ezw a­
runkowo będzie odrzucona, dostawcy z wiedzą ko- 
misyi składali drklaracye na większą ilość towaru, 
niż go dostawiali, leżeli naprz. dostawiali 1,000 
arsz., to deklarow ali 1,200, przyczem  komisya od ­
rzucała jako niezdatne 200 arsz., które w  rzeczy­
wistości nie były  dostawione i notowała o tem w 
protokóle.

W  notatkach Miniejewa, pełnomocnika do­
staw cy Borzowa, znaleziono następujący rachunek;
Bib. 905, Bańk. 513, Kulcz. 342, Cm. 171“. następnie 
zaś: „buch. 68, sekr. 102, pom. 35“ i t. p. Zapyta­
ny o znaczenie tych skróceń Mmieiew oświadczył, 
że oznaczają one sumy, zapłacone przezeń prezeso­
wi, członkom, technikowi i innym urzędnikom ki­
jowskiej komisyi odbiorczej. Z e swej strony do 
stawca Borzow poświadczył, że dostawiając w  cią­
gu 10 lat towary płócienne różnych firm, płaci' za­
wsze urzędnikom intendentury około 5 proc. T rze­
ba było płacić każdemu z członków komisyi od­
dzielnie i dopiero w  ostatnich czasach zaprow adzo­
no hasycra, który odbiera pieniądze dla wszystkich 
Brali zazw yczaj w szyscy członkow ie komisyi. Nie 
biorący byli niezw ykłą rzadkością i prędko ucie­
kali z komisyi.

Św iadek tyle zapłacił intendentom w  ciągu 
tych 10 lat, że obecnie na samo wspomnienie gotów 
iest płakać jak bóbr. Urzędnicy rzadko dow ierza­
li dostawcom i żądali pieniędzy zawczasu. T ow ar 
jeszcze niedostarczony, a pieniądze dla „przyjaciół"
(tak dostawcy nazywają intendentów) m usiały już 
być gotowe.

Łapów ki doręczano członkom komisyi od­
biorczych w  następujący sposób; około godz. 12 lub 
1 ej członkowie komisyi ,-bicrali się zazwyczaj na 
wspólne śniadanie, po którem wychodzili po jedne­
mu; w ów czas dostawcy witali się z nimi i w ręczali 
im pieniądze. Ptacić należało bezwarunkowo, kto 
nie zapłacił po przyjęciu towaru przez komisyę, te­
mu za następną dostawą bez litości brakowano to­
w ary, dopóki nie poszedł po rozum do g ło w y  i nie 
okazał skruchy.

T ego rodzaju wypadek zdarzył się z fabry­
kantem Gusiewem. Matka jego dostawiała sukno 
dla intendentury kijowskiej. Po przyjęciu partyi 
zapłaciła ona wszystkim w edług zwykłej „taksy", 
jedynie tylko nie dos/ło do porozum f*nia z pułk.
Ai.tonowem, który w ów czas był prezesem  komisyi, 
żądał on 1 i pół % od dostawy; Gusiewa nie 
chciała przystać na 10, a tymczasem miała drugą 
z kolei dostawę. Czekała, czekała, lecz dostawy 
nie przyjmowano.

W ów czas w ysłała  ona do Kijowa syna. Po 
przybyciu do Kijowa i stawieniu się u pułk. Anio­
nowa, pierw sze słowa, jakie od niego usłyszał by­
ty: nPfoszę mi tu na stół to, co się na'eźy za daw ­
ne, a i to, co za tę nową partyę •— też zaraz tu na 
stół". Nie było żadnego w yjścia i Gusiew w yłożył 
na stół z górą i,oco rub. Dostawa naturalnie na 
tychmiast została przyjęta, a przy następnych pułk.
Antonow zaw sze już brał pieniądze z góry.

B yw ało, iż zajdzie do pokoju, w  którym zło ­
żono dostawiony towar, spojrzy nan chw ilę i rzuci 
dobrze zrozumiałe słowo: „brak", poczem znika w  
swoim gabinecie. Trzeba było bie lz za nim do 
gabinetu i w ów czas pułkowiłil. w yjm ował hsiąźec . 
kę, w której własnoręcznie obliczał wysokość na-1 K

T o samo płacili i inni dostawcy. Gen. Kamsa 
rakana spotykali oni później w  Kremieńczugu 
i tam stała „taksa" jego była taka sarra— 1 proc. 
Od jednego tylko dostawcy Gusiewa brał on pół 
proc. i ten dla tego nazyw ał go „szlachetnym " czło­
wiekiem.

Pułkownik Dmitrjew, który był prezesem  ki 
jowskiej komisyi od lutego 1908 r. do czerw ca 
1909 r , często podczas rozmów przy śniadaniu w 
komisyi opowiadał mniej w ięcej ta k i: rzeczy: w ła 
dza doskonale wie, że w  komisyach odbiorczych 
biorą łapówki. W iększa część obecnych naczelni­
ków sami niegdyś służyli w  kom isyach i także bra­
li, a w ięc nie tnaią żadnego prawa prześladow ać 
za to swoich następców. On sam (pułk. Drnitrjewi 
uważa za durni tych, którzy nie biorą łapów ek i 
nigdy nie uwierzy" aby tacy m ogli służyć w  inten­
denturze, a gdyby wypadkiem  tam trafili, to niedłu 
go ich wypędzą.

Będąc żonaty z córką głównego inspektora 
zarządu wojskowa-lekarskiego, pułk. Dmitrjew czę 
sto powtarzał, że z nitn nikt nie potrafi sobie po­
radzić. „Jeżeliby mnie za cokolwiek zaczęli dusić— 
mawiał on czasami —- „to tatuś (t. j. teść) rzeknie 
kilka słów  do generała Polakow a i wszystko pói 
dzie jak po m asie".

• Członkowie komisyi tak byli tem zastraszeni, 
źe uważali pułkownika Dmitrjewa za nietykalnego 
i wszechm ogącego. Ukończył on wojskową akade­
mię prawniczą i później przerzucił się do intenden­
tury; przeniesienie się to objaśniał on tem, iż „w 
sądownictwie wojennem oprócz m alinowych w y­
pustek dr> niczego nigdy się nie dojdzie". W ogóle 
pułk. Dmitrjew dem oralizował sw ych podwładnych 
i pomimo dobrej pozycyi służbowej w olał iść -śla­
dem swych poprzedników i w ięcej m yśleć o swo 
jej kieszeni, niż o spełnianiu sw ych obowiązków. 
W  rozmowach z kolegam i lubiał on często w spo­
minać i stawiać za przykład jakiegoś prezesa ko­
misyi odbiorczej, który w przeciągu 4 lat potrafił 
„uciułać" około 200,000 rb.

Technik kijowskiej kołrti syi odbiorczej Ti- 
chouow w edług wyrażenia jednego z członków 
komisyi, kap. Dołgija, jest to typ starego łapo­
wnika z intendentury. On b ył główna sprężyną 
wszystkiego, co się działo w  komisyi. Pułk. Dmi- 
trje w ślepo w ierzył w  jego „geniusz" i ulegał j e ­
go w pływ ow i. Gabinet techniczny kom isyi b ył w 
oczach jej członków jakąś niedostępną sw'ą- 
tynią.

W  gabinecie tym nicpcdzielnie panował Ti 
chonow, członkowie zaś komisyi nie mieli tam ża 
dnego głosu Przeważna część członków komisyi 
zupełnie nie znała się na analizach technicznych, w o­
bec czego technik miał zawsze głos decydujący. 
Jeżeli, który z członków chciał przyjrzeć się robo­
cie Tichonowa podczas badania jakichś m ateryałów 
podejrzanej dobroci, niezwłocznie w ysyłano go do 
przyjm owania rzeczy w domu pracy’, na ul. G ogo­
lewską. lub Bracką.

W edług zeznań dostaw ców  technik Ticho- 
now wyróżniał się 7. po śró i pozostałych Członków 
komisyi ze sw ego łakom stwa, okrucieństwa i gru- 
biaństwa, grabił i m altretował dostawców.

Gdy pewnego razu kap. F ilipow  przyjm ował 
buty, dostawione przez inż. Teldsztcjna, przyszedł 
technik Tichonow, który w ziął kilka par butów, 
pokrajał je  nożerr a następnie, zw racając się do 
przyjm ującego, powiedział: „partya odrzucona, nie
ma pnn tu co robić".

Tichonow nosił w ów czas czapkę inżyniera 
i Fcldsztejn, biorąc go za inżyniera, zw rócił się do 
niego w te słowa: „kolego, wytłórnaczcie te ’, dla-
czegoście odrzucili moje buty?"

Tichonow, nic nie mówiąc, w ziął pod pachę 
pokrajane buty i w yszedł, a kapitan Fdipow  p rze­
rwał przyjm owanie pozostałego towaru.

,\!iy i • rad7:0 laki.-nui nies/.Oż:;U'iu .pólnil. 
eld;, lejna Kalinaiiowski postarał się o iendez-vo

pułkownik Filipow  brał od 

znaleziono list na-

113 z Tichonowem  u Sem adenifgo, gdzie Tichonow  
dał mu kartkę papieru, na której napisane było 
słowo: „Miłość" Słow o to było parolem  dla do­
stania się- do mieszkania technika.

O oznaczonej godzinie Kalmanowski przy­
szedł do mieszkania Tichonowa; otw orzyła mu ja ­
k iś  kobieta, której powiedział owo m agiczne sło­
wo, poczem wpuszczono go do wnętrza. P onie­
waż jako jiowód odrzucenia butów technik n .- 
chonow \frymienił słow o „kolego", którem go Feld- 
sziejn obraził, Kalm anowski od tego zaczął, w y ra ­
żając gotowość zapłacenia za obrażony honor. T e ­
chnik wym-enił sumę, Kalmanowski mu ją w rę ­
czył i buty natychmiast zostały przyjęte.

B yły  one w  tak dobrytn gatunku, że 1 icho- 
now w yraził obawę, że jeżeli trafią one razem z 
jakimi innymi do któregokolw iek pułku, to od k o ­
misyi zażądają, aby wszystkie b yły  takie; w obec te­
go postanowiono zapakować jc  oddzielnie, albo dla 
Czerwonego K rzyża albo dla ochotników.

W  roku ig:8  trz.cba było płacić T ichonow o­
wi już nić i :/2 proc. lecz 2 proc., a to z tego po 
wodu, że w  tym czasie przybyła do Kijowa kom i­
sya rewizyjna. Technik tej komisyi, Ditkowskij, 
w ykrył znaczne nadużycia w  kom isyi odbiorczej, 
na sumę około miliona rubli, w ięc aby okupić jego 
milczenie, technik Tichonow  zapłacił mu 25ooorb , 
prezes zaś Kamsaranan -  15,000 rb. Później oczy 
w iście trzeba było odbić te straty na dostaw­
cach.

Członek komisyi podpułk. W oskresienskij w y ­
różniał się niezwykłą stanowczością z jaką żądał 
w ypłacenia mu „należnych" procentów. O trzym y­
w ał on od przedsiębiorców od *■« do B%'.

Czionek komisyi sztabs-kapnan S ołow jew  brał 
zazwyczaj pół proc., podczas wojny jednak pod­
w yższy! „normę" do 1 proe.

Członek komisyi odbiorczej kapitan Bańkow- 
ki brał od U  do 1 t%. Czasami uciekał się on do 
środków specyalnyc.t. Tak pew nego razu podczas 
przyjm owania jakichś tkanin, zrobiło mu się niedo­
brze, jak twierdził wskutek tego, że tkaninę czuć 
chlorkiem. Technik Tichonow, śm iejąc się ośw iad­
czył, że żadnego chlorku w  tkaninie być nie może, 
a dostawca Guzowicz w yraził przypuszczenie, że 
„kapitan Bańkowski urządzi! tę scenę po to, żeby po­
tem zażądać odeń w iększego procentu*.

Pewnego razu kapitan Bańkowski przyjechał 
z domu pracy na śniadanie do komisyi. Nr pvta- 
nie kap. Dołgija, dlaczego traci czas na dalekie 
przejazdy, odpowiedział on, że śniadania są dla 
niego zupełnie zbyteczne, lecz przyjeżdża dla tego, 
aby spojrzeć, jakie przyjmują towary, bo jeżeli złe, 
10 „oni będą płacili z cudzych pieniędzy, ja zaś ze 
swoich". Kap. Dolgij w yw nioskow ał z tego, że 
„Bańkowski przyjeżdżał po swoją porcyę łapów ek, 
ażeby go wypadkiem  nie ominęła".

Członek komisyi rotmistrz B ibikow  brał od 
’/B do :r i proć

Członek komisyi 
1 i do 1 1 proc.

Podczas rew izyi u niegc 
stępującei treści:

„...Bajki prędko się opowiada, lecz spraw a idzie 
powoli. Trzym ają nas i końca nie widać. Oto skutki 
zjawienia się komety. Od Antonowa adwokaci 
żądają 10— 12 tys. rubli, a nawet gdyby byt skaza­
ny— 8. Będziem y siedzieli nad morzem i czekali 
pogody. Istnieje chińskie przysłow ie: „do sądu m o­
że pociągnąć i mucha, a z sądu i 100 par w ołów  
nie w yciągnie". 2a?yłam  wszystkim  wam  ukłony 
i ż3’Czę zdrowia na letniem m ieszkaniu".

Członek komisyi kapitan S zyro w  brał od 1 t 
do Va proc. W edług opinii dostaw ców  brał on 
tylko dla tego, że takie było prawidło ogólne, lecz 
w  ęcej uwagi zw racał na przyjm ow any towar, niż 
nfc wysokość łaoówki.

’ Członek komisyi pułkownik Ałkałajew -K »ła- 
gieorgij brał ocs ’ 1 do pół p ro c; pułkownik D o­
rn octiotow od '!i  do 1 proc.; pułkownika Mai aro­
w a mało obchodziły przyjm owane przezeń p r z e d ­
mioty, a dostawcy mało się z nim rachowali; pe­
wnego razu przyjął on podkowy, które zdatne m o­
gły  być tylko d;a źrebiąt.

Pułkownik Pikaczow  i pułk Dacenko braii od 
' i do pół proc ; kapitan Nioti— od '/J do )t proc. 
lecz żądał aby dostawiano towar dobry; tak zna­
lazłszy pewnego razu gw oździe w  butach, zw rócił 
on uwagę dostawcy, jak może on nie mieć litości 
nad żołnierzam i.

'Rfcthja S' nil JTł/ż-ftfWSfro ’ otr/y rn, ;va.*  ̂i
t/s do 'U procent, radca zworu v o a  Kiugeti ‘la 
procent, podpułkownik A n druszkiew icz— od 1 , do 
pół proc., sztabs-kapitar Inglez ‘/4 procent
i szt&bs-kapitan Gladkiew icz 1/1 proc Ten ostatni, 
zgromiony pew nego razu za łapow nictw o przez 
s w e g o  zw ierzchnika kap. Dołgija, da1 mu s>owo, iż 
nie będzie nadal brał datków od dostaw ców  i do­
trzymał -swego przyrzeC7.enia. Pełniąc obow iązki 
technika'po wydaleniu Tichonow a postawił on ana­
lizy tow arów  na odpowiednim poziomie i dopro­
wadził laboratoryum do należytego porządku.

Z  zeznań dostawców wynika również, iż p ła ­
cili oni za różne usługi urzędnikom m agazynów in­
tendentury kijowskiej: dozorcy magazynu z obu­
wiem Makarence, dozorcy nad sortowaniem płótne 
Juszkowowi od i/t do pół pi-oc., dozorcy nad 
sortowaniem sukna pół proc., sekretarzow i m aga­
zynu Fiszmanowi po 1 rb —  1 rb. 50 kop. od ty ­
siąca przyiętycn arszynów, buchalterowi magazynu 
rz. r. st. Żdanow ow i po 50 kop. do 1 rb. on 1,000 
arszynów, buchalterowi Stasiukowi po 50 kop. — 
1 rb. 50 kop. od 1,000 arszynów.

W  kijowskim zarządzie okręgow ym  dostaw ca 
płacił stale po kilkaset rubli naczelnikowi 1 w yd zia­
łu zarządu okręgow ego Kopytowskietnu przy za ­
wieraniu kontraktów na dostavzy (najczęściej ła p ó w ­
ka dla naczelnika wynosiła i l2% od dostawy: i ka­
pitanowi Komarnickiemu za prolongowanie ter­
minowych dostaw.

Po podsumowaniu łapówek, otrzymanych przez 
oskarżonych, okazało się, iż pułkownik Antonow 
otrzymał minimum 3,531 rub., gen. Kamsarakan —  
77,747 rub., podp. Dmitrjew 36,293 rub., technik T i­
chonow 162,031 rub., podpułk. W oskresieński —  
13,889 rub., kap. S zyro w — 3,8c8 rub., pułk. F ilip ow —  
8.249 rub., sztabs-kapitan S o ło w jew —8,258 rub., kap. 
Nioti —7,647 rub., pułk. D acenko—9,621 rub., pułk. 
A łkułajew  K ałagieorgij — 8 199 rut>., radca stanu B a r - 
ziłowskij —1,099 rub, von Ktugen— 1.772 rub., pod­
pułk. A ndruszkiew icz— 8,265 rub , kap. Bańkowski —  
19,861 rub., rotmistrz Bibikow — 25,578 rub., sztabs­
kapitan -  K u lczyck ij—12,515 rub., sztaos-kapican --  
Jnglez 1,676 ru b , sztabs-kapitan G ła d k ie w ic z -252 
rub., Fiszm an—7,138 rub., Stasiuk- 4,197 rub., Ma­
karenko—30,350 ruD., pułk. D obrochotow —4,155 rub., 
M akarów— 4,155 rub., P ikaczow — 3,332 rub.

Na m ocy postanowienia sądu położono aresz­
ty na majątki oskarżonych: gen. Kamsarakana 35,000 
rub., Tichonow a —2 domy w  Kijowie i w illa  w Pu- 
szczy-W odicy, podp. Andruszkiewicza dom w  Kijo 
wie, rad. stanu Barziłowskiego dom w  Kijowie, i 
Makarenki dom w  Kijowie; podp. W oskresienskiego 
na posesyę w  Ładyżynie, kap. Szyrow a dom w  
Zm ierzynce, rta posesyę sztabs-kap. K ulczyckiego 
w  Kamieńcu, 600 rub. pułk. Antonowa i 427 ruij. 
von Klugena.

Co do innych oskarżonych otrzym ano z ban­
ków  następujące wiadomość i: podpułk. Dm itrjew 
posiadał w  kije wskiej filii banku państwa 12,000 
rub., które w ycofał 9 czerw ca 1900 r. i tegoż dnia 
umieścił w  kijowskiem  tow arzystw ie wzajem nego 
kredytu na imię żony. Oprócz tego na imię jego 
żony złożono w  różnym czasie 11,600 rub. do k ijow ­
skiej filii banku państwa.

Żona technika Tichonow a posiada w  różnjrch 
bankach około bo.ooo rubli.

Podpułkownik W oskresienskij r.Jotył w  1905 
r. w  banku państwa 34,000 rub., na imię zaś jego 
Zony złożono w  tym samym roku 26,000 rub. W  
sym birskiej filii tegoż banku posiadał on 62,300 
rub., które odebra 23 czerw ca 1909 rub. Kapitan 
Nioti w  1905 r. miał w  tutejszej filii banku mos­
kiewskiego ito,001 rub.. a następnego roku 1,600 rub , 
w  1907 r. złożono na imię jego żony w  banku pań­
stwa 20,oco rub , a później 15,000 rub.

Pułkownik Dacenko posiadał dom, który prze­
pisał w  r. 1910 na imię żony, jak  równteż około 
20,coo rub. gotówką. •

Pułk. A łkałajew -K ałagicorgij posiadał na swo 
je  imię 5.0CO rub. i na imię żony 000 rub. Pod­
pułk. Andruszkiewicz posiadał w  bankach około 
20000 rub. Żona kap. Bańkowskiego posiada 3,cco 
rb. w  kijowskim  towarz. wzajem nego kredytu. R ot­
mistrz Bibikow posiadał w  bankach około 35,000 rb., 
które w części w ycoiał w  części zaś przepisał na 
imię żony. Pułk. Filipow  posiadał w r. 1905 w  jed ­
nym z bar.ków 78,702 rb. 14 k. Barziłow skij opróćz 
domu w  Kijowie posiadał w  banku 6,200 rb. Ma- 
karet.kc oprócz domu posiaaał 8 500 rb.

Pułkownik Antonow posiadał w  kijowskiej 
filii banku państwa 57,000 rb i 10,000 na imię żony, 
oprócz tego w  sym birskiej filii 2 wkłady w r 1906 
ifjo.iAo rb. i w r. 1907 na 52,237 tł> 50 kup. Gene 
rai Kamsarakan oprócz 35,000 rb., na które nałożo-
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no areszt posiada! jeszcze 27,000 r , w ycofane d. 20 
czerw ca 1909 r.

W szyscy  praw ie oskarżeni na śledztw ie do 
w iny się nie przyznali i dali następujące w yjaś­
nienia:

Pułkow nik Antonow, iż przyjm ow ał dostaw ia­
ne tow ary bardzo surow o i nadzwyczaj czujnie śle­
dził za postępowaniem poszczególnych członków  
komisy! odbiorczej. W skutek jego surowości w zg lę­
dem podw ładnych oficerów , kazali oni przerw ać 
przygotow anie zam ówionego dlań żetonu pamiątko­
w ego, gdy pułkownika przeniesiono do Symbirska; 
kazał on wykończyć go swoim kosztem. Jeden 
tylko technik T ichcn ow  nie zgadzał się z członkami 
kom isyi i ofiarow ał mu papierośnicę z napisem: 
„w szystko minie, jedna prawda pozostanie". Fabry­
kanci i ich pełnom ocnicy również uczcili go, ofia­
rując srebrny azban z 12 kielichami

N ieprzychylne dlań zeznania dostaw ców  obja­
śnia pułk. Antonow niechęcią ich za częste odrzu­
canie dostawianych przez nieb towarów. Z  pow o­
du 150,000 rub. złożonych na jego imię w  symbir- 
skiej filii banku W ołsko-Kam skiego, pułkownik 
ośw iadczył, żc pieniądze te należą do biizko mu 
znajomej damy, niejakiej Milegi, która pow ierzyła 
mu je zupełnie nawet bez żadnego pokwitowania. 
Na potwierdzenie sw ych słów  powołał się on na 
lisi tej pani, pisany d. 12 lipca 1907 r. Fakt, że 
list ten pisany był dawno, może potwierdzić jego 
była służąca Pedałow a, która, znalazłszy niegdyś 
ten list na biurku w  jego gabinecie, powiedziała 
mu: „że też pan nic boi się zostawiać takie listy, 
przecież pani m ogłaby go przeczytać". W yłajaw szy 
Budałową za niepotrzeuną ciekawość, pułkownik 
zaraz dał jej 50 r ub,  aby zapewnić sobie jej m il­
czenie.

Frzed wstąpieniem do intendentury służył on 
w  tw ierdzy Petropaw łow skicj, lecz musiał się po­
dać do dym isyi, gdyż posiadał lepsze konie i za­
prząg, niż sam komendant. W tedy już pułkownik 
jeździł w e własnej karecie, zaprzężone w  konie 
pełnej krw i z lokajem. Komendant podejrzew ał go 
wskutek tego o jakieś nieczyste dochody i dla tego 
oskarżony natychmiast podał się do dymisyi.

Generał major Kam sarasan ośw iadczył, iż zo­
stał m ianowany prpzcsem kijowskiej komisyi od­
biorczej podczas, w ojny rosyjsko-japońskiej, gdy ro­
boty w  komisyi była masa, zdecydow ał się na przyj­
m owanie od dostawców datków picu .ężuych, jedno­
cześnie wszelkifctni silami, broniąc interesów skar­
bu. B rał on te datki w obaw ie odpowiedzialności 
m ateryalnej w  razie odrzucenia przyjm owanych 
przez kom isyę rzeczy przez oddziały w ojskowe, 

ie mu płacono, nie pamięta, może tylko pow ie­
dzieć, iż pieniądze te w ystarczały na pokrycie w y ­
datków za rzeczy odsyłane z fiowrotem przez od­
działy wojskowre, a może się nawet eoś nic coś zo­
stawało. Ogółem  otrzym ał on od dostaw ców  tylko 
około 6— 7 tysięcy rubli.

Podpułk. Dm hrjcw objaśnił, żc obyczaj w y  
nagradzania członków  kom isyi przez przeds;ębior 
ców  istniał oddawna, lecz on sam nigdy nie brzł. 
źirptsy u dostawców, jego zdaniem, t»usia'y być 
robione przez nich w  celu usprawiedliwienia się 
przed fabrykantami, gdyż pieniądze te zapewne 
przysw ajali oni sobie, zapisując je, jako łapówki 
dla intendentów.

T echn ik Tichonow  oświadczył, iż faorykanci 
rzeczyw iście  płacili mu, lecz za roboty w yko n yw a­
ne spccyalnie d.a nich, ,ak naprzykład za wskazówki, 
d otyczące zabarwiania sukna, lub określanie gatun­
ku farb. Ł ap ów ek żadnych z zasady nie przyjm o­
w a ł. Następnie Tichonow  wspom niał o niezado­
w o len iu  zen w petersbu-skim komitecie technicz­
nym— d o  r c w i; 'i  spraw  kijowskiej komisyi przez 
kóm isyę gen. Ihiniłowskiego; dla odwrócenia gotu­
jącej się nad jego głow ą burzy posłał on jednemu 
z członków  komisyi 1,000 rub.

W krótce po w yjeździć komisyi gen. Dani­
łow skiego przyjm owano towar skórzany Chany 
P ew zner i K . Szlenkiera; p ierw szy okaza, sic w  
złym  .gatunku, drugi zaś zupełnie dobry. Próbki 
tow arów  obu fabryk posłano do kom isyi technicz­
nej w  Petersburgu. Tam  uznano towar Chany 
P ew zucr za dobry, Szlenkiera zaś za zupełnie zły. 
W ów czas Tichonow  w  obaw ie Odpowiedzialności 
materyalnej poradził przedstaw icielow i fabryki 
Szlenkiera, Talm ie również udać się do Petersbur­
ga i zaiaiw ić spraw ę, tak dobrze, jak  to zrobiła 
R cw znerow a. Talm a pojechał 1 załatwił spraw ę z 
tamtejszymi technikami Ditkowskira i Rosiewiczem . 
W krótce próbki Szlenkiera odesłano do K ijo w a , z 
uwagą, podpisaną przez głównego intendenta, tz 
winny służyć one, jako w zór na przyszłu.sc nie tyl­
ko co do zewnętrznego wyglądu, lecz i co do ga­
tunku. Podobno kosztowało to Talm ę 6,000 rubli.

Kapitan Bańkowski ośw iadczył, że przyjmo­
w ał dostawy zawsze bardzo surow o i nawet iwa- 
żał, aby tak samo postępowali inni członkow ie ko­
misyi. On jeden stanowił zaw sze opozycyę prze­
ciw ko całej komisyi, 'cez  gdy tylko protestował 
przeciw ko przyjm owaniu nieodpowiednich towarów, 
natychmiast pułk. Dm itrjcw delegow ał go do przyj­
m owania szyneiów, uszytych butów, ldb przegląda­
nia podków. Ł apów ki mu proponowano często, 
lecz nigdy ich nic brał.

Pułkownik A łkałajew -K ałagicorgij zeznał, iż 
początkowo nie przyjm ował datków od dostawców, 
iccz stopniowo w ciągnął się do tego pod w pływ em  
innych czlonnów komisyi, choć nigdy nie źądai 
w ynagrodzenia i brał, co mu dawano. Ogółem  o- 
trzyraał około 3 i pół tys. rubli.

Pułkow nik i)ob ochoiow  kategorycznie za­
p rzeczył, jakoby miał brać łapów ki, naokoło niego 
rzeczyw iście brano bez cerem onii i ustawicznie w y ­
śm iewano się z niego, że nie idzie za przykładem  
w szystkich.

Pułkow nik Dacenko przyznał się, iż z począt­
ku nie brał łapów ek i dopiero później, gdy trzeba 
b yło płacić za rzeczy, odrzucone przez oddziaiy 
w oiskow e, przekona! się, że brać trzeba, gdyż ina­
czej grozi ruina, i z bólem serca przyjm ow.J łatki 
dostawców; ogółem  otrzym ał około 3,000 rubli.

Kap. Nioti w  spraw ie przyjm owania podków 
w yjaśnił, że me można było dokonywać tego pra- 
v idłowo, gdyż kazano z wielkim  pośpiechem w y 
syłać je  do Mandżuryi. Obecnie przypuszcza on, 
że pośpiech ten był tylko „fikcyą* z celu przy­
śpieszenia przyjmowania podków. Za najniesu- 
m iennicjszego dostawcę uważa Rabinowicza, na po­
stępów  tnie którego zw racał często uw agę Komhyi. 
Kap. Nioti od niego, jak i od nikogo nigdy nie b^ał 
pieniędzy, lecz imiym Rabir.owicz piacil, choć nie 
tyle, ile wykazano w  jego książkach.

Podpułkownik Andruszkiew icz również po­
czątkowo nie brał łapówek, lecz pod w pływ em  
nam ów innych członków  komisyi w ięcej odeń do­
świadczonych zaczął przyjm ow ać datki od dostaw­
ców. Ogółem  w ci.igu 2 lat urzędowania w komi- 
syi otrzym ał około 6000 rb.

Rz. rad. stanu Żdannw zeznał, iż rzeczyw iście 
otrzym yw ał od dostaw ców  datki pieniężne, Ucz ni­
gdy ię-h do tego nie zmuszał. Czasami dawano mu 
pieniądze podczas witania się, w  kopercie lub bez, 
a najczęściej znajdował je u siebie, w gabinecie na 
stole. Dawano go od 25 do 50 rb.t tak że ogólna 
suma datków wynosiła od 500 do 6co rb rocznie. 
Niektórzy koledzy nazywali go durniem za to, iz 
bierze za mało, a m ógłby się stać bogatym c z ło ­
wiekiem .

Oskarżeni pułk. W oskresienskij, szłabs kapi­
tan Solow jew , sztabskapitan  K ulczy Ji, pułk. Fti; 
po.v, kapitan Szyrow , pułkownik Makarów, puik. 
Pikaczow . radca stanu Barzitowskij, radca dworu 
von Klugen, sztabs kapitan G ładkiew icz. radca dw o­
ru Makarenko, rotmistrz Bibikow, radcowie kolegialni 
Juszkow. Fiszman i Stasiuk oraz kapitan Komarnickij 
o św iad czyli, iż nigdy od nikogo łapów ek nic brali, 
choć niektórym z nich je  proponowano, nieprzy­
chylne za- d!a nich zeznania dostaw ców  tłótnaczą 
niechęcią ich z powodu odrzucenia tow arów  lub 
innych jakichkolw iek nieporozumień, jakie często 
w ynik, ą pomiędzy dostawcam i a urzędnikami.

Na m ocy pow yższych danych prezesow ie ko­
misyi odbiorczej irttendcniury kijowskiej: gencral-
major A rszak Ksmsarakan, pułkownik Mikołaj A n­
tonów, sztab oficer do szczególnych zleceń przy 
głównym  zarządzie intendentury podpułkownik W i­
ktor Dmitrjew, sekretarz komisyi odbiorczej radca 
dworu Aleksander T ichonow , członkow ie komisy R 
podpułkownik Eugeniusz W oskresienskij, sztabs-ka- 
pitan Iwan Solow jew , podpułkow nik Józef Banków 
ski, sztabs-kapiian 74-go Staw ropolskicgo pułku 
piechoty W łodzim ierz K uiczyckij, pułkownik Grze 
gorz Filipow, kapitan 9 go. pułku strzelców  Iwan 
Szyrow , pułkuwnik Mikołaj A łkałajew -K ałagieorgij, 
pułkownik Mikołaj Dobrochotow, pułkow nik K on­
stanty Makarów, pułkownik Nikanor Pikaczow , puł­
kownik Piol^ Dac.cuko, kapitan 4 i-go Selenginskie- 
go  pułku piechoty A leksander Niob, radca stanu 
K wg raf Barziłowskii, urzędnik Jo szczególnych !e 
cen kijow skiego zarządu intendentury Mikołaj von 
Klugen, podpułkownik lózel AiiJruszkiewi.Cz, s/.iabs 
k.ąpbai; y  u) IV. iauskictpo pułku piechoty M łodzi 
m ierz inglcz i b. dozorca magazynu :: obuwiem

Michał Makarenko, oskarżeni są o to, iż, zajmując 
w  okresie od dn. 1 stycznia 1904 r. do dn. 1 w rze ­
śnia 1909 r. w yżej wskazane stanowiska i będąc 
obowiązani przyjm ow ać od dostaw ców  outy, sukno, 
płótno am unićyę i t. p. przedmioty, dostawiane do 
składów  intendentury kijowskiej, za wzajem nem  po­
rozumieniem pobierali od dostaw ców  datki pienięż­
ne w  w ysokości ustalonych na m ocy zw yczaju pro 
centów od wartości dostawianych towarów, przy- 
czem przyjm owali rzeczy nieodpowiadające przepi­
sanym warunkom, przez co skarb państwa poniósł 
straty w  w ysokości conajmniej 150,000 rb.

O prócz tego pułk. Antonow, podpułk. Dmi 
trjew, technik Tichonow, podpułk, W oskresienskij, 
sztabs-kapitan S olow jew  . podpułk. Bańkowskij o- 
skarżeni są o wym uszanie od dostaw ców  łapówek 
pod groźbą oarzuccnia łub zwlekania z p rzy ­
jęciem  towaru; dozorca zaś m agazynów intenden­
tury kijowskiej Michał Juszkow buchalter Moj­
żesz Stasiuk, sekretarz składu Dymitr Fiszman i 
p. o. naczelnika w ydziału okręgow ego zarządu in- 
tendentury kijowskiej kapitan Eugeniusz Kom arni­
ckij oskarżeni są o to, iż zajmując pow yższe sta­
nowiska, za czynności urzędowe, które winni byli 
w ykonyw ać bezpłatnie przyjm ow ali od dostawców 
datki pieniężne.

Przestępstwa pow yższe przew idziane są art. 
13, 372, 373, 377 i 378 kodeksu karnego oraz art. 
218 t. X X II zbioru ust. woj.

$ez maski.
Jakie „siły*  tak z w a n y  n a c jo n a lizm  ro­

sy jsk i rozp ętał, w iem y o tem  w sz y sc y  zb yt d o ­
brze, a b yśm y istotną treść w n ętrzy  tej rozh a- 
sanej fa la n gi „m ężó w  czyn u* u św iad am iać so ­
bie p o trzeb o w ali.

K im  się i czcm  się  k ieru ją  p an ow ie A le - 
k sie jew y  w K ró lestw ie , Z a m y slo w sc y  n a  L it­
w ie i S zu lg in y  n a R u si nie je s t ta jem nicą  n a ­
w et d la... p. M ien szykow a, k tó ry  sw o je g o  cza ­
su w  ch w ilach  za cie trze w ien ia  a m oże i p rze­
sytu , gd y  ro z e g ry w a ła  się  w a lk a  o ziem stw a 
zach o d n ie —  w  tej k w e sty i pseudo-ideow ej 
sw o ich  czyte ln ik ó w  u św iad om ić uznał za  k o ­
nieczne.

D ob rze je s t atoli za jrzeć  od czasu  do cza­
su w  głąb ... sum ienia tych  lw ó w  n ieu straszo­
n ych  z  taką  o d w a g ą  w skutek  absolutnej b ez­
karności w sferze n ajp rzeraźliw szy ch  oszczerstw  
od k ilku  ju ż  łat grasu jących .

D ob rze je s t określić  sobie w y ra źn ie  te 
grJKnce, d o  k tórych  „o d w a g a *  tych  m ężów  w a ­
leczn ych  w  urągan iu  nad zasad n iczym i postula­
tam i „p raw d y*  d o p row ad zić  m oże...

M o w a  o niestrudzonym  filarze „K ije w la - 
nina* panu „W o ły ń c u * ...

P an  ten nie je st cz ło w ie l iem u m ysłow o 
upośledzon ym , a poniew aż n ależy  to d o  typu  
ludzi „rzu tk ich *, w ięc  p rzyp u szczen ie, że s to ­
sunki m iejsco w e są mu obce i n ieznane, b y ło ­
by su p o zy cy ą  n a  niczcin nie opartą...

P rzeciw n ie . P an  W cłyn iec  je s t  „w  kursie" 
sp ra w  lok aln ya h , on je  zna i zn ają c  c a ły  ich 
kom pleks dokładn ie, w  taki oto sposóo czyte l­
n ików  „K ije w la n in a "  o „p ro p a ga n d zie*  i 

gw a łta ch *  (!) katolick ich  w poludrnow o-zachod- 
nim  kraju  poucza.

Jeżeli m y— pisze autor— chcem y w idzieć 
w  zm ianie w yzn an ia  o b ja w  „w o ln ej w oli* i 
w ew n ętrzn e g o  p rzek o n an ia, to  stron a przeć w- 
n a— księża  i ich p o p leczn icy  nie zajm ują się 
n aw et takiemu w yso k ieu ii m ateryam i: —  w o ln a  
w o la  i w ew n ętrzn e  p rzekon an ie  są  im  zg o ła  
nie po trzebn e, w y ra z y  p o w yższe  brzm ią d la  
n ich ,... j a k  i r o n i a * .

K siężo m  —  decyduje p. W o ły n ie c  —  „ p o ­
trzebni są  n o w : adepci katolicyzm u, k tórych  
w erbu ją, n ic troszcząc się o ich w olę  i p rzek o ­
nan ia* ...

A b y  zaś tego  celu dop iąć, sam o w o la  księ- 
żo w sk a  rzu ca  do w alki: i f a ł s z e ,  1 o s u s t w a ,  
i p o k u s y ,  i z n i e w o l e n i e ,  i w s z e l k i e  
s z t u c z k i ,  a ż  d o s p a j a n i a  w ó d k ą  w ł ą c z ­
n i e "  ...

Z  tej ra cy i, zdaniem  zn a ją ce g o  m iejscow e
sto su n k1 autora, p rzejście n a  katolicyzm :— „nie
je st to św ia d o m a  zm ian a re lig ii, a le... kradzież 
s p r z e c i w i a j ą c a  s i ę  zasad zie  w oln ości w y ­
znań, lub w o ln o ści sum ien ia a n a w e t w szelkiej 
w o g ó le  m oraln ości ch rześcijań sk iej* . T em  b ar­
dziej, że —  „takim  orężem  p ra w o sław ie  nie 
jest w  stan ie  w a lc z y ć  z katolicyzm em  i żad n e­
go  w sp ó łza w o d n ictw a  być tu n ie m oże*...

K o m en to w an ie  p o w yższe j filipiki uw ażam  
za  zad an ie  zg o ła  n iew d zięczn e...

M o żn a  ty lko  za zn a czy ć, że w  w a lce  z 
„ro zp an o szo n ą *, „sam o w oln ą* i „w szech m o cn ą ". 
p o lskością  p o m ysło w o ść  po. W o ły ń c ó w  g ra n ic e  
n ajb ezsen so w n iejszych  ab su rd ów  —  p rzekracza.

Czarny Jegomość-

Posiedzenie rady miejskiej,
Na posiedzeniu rady miejskiej z d. 24 b. m. 

przew odniczący d-r B urczak zawiadom ił radnych o 
śm ierci znanego działacza i magnata p. A . T e rc- 
gzezenki. Przew odniczący wspom niał o zasługach 
zm arłego w zględem  miasta i zaproponował, aby ra­
da miejska w zięła  udział w eksportacyi zw łok na 
miejsce wiecznego odpoczynku. Rada miejska ucz­
ciła pamięć zm arłego przez powstanie, poczcm zo­
stało odprawione nabożeństwo żałobne.

Po otwarciu zebrania d-r Burczak zapropo 
nował radzie miejskiej nabyć od zarządu uniwer­
sytetu jeden z baraków przy klinikach w  obrębie 
szpitala Aleksandrow skiego, który ma być zniesio­
ny w obec tego, iż uniwersytet zam ierza w znieść na 
tem miejscu nowy ba^aic. Po udzieleniu w yjaśnie­
nia przez dyrektora szpitala, d-r Stradom skiego, iż 
barak wart jest w ięcej niż 2 tys. rb., żądane za 
budynek przez zarząd uniwersytetu, wniosek przy­
jęto.

Do późna w  noc zaciągnęła się dyskusya nad 
kwestyą dostaw y drzew a opałow ego do Koszar. 
Zarząd miejski pow ierzył dostawę dwóm przed­
siębiorcom, 7. których jeden zmarł, drugi zaś zapro­
ponował radzie miejskiej przelanie dostawy na in ­
nego przedsiębiorcę i uzyskał pozwolenie na tran- 
zakcyę od zarządu m iejskiego. 1’ozatem jednak o- 
kazało się, iż now y przedsiębiorca drzew a nie p< 
siada i zarząd miejski zmuszony był w yznaczyć 
i;ową licytacyę na dostawę drzewa. Tym czasem  
iednak ceny się podniosły, i miasto, skutkiem nieo­
patrznego kroku zarządu m iejskiego straciło na tem 
około 38 tys. rb.

C ałe posiedzenie upłynęła nfc wyszukiwaniu 
istotnego sp raw cy całego zajścia. W  końcu rada 
miejska uchw aliła w yników  fecytacyi nie zatw ier­
dzać i kupow ać drw a nicwielkicm i partyami. Jedno­
cześnie w obec stwierdzonej zm owy dostawców 
dLzewą podniesiono projekt przejścia do opalania 
koszar^węglem  kamiennym i uchwalono dokonać 
próby stosowania tego paliwa.
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—  Odczyty p. Żuławskiego. W  piątek
i sobotę będziem y mieli, w K ijo w ie  m ożność, 
bardzo rzadką, u słyszen ia  p releg en ta  tej m iary 
co p. Jerzy  Ż u ła w sk i, autor ca łeg o  szeregu 
zn akom itych  u tw o ró w  scen iczn ych  i pow ieści.

Jako p relegen ta  poznał K ijó w  p. ż u ła w ­
sk iego  przed rokiem , k ied y  w  przepełnionej 
sa li „O g n iw a * , rzu cał sze reg  m yśli n iep ow szed ­
nich „o  ta len cie  i g e n iu sza ". •

—  Zatwierdzenie konfiskaty. N a w czo ­
rajszej n aradzie k ijo w ska  izba są d o w a  zatw iei 
dziła  konfiskatę, n ałożon ą przez cza so w y  k o ­
mitet do sp ra w  p ra so w ych  n a Ns 3 z d. 15  
października r. b. g a ze ty  „ O g n i* . R e d aktorka  
w y d a w n ictw a  p. P roch asko  p o ciągn ięta  została  
do od p ow ied zialn ości sąd ow ej z 6 cz. art. 129 
n o w e g o  kodeksu karn ego.

—  Delegowanie. N a prośb ę k ijo w skiego  
g u b ern ia ln ego  zarządu ziem skiego, m iejscow a 
kom isya gu b ern ia ln a  do sp ra w  urządzeń r o l­
n ych  d e le g o w a ła  czaso w o  J o  ziem stw a sw eg o  
sp ecya listę-zo o io ga  p. W . B u k ia b ę .

—  Echa wyborÓW- W czoraj k ijo w ski sąd 
o k rę g o w y  m iał ro zp a try w a ć  sp ra w ę rad n ego  
Jozefit go , o sk a rżo n eg o  o potw arz w  druku 
przez inż. Ż em czu żyn a. P ow od em  sk a rg i b yła  
odp ow iedź p _ Jozefiego  w  „K ijcw lan in ie *  n a 
artykuł inż. Ż em czu żyn a, o g ło szo n y  w  czasie 
ostatn iej a g ita c ji  przed w yb orczej do rad y  m iej­
skiej, w  sp raw ie defektów  k a n aliza cy i k ijo w ­
skiej i działa ln ości Jozefiego n a  stan ow isku  
prezesa  kom isyi kan aliza cyjn e j.

ż  pow odu n iestaw ien ia  się d w ó ch  św ia d ­
ków  sp ra w a  zo sta ła  odtoczona.

—  Muzeum hygleniczne. T o w a rz y s tw o  
lekarskie im . P iro g o w a  zw ró ciło  się d o  k ijo w ­
skiego zarządu  ziem skiego z prośbą o zasilenie 
funduszów  to w a rzystw a , p o trzebn ych  n a  urzą­
dzenie w zo ro w eg o  m uzeum  h y g ie m e zre g o . M u ­
zeum  będzie ruchom e i m a słu żyć d la  za zn a ja ­
m iania ludności ze sposobam i w alk i z  ch orob a­
mi zakaźn e n i.

—  Kolej podolska. T o w a rz y stw u  kolei 
podolskiej zezw o lo n o  n a  r e a liz a c ję  pożyczki 
4 Vs p rocen tow ej, g w a ra n to w a n e j przez rząd 
w w y so k o śc i około  20 mil. rubli.

—  0 otwarcie biblioteki miejskiej. G r o ­
n o uczącej się m łod_ieży w y ższy ch  zakład ów  
n au k ow ych  zw ró ciło  się do p rezyd en ta  m iasta, 
p, D jak o w a , z p rośb ą o p rzyśp ieszen ie  o tw arcia  
m iejskiej b iblioteki puoliczn ej, która z pow odu 
przen iesien ia  je j d o  n o w e g o  gm achu około  pół 
roku je s t zam kn ięta  d la  publiczn ości.

—  Ze spraw miejskich. R a d n y  p. Di-
tiatin  zw rócił się do p rezyd en ta  m iasta z  refera ­
tem, w  którem  w skazu je , że n a m ocy um owy 
m iasta  z T o w a rzy stw e m  tram w ajow cin , T o w a ­
rzystw o  to ob ow iązan e je st w y p ła ca ć  do k asy  
m iejskiej 2 1/2 proc. od dochodu brutto, o s ią g a ­
n ego  z eksp lo atacyi p rzed sięb iorstw a. Jed n ak ­
że T o w . od 1905 roku w y p ła ca  ty lk o  2 proc. 
od dochodu, w ob ec czeg o  p. D itiatin  zw raca  
u w a g ę  zarządu m iejskiego na kon ieczn ość w y ­
eg ze k w o w a n ia  n icdop łacon ej m iastu przez T o w . 
tram w a jo w e sum y o raz n a  zarząd zen ie od p o ­
w iednich środ ków  w celu zm uszen ia  T o w . do 
śc is łeg o  n a p rzyszłość d o trzym yw a n ia  w zm ia n ­
ko w a n eg o  punktu u m ow y z m iastem .

—  „Związkowe* biuro N ied aw n o przy 
zauł. św . T r ó jc y  N r. 6 zostało  otw arte „biuro 
p ra w n e ", w łaściciel k tó reg o  „zw ią zk o w iec*  z 
Sołom en ki A b ram ó w  w erb o w a ł ła tw o w iern y ch  
k lien tó w , brał od nich  k au cye, zad atk i i zm u­
szał ich do ściąg an ia  n o w y ch  k lien tów  do 
siebie.

P rzez p ew ien  czas szło  mu to pom yśln ie, 
w reszcie klienci, stra ciw szy  nad. ie ję  otrzym an ia  
ob iecan ych  posad, za sk a rży li go . B iu ro  zam kn ię­
to i o d ziała ln ości je g o  w d ro żon e zostało  
śledztw o.

—  Z wydziału śledczego. W  dniu w czo ­
rajszym  p rzystąp i' do pełnienia sw oich  o b o ­
w iązk ó w  p o n ow n ie m ian ow an y p. o. n aczeln i­
ka  k ijo w skiego  w y d -ia łu  śled czeg o  J^elc- 
zińskij.

B iu le ty n  J u jo w s k le j  s ta c y !  M e teo ro lo g iczn ej,
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Tentp. paw. w cdl. Cel. 6,5 10,0 3,7
Barometr przy C w r* s« 745 3 747A 74v 5
Stop. wilgotności w  ptoc. 80 41 73
Kier. iszyA w iat.fw  m.ntts.) Z P id Z 5 Z 5 Żi
Chmur. w edł. rń st. syf. to 10 9
Ilość opadów w nrr, 0,0 o,i

od g. 9 ej wicCj . 
do g. 9 ej wlecz.

ftajw. temp. powietrza w cią^u doby . . io,?
Najniższa . . . .  . . .  3,4
Przeciętna tem. paw. w  Ciągu doby 6,7
W ieloi. przeć, tenąp ponv w Ciągu cichy i ,q

O g ó ln y  stan  p o g o d y  w E urop ie z ran a  nv 
podstaw ie telegram u g łó w n e g o  O b serw atoryu r.
-:izj czn ego.

D eszćzc spadły w  Całej Rosyi z wyjątkiem  
strefy południowej. Tem peratura w yższa od nor­
m alnej w  ca łe j Rosyi prócz Krym u i Kaukazu.

Przew idyw ana pogoda: umiarkowane ciepło 
w  całej Rosyi. D eszczów  spodziewać się możnr w 
pasie północnym, sucho— w południowym.

TEATR I MUZYKA.

Występ pp. M. i  A. Zawadzkich w P. T. G
S a la  P. T . G . d l  dziw n ą w ła śc iw o ść — w sz y ­

stko co  w  tej sa li s ię  p o czy n a  udaje się.
N a sali tej nie vridziano znudzonej tw a ­

rzy , nie słych a ć k ryty czn ych  u w a g  ani w y ra  
zó w  n iezad o w o len ia . W szy stk o  co się taro z 
estrad y  podaje je s t przyjm o w an e w esoło i z tej 
lepszej stron y.

Jeżeli się ro z leg a  sło w o  k ryty k i lub p ro ­
testu, to ty lko  p odczas w a ln eg o  zgrom ad zen ia—  
na za b a w ę ludzie się tu grom adzą, a b y  się b a ­
w ić i... —  b aw ią się o ile je st po tem u o- 
kazya .

B a w io n o  się też szczerze i w  u b iegłą  s o ­
botę n a w ystęp ie  pp. Z aw ad zkich .

C en io n y  m on ologista w y g ło sił „M y i O n e", 
„P a n a  R a d cę * , „Ja u k la  R ekru ta*  o raz p y szn e ­
go  „N a u czycie la  starej d a ty* .

S y p a ł d ow cipam i ja k  z ręk a w a , publicz­
ność raz po raz  w yb u ch ała  śm iechem — b aw io ­
no się szczerze, bez przym usu i pozy.

A  trzeb a  p rzyzn ać  jed n ą  cenna za le tę  pro- 
dukeyom  p. Z a w a d zk ieg o . O to  są one w olne 
od w szelk ieg o  p ieprzu— cien ia  tam nie m a p o r­
n o grafii i o w y ch  tłu stych  k a w a łk ó w , bez k tó­
rych  ob yw atel X X  w ieku zd a  się nic rozum ie 
w esołości.

N a zakończen ie pp. Z a w a d zc y  z humorem 
odegrali kom edyjkę w  jed n ym  akcie p. t. „Pen  
sy o n a rk a  X X  w iek u *. I zn ó w  k a sk a d y  Stnic- 
chu, zn ó w  szczera  nie w ym u szon a wesołość 
i za b a w a, a w końcu huczne b fa w a , ja k o  słu­
szn a n ag ro d a  dla u ta len tow an ych  w yko n a w có w . 

Salit b yła  szczelnie w yp ełn ion a.
T. M. S.

prenumerują „Zoi zę“ i kupią dawane jirzcz nią 
prem iom - za 6 rubli, stworzą odraztr w c wsi ogni­
sko w iedzy i kultury.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Europejski', pp Edward Kukzclcwski, 

admin., z Erailczyna; Aleksander C ycow icz, gen.; 
Konstanty Kubja, kup ; WiKtor bar. Kaulbars; Eu­
geniusz bar. Kaulbars; M arya • K apccw icz, ob., z 
Lochw.; Jan Malinowski, adm , z Dym ówki.

Hotel Continental: pp. A d olf Gutman; C. Gut- 
miin; Michał Chirłam ow, inż.; Jerzy Goroehow, inż.; 
Kazim ierz Szymański z W arszaw y; Helena Slawen- 
son; W łodzim ierz Karpow; W łodzim ierz Głębocki 
z p. hum

Grand-Hotel. pp. Fdw ard Szot z Mińska, Her/ 
man Polach z Mińska; Józef Stiks z zagranicy; H er­
man Nager z Odcsy; A rn c Surkow; Stanisław Sy- 
rogińsi 1 z W asylkow a.

Hotel Iranęois: pp. S ta n is 'iw  Nietyksa, inż., 
z Jarosławia; Anna Burhard; K. Czylingaw , ob.; 
Jarosłuw Kalus, ob.; Mikołaj Krasowski; Stanisław 
Przeciehowski, 06., z zagranicy.

Hotel E r  mit ag e: pp. Arłtoni Tarnaw ski ze 
Sławuty; Marya Tarnaw ska; Beata P inomarcwa; 
M aurycy Kann, lekarz, z Łom ży; Anna Ostrochowa

Hotel Hladyniuka'. pp. Józef. Łap uow, g e n ; 
G. Kudłaj, p u łk , W . Katepm icz, ob.. W łodzim ierz 
Korpoćziński, gen., z Żytom ierza; Kon stanty Sieniń- 
ski z Alupki; Osman Umer; Anna Siemińska; Tan 
Charitonow; Michał Klim enow; Marya Usowicz; 
G rzegorz Łoboda; Emilia Luter; Erazm Kostkiewicz, 
ob., z p. pro skurowskiego; Aleksander A giejew ; 
W łodzim ierz Derugiig Serg. Pigarow, Michał Trifa- 
nowski z Czcrnihowa

—  K R W A W E  S T A R C IA . Onegdaj w icczo 
rem w  domu (Ns Ag przy ul. Chorcw oj przyszło do 
krw aw ego starcia pom iędzy dwom a szewcam i, 
przyczcm  jeden z nich Kożuchowski zadał drugic- 
nu Jakowczcnce, 8 ran w  szyję głow ę i plecy. 

Rannego onwicziono do szpitala. K. areszto­
wano

W  rcStaUracyi przy rynku Żytnim Ni 8 cie­
śle K ołasow  i Z a c h s ’ow  zbili subjekta Czcrnow a 
i ranili go w  głow ę.

—  Z A M A C H  SA M O B Ó JC ZY. W  dniu 24 
b. m. na K reszczatyku, naprzeciw ko domu Ns 34, 
zażył trucizny w  celu sam obójczym  student uniw er­
sytetu kijowskiego Mikołaj Stepanow. Pogotowie 
uratowało go.

—  PO D  TRAM W AJEM . Na ul. Lw ow skiej 
robotnik Liniew icz usiłow ał w  biegu w skoczyć na 
platform ę przyczepioną do tramwaju. Robotnicy 
znajdujący się na platform ie strącili go i Liniew icz 
trafił jedną nogą pod koła platform y, która zmia­
żdżyła mu dwa palce. Poszkodowanego opatrzyło 
Pogotowie.

—  N A P A D . Onegdaj w ieczorem  w  pobliżu 
kościoła na u!. Kościelnej A . K oczakow ska padła 
ofiarą napadu ze strony M. Dom osławskicj, która 
z taką siłą uderzyła ją kamieniem w  głow ę, iż K o­
czakow ska padła bez zm ysłów  na ziemię. Pogoto 
w ie skonstatowało u K. pęknięcie czaszki i odw io­
zło ją  do szpitala.

—  S T A R C IE  Z  P O I.IC Y Ą . Onegdaj na ryn 
ku Halickim  przyszło  do starcia pom iędzy tłumem 
a policyą.

Na M. W łodzim ierskiej Na 79 (w pobliżu ryn­
ku) stójkow y aresztow ał za burdy uliczne dwóch 
pijanych. O koło stójkowego zgrom adził się tłum, 
który tow arzyszył aresztowanym  w  drodze do cyr­
kułu i usiłow ał ich uwolnić. Stójkow y z w ydobj 
tym z pałaszem  w ręku dostawił pijanych no c y r­
kułu. W celu rozproszenia tłumu z cyrkułu w y ­
słano oddział stójkowych, którzy aresztowali Kil­
ka osób.

—  W  POGONI Z A  ZŁODZIEJEM . Na rogu 
Turnow skiej i Jurkowskiej stójkow y aresztował 
Aw ram cnkę, kióry przed paru dniami zrabow ał 
160 rb. S . Kszapikowi. Złodziej ukąsiwszy stójko 
w ego w  palce, w y rw a ł się 7. jego rąk i zaczął 
uciekać.

Stójkowy strzelił do uciekającego, ale nic tra­
fił. Z łodziej umknął.

— A R E S Z T O W A N IE  B E Z P R A W N Y C H . —  
W czoraj w  n ocy w  rozm aitych  pun ktach  m iasta 
aresztow ano oko ło  40 żydów, nic m a jący ch  prawa 
zam ieszkiw ania  w  K ijow ie.

— O K R A D ZE N IE  S K L E P U . Ubiegłej nocy 
w  domu Nb 39 przy ul. W . W asylkow skicj okra­
dziono sklep galanteryjny Połońskiego. -Złodzieja 
w yłam aw szy zamki w targnęli do sklepu i skradli 
masę towaru oraz pieniądze z kasy.

—  W Y B U C H . W czoraj o gedz. i-ej w  nocy 
w  mieszkaniu studenta agronoma S. Fedorow a (za­
ułek P aw łow ski 9) miała m iejsce niew ielka kata­
strofa. Fedorow  robił doświadczenia próbne z do­
bywaniem  tlenu. Podczas doświadczeń nastąpił na­
gle w ybuch spirytusu w maszynce, przyczem  Dęhlo 
również naczynie z kwasem _siarczanym. Student 
K. uległ oparzeniu praw ego policzka, a znajdująca 
;ię podówczas w pokoju słuchaczka kursów sama 
rytanejc A. Doąniatyr.dta -opatzeniu tw arzy i lew ej 
ręki. Poszkodowanym  udzielono pomocy lekar­
skiej.

KRONIKA p o ls k a .

2 E  S P O R T U .

Z  Abo do Sztokholmu\na aeroplanie.
Znany już naszym czytelnikom  lotnik w ołyń ­

ski p. E. Małyński, jak  a tem donosił nasz koies- 
pondent petersburski, dc koc - ć ms wzlotu nad za­
toką Botnicką z A00 do Sztokholmu.

Prawdopodobnie awiator w yląduje na w y ­
spach Alandzkich, znajdujących się w pół drogi, 
gdyż podróż na przestrzeni :soo wiorst bez przerw y 
byłaby zbyt uciążliwą w obec trw ających w iatrów.
W  każdym bądź razie wztot ten będzie pierwszym  
w  świńcie pod w zględem  długości drogi, , odbytej 
nad morzem.

W  związku z projektowanym  w zlotem jprzcz —
morze Bałtyckie w szectirosyjski aeroklub cesar ki 
ze swTej strony przesłał do Finlandyi trzy komuni­
katy: do generał-gubernatora, do sekt etarza stanu i 
do gubernatora aboski :go 2 prośbą o udzielenie 
p. Małyńskiemu poparcia w  czasie w ykonyw ania 
przezeń trudnego zadania. O prócz tego aeroklub 
w ysyła  od siebie komisarz? tło A bo w .o so b ie  inzy 
niera I. Aśtw acaturow a i donosi aeroklubów, 
sztokholmskiemu o w zlocie z prośbą o naznaczenie 
komisarza w  Sztokholmie.

P, Małyński zostaje również zaopatrzony w  
barograf.

burgess- Wolffa.
Głośny od czasu przebycia w piaw  kanału La 

Manche Burgess przyjął w yzw anie W o lffe ’a. Na 
propozycye Burgcasa przestrzeń w  stojącej w adzie 
będzie wynosiła trzydzieści mil ang. (48,270 kitu.). 
Staw ka z jednej i drugiej strony wynosi 1000 fun­
tów sttrlingów .

Moich bokserski.

—  Stan zdrowia marszałka hr- St- Ba- 
denlego- P o kcm pletnem  zw ątp ien iu  zaproszo  
nych z  K ra k o w a  i W ied n ia  sp ecya listó w , dzię­
ki staram  om profesora  w szech n icy  lw ow sk iej 
dr. A n to n ie g o  G lu ziń sk iego  stan  zd ro w ia  m ar­
sza łka  k ra jo w eg o  S ta n is łą w a  hr. B ad en ieg c  po 
lep szył się o ty le , iż  nie budź. ju ż  o b a w y  k a ­
tastrofy , k tó ra  się w y d a w a ła  nieuniknioną.

—  Czy memcy się polszczą? W  urzędo­
w ym  o rga n ie  h akatystó w  niem iecko katołickich, 
w ych od zącej w  K ro to szyn ie  „R u n d sch a u *, znaj 
duje się artykuł, s ta w ia ją cy  pytan ie: czy  n ie­
m ieccy k ato licy  się polszczą?

A u to r  artykułu  p rzyta cza  następujące
cyfry:

W  Z ach od n ich  F rusach  w  r. 1900 było 
1,56 3,6 58  m ieszkańców , w tej liczbie 80 1,395 
katolików . M iędzy tym ‘ katolikam i b yło  250.226 
n iem ców , a 15 ,5 19  „d w u ję zyczn ych * . Już w 
roku 1905 zm ien iły się te liczb y zn aczn ie . N a 
1 ,6 4 1 ,8 7 4  m ieszkańców  b yło  ogółem  katolików  
844,588, w śród  nich n iem ców  269,022, a „ d w u ­
języczn ych *  10,622.

N ie m oże w ięc b yć m o w y o polon izacyi 
niem ‘eckich  k ato lik ów  w P rusach  Z ach od n ich , 
ja k  za zn a cza  autor.

S tosu n ek  w  W . K s. Poznańskiem  b ył ta­
ki: W  roku 1900 b yio  tam .1,887,275 m iesz­
kań ców , kato lik ó w  ogółem  1,2 7 9 ,7 5 2 , niem ców  
k ato lików  12 6 ,19 4 , „d w u języczn ych * 9 ,3 2 1 . W  
roku  1905 b yło  1,986,637 m ieszkańców , k a to li­
ków  ogółem  1,34 7,9 58 , n iem ców  kato lik ó w  
J35»3°ł> „d w u języczn ych *  6.493

I tu nie polonizu ją się w ięc  n iem cy k a ­
tolicy .

—  100 k8iąże.k za 2 ruble. Takie właśnie 
premium daje czytelnikom  swym  tygodnik Indowy 
„Zorza" warszawska. Za cenę 2 rubli czytelnik, 
opłacający „Zorzę" kwartalnie, półrocznie lub ro 
eznie, lecz prenum erujący ją  przez cały  rok— oirzy 
mać będzie m ógł 100 książeczek, wartości 14 rb. 7 
k o p , wśród których znajdują się najlepsze wyda- 
nictwa ludowo, pisane z wiedzą, talentem i tętn 
scrdecznem  odczuciem  istotnych potrzeb naszego 
ludu, którem odznaczają się tylko praw dziw i jego 
przyjaciele.

Czego bo niema w  tym licznym  a tanim zbiór 
ku! Są oracc niezapomnianego nigdy, zm arłego 
niedawno M Brzezińskieeo, dalej zaś prace Z . Bu­
kow ieckiej, M. Dzierżanowskiej, J. Grajnena, S. Ko- 
zięckicgo, Z. M iłkowskiego, Niem cewicza, O rzeszko­
wej, Prusa, T eresy  Jadwigi, Umińskiego, Zoryana i 
w ielu, w ielu innych.

Obok broszur, pouczających o przyrodzie, 
hygienie, zjawiskach atmosferycznych, w  bibliotece 
„Zorzy" znajdują się książeczki o treści spnłecznej, 
historycznej, beletrystycznej. .

Słusznie z&znacźa „Gazeta W arszawska", iż 
d la  tych wszystkich, którzy chcą się przyczynić do 
szerzenia oświaty na wsi, jest to doskonała O k azya  
do założenia dość bogatej biblioteczki. Niech za-

Matcb bokserski Sam Mac V ea-B ill Lang od­
był się *5 ub. m. v r obecności 60,000 w idzów  w  
Stdney (Australia). Match zakończył się już w  dru­
gim rourdzie sromotną porażk? Bil) Langa. Spot­
kaniu przypatryw ał się były  mistrz św iatow y Tom - 
my Bourns.

Bunt w więzień iii ‘ . ,
Korespondent „K urycra W ileńskiego" podaje 

następujące szczegóły o rozruchach w  więzieniu 
borysowskiem .

„Rozruchy w  w :ęziei.iu borysowskiem  w ybu­
chły wieczorem  w  niedzielę 6 (29) b. m. przed 
rozejściem  się więźniów do ce! na nocleg. W  tym 
Czasie w  korytarzu znajdowali się dw?.j dozorcy: 
W ańków i Awczttk.

W ięźniowie, skazani r.a roboty ciężkie, p( d 
prc(ekstom udania się do miejsc ustępowych, pc 
dzielili się na dwie partye, z których jedna rzuciła 
się na W ańkow a, a druga jednocześnie na A w czu- 
ka. Podczas w alki W ańków  zbliżył się do dzwon­
ka i zaalarm ował straże, za co w ięźniow ie pocięli 
go na śmierć w  szyję, głowę, ręce i t. a, ostrą ko 
są (specyalne narzędzie do przepiłow yw ania kajda- 
nów). Tym czasem  drugi dozorca poddał się. O de­
brano mu rew olw er z nabojami, narzucono na g ło ­
w ę kołdrę i związawszy, położono go ma posłanie 
i przyciśnięto siennikiem. W  takim stanie A w czuk 
przi leżał 16 godzin; kilkakrotnie w ięźniow ie w racali 
do niego, zah>:rając się do zamordowania go i raz 
już naw ci zaczęli go ciąć tąż samą kosą, lecz z a w ­
sze coś przeszkodziło. A w czu k 1 r ciągu tego cza­
su posiw iał i jest blizki obłąkania.

Fo załatwieniu się z dozorcami, dowódcy 
D itntu  zdobytymi kluczam i pootwierali w szystkie 
cele i w ypuścili wszystkich więźniów, nakazawszy 
im iść za sobą. W szyscy  więźniowie z cel g ó r ­
nych, w  liczbie przeszło 100 osób, ruszyli na aói, 
by się wydostać na wom ość. L ecz w  chw ih gdy 
chcieli w yjść na podw órze jeden z dozorców  tu  
stojących strzelił i ca ły  tłum cofnął się w  popłochu. 
B ył tc moment, w  którym  w szyscy m ogli zbiedz 
z łatwością.

W róciw szy na górne piętio, więźniowie ze 
stołów, ław  i t. p. przedm iotów porobili barykady 
u wejścia, położyw szy na szczycie zwłokr zam ordo­
wanego \A ukowa w  ten sposób, że głow a jego  
zw isaia nad wejściem . Ognie zgaszono i w  Ciem­
ności zaczęto przeuił jw yw aC  kajdany.

W  nocy z Mińska radciągnąl oddział policyi 
pod dowództwem  wice-«rubematoia Mteźakowa-Ka- 
jutowa / policmajstra Sokołowa.

Chociaż z okien piętra górnego od czasu do 
czasu padały strzały poj *dyńcze, jednak w ładze 
rozpoczęły atak dopiero około g. 8 ra ro  Oddztał 
poltcyi, uzbrojony w  karabiny, mając n r  czele 
szeregow ców , zaopatrzonych w  pancerze i tarcze, 
ruszył po schodach na górę. Gdy n? ir;zw a n ie  do 
poddania się w ięźniow ie odpowiedzieli strzałam i, 
połicya po daniu salw y z k,r?.binów przypuściła  
szturm i rozrzuciw szy barykady w darła się na ko­
rytarz. W tedy jeden z  więźniów, A bram ow icz, 
skazany na bezterm inowe ciężkie roboty za zabój­
stwo ur&dniKa i żyda, strzaiem  z rew olw eru  poło­
ży ł trupem pom. asesora polic., R o raaszew i, którji 
w ych ylił g łow ę z poza tarczy. Strzałam i policyi 
A brar ow icz został natychmias zabity. O prócz te­
go poległ więzień Chr?.powicki, skazany na 15 lat 
katorgi za zam ordowanie ciotecznego brata oraz 
zostato ciężko zranionych 5 katorżników, z których 
3 śmiertelnie.

Z dwóch rew c ’ w erów , odebranych dozorcom, 
więźniowie w ystrzelali cały  zapas .4 ) nabojów. Nie 
mając broni —  poddali się w końcu.

Po scisłej rew izyi i ponownem okuciu w  kaj­
dany tych Co zdążyli je  przepiłow ać, pięciu dow ód­
ców buntu odesłano do Mińska, gdzie mają być p o ­
dobno oddani pod sąd wojenny".

Napad bandytów na traktyernty.
Śm iałość i rozzuchwalenie bandytów tak w  

W arszaw ie jak i na prowincyi przechodzą w sze l­
kie granice. W  ostatnich czasach codziennie prasa 
notUjC papady bandyckie w  celach tabunku. P laga 
ta szczególnie daje się w c znaki ludności zamiesz- 
ttałej w  bardziej o Idalooyeh dzielnicach W arszaw y 
i na przedm ieściach.

Napady dokonywane są nietylko przez jea- 
nostki, ale przez bandy zorganizowane % kilkunastu 
ludzi.

W  sobotę o godz. 10-ęj w ieczorem , do trak- 
tyerni III rzędu p. Adams Borkow skiego na rogu 
. 1. W olskiej i Skierniew ickiej w targnęło kilkunastu 
mężczyzn w  wieku od lat 18 Jo 25-ciu o po w ierz­
chowności dość przyzwoitej i rózbiegłszy się po 
3-ch pokojach, k*zykręli: „Ńie ruszać s ę z miejsc, 
patrzyć w  ziemię!" Na tę komendę znajdujący się 
w traktye_ni liezri goście, stojący przy bufecie i 
siedzący przz stolikach, w ypełnili sc.śle rozkazy 
bandytów— żadnego oporu nie było.

Kilku ba.ndytów pobiegło do kasy bufe*owej 
i zabrali z niej kilkadziesiąt rubli z targu całoazien 
nego, następnie przystąpili do w łaściciela  traktyer- 
ni p. B orkow skiego i krzyknąwszy: „R ęce do góry", 
zrew idow ali go i zabrali mu też kilkanaście rubli, 
razem więc, jak  oblicza p. B., łupem bandytów sta­
ło się około 100 rubli.

Podczas rabunku b an cycistrzelali na postrach 
w  sufit i ściany— kilka nabojów znaleziono na z ie ­
mi— na zakończenie zas jeden z bandytów, n iew ia­
domo, czy w  celu rabunku, czy też pozbycia się 
świadka, na przypadek, gdyby którego schwytano, 
strzelił do stojącego przy ścianie w  d/ugim pokoju 
kelnera W aw rzcńca Dudaka, lat 29, pracującego w 
traktyerni tej od 3-cb lat, trafiając go w  brzuch i 
szyję. Obie kule przeszły na w ylot. Do gości nie 
strzelan 1 i pięniędzy nikomu z nieb nie zabrano.

V/szystko to trw aio około pięciu minut, p o - . 
czem bandyci w ybiegli i rozczie liw szy  się na durie 
grup_, sk.ie.owr.li się na ul. SkterniewiCKą i W olską.

Po opróżnieniu tr tktyerni „przez bnndytow 
dano znać o napadzie policyi i w ezw ano do kelne­
ra, ciężko zranionego, Pogotowie ratunkowe, któi . 
u iz ie liło  mu pomocy, poczem  odwinzło go do szpi­
tala żydowskiego, Stan Dudaka jest ciężki, w rttuy 
011 ze śmiercią. P rzybyła rów nież policya i agenci 
w ydziału śledczego z pom. nacz. tegoż w ydziału p. 
I.ćrlwikiem Kurnatowskim na czele.

Dokonywano do późna w nocy rew izyi prze­
chodniów, ,ii!e na śl i d  bandytów nie natrafiono.

02073693
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Wojna wtosko-turecfea.
Operacye wojenne

K o ł« .t* ln tyflep o l (A F). W e d iu g  urzędo­
w ych  d an ych  tu rcy  zn ow u  zajęli D ernę, s tra ­
c iw szy  80 zab itych  i 80 ran n ych  i zd o b y w szy  
18 Jział. • W ło s i stracili 500 ludzi. P o zo sta ­
łych w zięto  d o n iew oli. W io sk a  esk a a ra  bom ­
b ard o w a ła  A k a b u  na m orzu C zerw on em . W ó d z 
Ś cin ali sp ustoszył w sie  w łoskie w  E rytrei

Konstantynopol (AP). W  dalszym  ciągu 
inforrnacyi o s fartie rzeczy  w D ern ie m inister­
stw o  w o jn y  p o tw u r jz a , iz zgod n ie  z depeszą 
E n w er bej>« z d. 15 -g o  b. m. w łosi stracili 500 
łudzi i 18 dział Jedriaiłźe o zdobyciu  * D erny 
i o w zięciu  do niew oli w ło ch ó w  m inistei stw o 
n c n ie w spom ina.

T iyp O iiS  (AP). G en erai F ru gon i przyjął 
d o w ó d ztw a  nad p ierw szym  korpusem  armi.. 
G en eral C a n e w a  będzie pełnić nad^l fun kcye 
n aczeln ika  w ład zy  cyw iln ej i za ch o w a  w yższe 
d o w ó d ztw o  nad w ojskam i okupacyjn etn i. P o ­
siłki n adchodzą bez p rzerw y . M iasto przybiera 
n orm aln y w yg lą d . S ąd y  c yw iln e  han dlow e 
są zn ó w  otw arte. D n ia  23 -go  paździer­
nika zn ow u a rty lery a  n iep rzyjacie lska  za 
częł 1 strzelać do p o zycyi w łoskiej, lecz 
w k ró tce  zm uszon a była zam ilknąć. N astępnie 
a rty le ry a  zaczęła ostrze liw a ć inną p o zycyę. 
Miał m iejsce zw y k ły  atak lew eg o  sk rzyd ła  w io 
ch ów , k tó -y  p o w tarzał się kilka razy . A rty le- 
ry a  w łoska  w yrzą d ziła  d a . 22 października ar 
ty le ry i i p iechocie n iep rzyjacie lsk ie j pow ażn e 
szkod y. L o tn ic y  M oizp i P ia za  rzucili po dw ie 
bom by do obozu n iep rzyja cie lsk iego . G łó w n a  
k w atera  w o jsk  arabsko-tureckich  m ieści się w 
S u kelgiam ie. W ło s: pan ują  n a  terytoryu m  aż 
d o s ió p  B arka.

K o n s ta n ty n o p o l ( W ł )  N eszed-bej donosi 
7 T ryp o łisu , iż d a . 22 października st. st. tur 
i y  i arab o w ie  zn ó w  szturm ow ali pozjm ye w ło ­
skie W  ‘" d  stracili 300 zabitych  i 300 ran n ych , 
w  tej I o. bie w ielu oficerów .

V\ .osi go rą czk o w o  forty fikują sw e [*jzy- 
r j e  w  T r rp o lis ie , aby m ieć m ożność staw ić 
tutkom  sku teczn y o p o r-w te d y , gd y  fia ta  w ioska 
zm uszon a będzie do działań  na pełncm  morzu 
i arm atam i sw ojem i nie Dędzie m ogła w sp ół­
działać z w ojskiem  lądow em .

K o n s ta n ty n o p o l (W ł.) T u r c y  o trzym ali 
zu a rzn e  posiłki qJ plem ienia a rab skieg o  „S e -  
nussi*

R zym  (W ł.) „A v a n ti*  don osi, iż w łoski 
Sztab g e n e ra ln y  po stan ów  ł zm ob ilizo w ać re­
zerw istó w  z. lu k u  188S/7 Z  aich  100,ouo od ­
p łyn ie  w k ró tce  do T iy p o lis u , za ś  80,000 p o ­
zostań  ye w e W ło szech  w ch arakterze rezerw y.

S ta n o w isk o  d o w ó d cy  s/ł w łoskich  w T r y -  
p«dis e gen . C a n e v y  jest zacb w ian e, u w ażan y  
jest nowiem  za  czło w ieka  zb yt m alej enei gii.

W itfm i in t e - w w ic y i

W al. i (AF). A m eryk ań sk i krążow n ik  „C h e ­
ster * w yru zy l d o  T ry p o łisu .

L eo d y n  (AP). D ep u ła cya  od zw iązku  m ię­
d zyp arlam en tarn ego  d o ręczy ła  A sq u ith ’ow : i
G rey ow i r  zo lu cyę  o go rącem  pragnieniu  zw ią ­
zku, b y  AugM a w raz jl m ueini m ocarstw am i 
w y stą p iła  z p rop ozycyą  p o śred n iczen ia  d la  prze­
rw a n ia  w o jn y  tu recko-w ło skie j. G re y  w ylu- 
szczy ł środki p o w zięte  p rzez a n gielsk ie  m ini­
sterstw o  sp ra w  w ew n ętrzn ych , a A siju ith  pod­
kreśl'!, że rząd d ą ży  w szelkim i sposobam i do 
w y szu k an ia  odpow  .edniej ch w tli d la  u życia  sw e ­
g o  w p ływ u  n a rzecz  pokoju.

Ofiarność muzułmanów.
Kair (AP). D o  T ryp o łisu  w y je ch ał o d ­

dział C ze rw o n e g o  K rzyża , sfo rm o w an y za  pie­
n iądze zeb ran e w śró d  m uzułm anów .

W  s p r a w ie  p o z y c z k i w ło s k ie j .

R zym  (A P ) A g e n c y a  S te fa n ie g o  donosi, 
iż in form aeye p ra sy  o zam ierzonem  przez W ło ­
ch y zaciągn ięciu  p o życzk i z pow odu w o jn y  są 
n iep raw d ziw e: skarb  ma d o sy ć  p ieniędzy na
p o krycie  w yd atk ó w  w o jen n ych , n aw et g d y b y  
w o jn a  trw ała  d łu żej niż rok.

Przeciwko wojnie.
P ra g a  (A P ). S . d. czescy  zo rg a n izo w a li 

w ie li i m ityng p rzeciw ko w ojn ie  w łosko-tu- 
reckiej.

Z parlamentu tureckiego.
Konstantynopol (A P). O św ia d czen ie  p re­

zy d e n ta  parlam entu, iż m inister w o jn y  nic m o ­
że p rzyb yć  n a  posiedzenie, w y w o ła ło  silne 
w zburzenie.

Izba w iększością  123 g ło só w  p rzeciw k o 
41 p o stan ow iła  zap rosić  m inistra bezzw łocznie.

P osiedzenie w zn o w io n o  w ieczorem . P re­
zy d en t od czytał list m inistra w o jn y , w  którym  
ostatn i prosi, aby w ysłu ch an o w yjaśn ień  preze­
sa sądu w o je n n e g o  i ob iecuje z ło ży ć  w y ja śn ie ­
nie o so b iste  w e środę.

P rezes sądu w o jen n e g o  w  sp ra w ie  L u fti—  
F ek ri w y ja śa ił, iż gameta „T an ziraat*  została  
za w ie szo n a  i l e  śled ztw o  przeciw ko  L u fti— F e 
kri zo sta ło  w drożone z rozkazu m inistra sp ra  
w ied łiw ości.

D alsze  d eb aty  zo sta ły  od łożon e do środy.
W  sen acie rów n ież daje się zau w aży ć  

w zb u rzen ie. M ó w cy  ośw ia d cza ją , iż usiłow an ie 
a re szto w a n ia  p o sła  jest zam achem  n a konsty- 
tu cyę. S en a t p rzy ją ł w n iosek, stw ierd za ją cy, 
iż  a re szto w a n ie  p o sła  sp rzeciw ia  się konstytu- 
cy i i w sk a zu ją cy  n a  kon ieczn ość w y d a n ia  p r a ­
w a o ogran iczen iu  pełnom ocn ictw  sądu w o ­
jen n ego.

P ra s a  o k o m u n lk a ćia  w ło sk im -

W ló d f ń (AP). „N e u es W ien er T a g eb la tt*  
kom u n iku je  z  d o b rze  p o in form ow an ego  źródła, 
że m ocarstw o m  je st bardzo trudno dać ja k ą ­
k o lw iek  od p ow ied ź n a  kom unikat gabinetu  
w ło sk ieg o  o an eksyi T ryp o lisu , p o n iew aż p o­
w in n y  one za ch o w a ć  ja k  n ajściśle jszą  neutral- 
nt>&. O c zy  wiśnie, że A u stry a  p o prze dążności 
do  za w a rcia  pokoju. „N eu e F re ie  Preąse* do 
w ied zia ła  się ze źród ła  w łosk iego  o punkcie 
w id zen ia  W ioch . N arazie  W ło c h y  sp o d ziew ają  
się  ty lk o  czysto  form alnej odp ow iedzi. N ależy 
się oczekiw ań, że p ań stw a przyjazn e oddziałają 
n a T u r c ję  i skłonią ją  do za w a rcia  pokoju. 
W 'o c h y  spodziew ają, się. że so ju szn icy , u zn ając 
w a żn o ść  c  /wili, u czyn ią  w s z y s u o  Idła za d o w o ­
len ia  W łoch  w  sp raw ie, która  d otkn ęła  ich u- 
czucia  n arodow e.

H ojn y z«łpls.

Poznań (W ł ). Z m a rły  przed paru dniam i 
R om an  F lew k iew icz  zapisał testam entem  140,000

rubli n a cele n a io d o w e , o św ia to w e, n aukow e 
i hum anitarne w  P oznań skiem  i n a  Śląsku.

Pomnik Kościuszki
Kraków (W 1.V R a d a  m iejska uchw aliła  

w znieść n a  R y n k u  pom nik K ościuszki.

Pomnik TGrunwąldu
K rakÓ W  (W ł.). R zeźb ia rz A n to n i W iw u l 

ski w yko ń czy  w listopadzie pom nik G ru n w śłd u .

Bank antypolski-
Wilno (W ł.). O granizacj^a zw iązko w a

uK rastjam n* czyn i staran ia  o otw arcie  w  W iln ie  
ro sy jsk ieg o  n acyo n a ln e go  B anku H an d low ego . 
Zadan iem  Banku ma b yć w y tw o rzen ie  na L i­
tw ie i R usi ro sy jsk ieg o  stanu h an d low ego.

l a  sarna o r g a n iz a c ja  zab ieg a , abj' B ank 
w łościań ski udzielał na L itw ie  i Rusi pożyczek 
in te łigen cyi ro sy jskie j ze stanu w ło ściań sk iego  
na n ab y w a n ie  ziem i. W  ten sp osób  organiza- 
c y a  zam ierza  przez utworzenie- liczebn ego stanu 
drobnej w łasn ości ziem skiej ro sy jsk ie j w yprzi ć 
zupełnie p o lakow  z ziem stw a.

Tranzlokacye wojsk-
Wiedeń (W f) . M in ister w o jn y  zarządził 

zn aczn e tran zlokacyo w ojsk . Z a ło g i n a g ra n icy  
w łosk iej zo sta ły  zn aczn ie  w zm ocnion e.

Rewolucya w Chinach.
Pekin (A F.) R o zk a za n o  D u a n -F an o w i do 

czasu p rzy b y cia  C en -C zu n -S in n a  pełnić o b o ­
w iązki w icek ró la  syrzu ań skiego .

Pekin ( A P ) W o b e c  odkom en derow ania 
k w ateru jącej w L tan d u n ie  piątej d y w izy i do 
C bubeju, prasa  chińska ośw iad cza , że pokojo  
w e za p ew n ien ia  rządu są nieszczere.

Po kin  (A P  ) F ó k iizęd o w iec  m iejscow j' d o ­
nosi, że ju a n -S z i-K a jo w i rozkazan o pokryć 
straty , ja k ie  w yrzą d ziły  w  Cbań kou ostatnie 
p o ta ry . W  Chańkou zg in ęło  67,000 spoKojnych 
m ieszkańców . S tra ty  w yn o szą  przeszło 70 mi- 
iion ów  łan ów .

Pekin ( A F )  N aczelnik d w udziestej d yw i 
zy i C za n -S za r-T se u  w y d e le g o w a n y  został jak o  
p ojedn aw ca do d z ie ln icy  Jan tsy  d la  ro zp o w ­
szechn ian ia w m iejscow ościach  ogarn iętych  re 
w olu cyą  ostatnich  Feskryptow  i uspokajanie 
ludności w szelkim i sposobam i. C zan  S za o -T se- 
na m ian ow ano ró w n ie ż  w icem inistrem .

Pekin (A F .) C zasG w o''p ełn iący  sw e ob o ­
w iązki— członkow ie rad y  ministrów', zw rócili 
się do tronu z prośbą o zw oln ien ie  ich od tych 
ob ow iązków .

Berlin  (AF’ ) K rążo w n ik  „G reizen au * w y ­
płynął z  W nzunu do S zan h a ju  d la  och ron y  in­
teresów  niem ieckich.

Berlin ( W ł ) O trzym an ą została  w ia d o ­
m ość, ją k o b y  rew u lu cyo n iści zaję li już Pekin.

P a r y ż  ifWft). „N e w  Y o rk  H erald* dono 
si, że Ju » n -S zi-K aj n ie chce w ra c a ć  do P ekinu, 
bow iem  n iektórzy  książęta  z rod zin y cesarskiej 
gro żą  mu śm iercią.

Z Per8yl-
Ufitlia jA P ). Z  Sen dżbułaku  d on oszą, iż 

l  powiWJe gra b ieży, d o k o n yw a n ych  przez bart 
u ę H ad żil-H an iego, k o w u n ik a cy a  k a ra w a n o w a  
pom iędzy M aragą a Sendźbułakiein  została  
przerw an a.

UrPłia (A P )V N a skutek polecenia^m inlstra 
sp raw  w ew n ętrznycłi gu b ern ato r zażądał od 
d o w ó d có w  w ojskow yclr, a b y  w ystą p ili p rze c iw ­
ko Sam ad-chanow /. W sz y sc y  odm ów ili, p o sta­
n o w iw szy  w ysiać  do T a o risu  500 serbazów , 
300 jeźd źcó w  i a rty lery ę  pod]) dow ództw em  
Zergarrra jl-M u lka.

Urłnla (AP). Z  Seudżb ułaku  d on oszą, iż 
Hadżjl-J lan i oznajm ił o zam iarze w ystąpien ia  
przeciw ko S am a d -ch a n o w i i zażądał od d uch o­
w ieństw a m ian doabskiego i a d m in istrac ji w y ­
siedlen ia w  term inie p ięciod n iow ym  oddziału 
^ am adefcaua, g io ż ą c  w razie o d m ow y zb u rze­

niem  M landoaba i rzezią  ludaości.

Huragany.
K o p en h a g a  (AP). N ad całą D anią szalał 

h u ragan . N a  zachodniem  w ybrzeżu  Jutlan dyi—  
pow ódź. M iejscam i kom unikacya telegraficzna 
przerw an a.

Londyn iA P ), W  dniu 25 b. m. w  czasie 
huragan u zaton ął w  k an ale  g reck i statek „L o rd  
B yro n *. Z g in ę ło  22 m aryn arzy.

Złocenia pełnomocnictw.
FuUL.pt s z t  (A P). P rezyd en t izb y posłów  

B ersew iczi z ło ży ł sw e pełnom ocn ictw a.

Tyfus.
LWÓW (AP). M iejska k om isya  sanitarna 

uznała, iż m iastu za g ra ża  epidem ia tyfusu. 
S k o n sta to w a n o  50 w y p ad kó w  tyfusu.

Z parlamentu austryackiogc
Wiedeń (AP). Izba p o słów . P rezyd en t mi­

n istró w  hr. S tu ergk h  p rzed staw ia jąc n o w y  ga- 
ńinet od czytał d ek laracyę przyjętą  hucznym i o- 
k lassam i. S tu erkgh  ośw iad czył, że je s t  szcze- 
i-yai p rzyjacielem  parlam entu. W o b e c  stw ier­
dzonej n iem ożliw ości istn ien ia w iększości poli­
tyczn ej, p o w in n a b y ć , stw o rzon a  w iększość 
zdolna do p ra cy  z k tćrc j nie b y ło b y  w ykluczo 
na żądan a partya.

l i r .  S tu ergkn  sk on statow ał, że w szy sc y  
czło n kow ie rządu w stąpili d o  gabinetu  pod w a ­
runkiem  absolutn ie o b jek tyw n ych  i b ezp artyj­
nych rząd ów  w stosunku do w szystkich  n a ­
rodów .

(O klaski, proces‘y  ra d y k a łó w  czeskich).

Traktat marokański.
Wiedeń (AP). A m b a sad o ro w ie  niem iecki i 

francuski w ręczyli m inistrow i sp ra w  za gran icz 
n ych  te k st traktatu  m arokańskiego z prośbą o 
potw ierdzenie.

R ząd  a u stro-w ęgiersk i nut za sta n o w ić  się iil, 
tem, czy  traktat p o w yższy  o d p ow iad a  in tere­
som pań stw a,

B srlin  (A P ). W  „N . D , A llg e in e io e  Zei- 
tung* o g ło szo n y  został tekst franko-niein ieckiej 
um ow y w  sp ra w ie  M aroko  i w  sp ra w ie  posia­
d łości ob yd w ó ch  pań stw  w  A fr y c e  podzw rot- 
nilfc/wej.

Paryż (AP). R a d a  m inistrów  rozp atrzyła  
p rojekt p ra w a  o r a jjf ik a c y i um owy- fran ko-ń ie- 
m k ek ie j, projekt ten został p o d p isan y  przez 
F a lliere ’sa  i będzie w n iesion y do izb y  d ep u to­
w an ych .

Berlin (W l ) Jutro w  parlam encie R ze szy  
ma się to czyć  w ielk a  dj^skusya w  sp ra w ie  trak 
tatu m arokańskiego. D ziś łńakęyc parlam en tar­
ne porozu m iew ają  się tniędzy sob ą w  te, 
sp raw ie.

Paryż (AP). A m b a sad o r ro syjsk i zakom u­
n ikow ał de S e lv e s ’ow i, że rząd  rosyjski p rzy ­
łącza  się do traktatu w sp raw ie m arokańskiej

Berlin (A P). A m b asad or w łnski zakom u­
nikow ał rząd ow i niemiuckU|n>u że W io ch y  przy 
lączają  się do traktatu o Maroko.

Sorawy kyeteńskie.
Kanea (AP). 2 5 -go  b. m. n a  posiedzeniu 

w ierzurnem  p o stan ow io n o, iż nótve zgrom ad ze­
nie n arod ow e będzie się  składać z  70 po słów

Kanea (AP). M in ister Plum dis przedłożył 
zgrom adzeniu prelim inar b udżetow y, k tó ry  w y ­
w ołał go rą ce  d eb aty

Prasa o mowie^Kokowcswa-
Petersburg (W ł ). P ra sa  p ra w ico w a  m e 

w yp o w ia d a  s w tj  opinii o . w ystąpien iu  Kokow- 
c ew a  w  Dum ie.

„R iecz*  pisze, że ton  m ow y K o k o w c e w a  
zasługuje na uznanie. „R iecz*  podkreśla , iż 
prem ier w m ow ie sw ei n ie za w ah a ł się stw ier­
dzić o tw a rcie  so lid a rn o ść  sw ą  z kadetem  Stie- 
panow em , że o d zy w ał się z szacunkiem  o rob o­
tnikach, w reszcie , iż m ow a j^go, p o p raw n a 
w  form ie, b yła  rzeczo w ą  co d o treści.

Emerytura Kuriowa.
Petersburg (W i.). K u rło w o w i w yzn a czo n o  

em eryturę w  Wysokc-sci 3 tysA ru b lig ro czn ie .

Aresztowanie spiskowca.
Petersburj (W7!.). O trzym an o tu w iad o ­

m ość z D alm acyi, że a reszto w a n o  tam  r o s y j­
sk ieg o  re w o lu c jo n is tę , k tóry  przyzn ał się, iż 
uczestn iczył w  zjeździe w  P ołtaw ie , gdzie zd e­
cyd o w an o  zabić S to łyp in a.

„Resetya* w sprawie perskiej.
Petersburg (V.Tł.). „R o ssiju *  d om aga się, 

aby P e rsy*  p rzep ro siła  za  zn iew ażen ie  urzędni­
ków  ro sy jsk ich , i czyn i a luzyę, że R o s y a  m o le  
zagarn ąć p ro w in cy ę  G ilan  1 o kręg  T ilisz .

Zebranie ziemstwa wasyikowskiego.
W ą s y lk ó w  (A P). O .w a rte  zostało  p ie r­

w sze zw y cza jn e  zgrom ad zen ie  ziem skie pow iatu  
w asyik o w sk ieg o . Z g ro m ad zen ie  zd ecyd ow ało , 
iż poż.ądanem je st przen iesien ie in stytu cyi i 
urzędów  p o w iato w ych  z W a sy lk o w a  do B iałej 
C erkw i.

Z Dumy Państwowej.
Petersburg (A P). N a : prezesa  k o m isji 

parlam entarnej do sp raw d zan ia  m andatów  ob ra­
n y został poseł M aslennikow , n a w icep reze­
sa— M akłakow , na sekretarza— A n to n o w , na 
prezesa kom isyi in terp e la cy jn e j— ks. K u rakin , 
na w icep rezesa— Szubin skij, na p rezesa  kumi- 
syi ro ln ej— S zyd ło w sk ij.

N a n arad zie  p rzed staw icieli fra k cyi p arla­
m en tarn ych u ch w alo n y  został n astęp u ją cy  p ro ­
gram  n ajbliższych  prac: d. 28 i 29 b. m.— pro­
jek ty  finlandzkie i p ra w o d a w stw o  robotnicze, 
d a . i - g o  listopada w ieczorem  — w y b o ry  prezy- 
dyum , dn. 2 g o  listop ad a— p ra w o d aw stw o  r o ­
botn icze, dn. 3*go listop ad a— p ra w o d aw stw o  
robotnicze i trzecie  czytan ie  projektu praw  1 o 
w alce z pijaństw em , dn 5, 7 i 9  listop ad a—  
p ra w o d aw stw o  robotnica*, d n A n  i 12 listop r- 
da— posiedzenie p rzy  d rzw ia ch  zam kn iętych—  
ro zp raw y  nad now'ą ustaw ą o  p o w in n ości w o j­
skow ej.

Okułc izb prawodawczych
P e te rsb u rg  (W ł.). „ R ie c z  zap rzecza  p o ­

głosce, ja k o b y  W itte  m iał się zap isać do cen- 
rum k a d y  P ań siw a. 1

P e te rsb u rg  (W ł.). Z a p rzeczają  w ieściom  
jakob y K od zian ko  m a się zrzec go d n o ści p re zy ­
denta D um y P ań stw ow ej.

Petersburg (W ł.). P odczas w yb o ru  pre­
zyden ta  D um y kadeci zam ierzają  rzucić R o- 
dziance c za rn e ’ gałki.

Petersburg ( W ł ). K o k o w c e w  zam ierza 
zabiegać g ło s  w  D um ie ty 'k o  w kw esty i fin- 
andzkiej oraz w odpow iedzi n a in lerp elacyę 

w^'sprawie głodu. W e  w szelk ich  zaś^ innych 
kw estyach  p o lityczn ych  z  po lecen ia  K o k o w cew a  
w ystąpi M akarów .

Petersburg (W ł.). D n ia  fp ie rw sz e g o  listo 
pada mają się od b yć w  D um ie w y b o ry  n o w e­
go prezydyum .

Petersburg (W I.I D. 26 b. m. kadeci 
w niosą w  D um ie in terp ela cyę  n agłą , sk ierew a - 
lą  do m inistra o św iaty  w  sp ra w ie  udarem nie­

nia działa ln ości kom itetów  rodzicielsk ich , m ia­
n ow an ia  je d n e g o  profesora  d ojin stytu tu  techno 
log iczn ego  w  T om sku  z pom inięciem  cm ła^pro- 
fesorskiegojjoraz w j  sp raw ie w y d ala n ia  uczą 
cych  się.

Petersburg (W ł.). D y s k u s ja  nad projekta- 
mi£finl«tdzkiini w  D um ie rozp oczn ie  się dn. 28 
października. ^ K o k o w cew  m a]fbron ićJp rojeL tu  
rząd ow ego  bez p o jw aw ek p o czyn io n ych  w  k o ­
misyi.

Petersburg (Wh). Krążą pogłoski, iż Ger-
bel m ian ow an y zostan ie członkiem  R a d y  P a ń ­
stw a.

Katastrofa kolejowa.
Chorach (A P). P om iędzy s ta cyrm i „ K o ­

pani* i „K u lb akin o* kołei po łu d n iow ych , p o ­
ciąg o so b o w y  w pądł na to w a ro w y . T r z y  w a ­
go n y uszkodzone. K ilku  p asażm ów , a w  tej 
iczbie gu bern ator G rew en ie, odn iosło  potłu­

czen ia.

Dżuma.
A s tr a c h a ń  (AP). D n. 2 ą paź.dziernika w 

uroczysku „Isk a rycza g ył*  zasłab ła  jed n a osoba 
ziuaria ir z y  z ob jaw am i ćżu m j' płucnej.

instytut pedagogiczny.
Moskwa (AP). O tw a rty  został instytut 

p e d a g o g iczn y  im ienia S załap u tin a , m ający^przy- 
g o to w y w a ć  nauczycieli.

Różne.
WiernyJ (A P). D n ia '24 p a id z :ernika dał 

się słyszeć  Uuk“ podziem ny. ^ S iła  w strząśaien ia  
w ynosi 4 stopnie.

LWÓW (AP',. O d b y ły "s ię  u roczystości ; 
pow odu roczn icy  urodzin p ierw szego  p o ety  ru 
sm sk itg o  M arkyrn a  S ta szk ie w icza .

Petersburg (W*.) D y re k c y a  M ałeg o  T e a  
tru w yd aliła  le ż y s tr a  G ła g o lin a , k tó ry  obił a r­
tystkę.

Odesa (A P .) R o zp oczęło  s ię  ro zp o zn a w a ­
nie sp ra w y  katastrofy  w  1909 r. w  dom u 
S karzyń st iego , wsk.it< Ir której 3 roDotnikó 
zostało  zabitych  i 3 ran n ych . O skarżen i są: 
inżynier u w ie R e jn g e rc  i S zen ke r o n adużycia, 
a in żyn ier Z u je w , k an celista  N ejm an i d ozorca 
K ulikow -— o nn. przedsięw zięcie środ ków  o stro ż­
ności.

Kronsztadt (A ['). W y d o b y to  z m ogiły  
zw łok i syn a  L ap u au a K u ro sza  i d o staw io n o  do 
m ikołajuw skiego szpitaia^ m arynarki.

Ryga (AP). W  czasie rew izy i u ro b o tn i­
ków  w rozm aitych  pun ktach  m iasta zn alezion o 
8 karab in ów  M auzera, k a ia b in  szw ajcarski 30 
rew o lw eró w , 15,000 naboi, 150 a rszyn ó w  iuii- 
t.i Bil/forda, 25 kostek p yro k sy liiio w ych , s z t j-  
tety o raz  m ateryały  w ybuchow e.

Ryga ( A l ’). A reszto w a n o  zab ó jcę palacza 
fab ryki dru tów  z 12 w spólnikam i.

Petersburg (AP). Z  rozporządzenia se­
natora Neuhardia były członek petersburskiego 
zarządu miejskiego, dym isjonowany gen.-major 
Miedwiediew zostaje oddany pod sąd.

Petersburg (AP). laba sądowa skazała re 
daktora gazety łotewskiej „Głos pracy*, Kalni- 
na na pół roku twierdzy.

Sżtokholir (AP). Statęk losyjjk i „Udde- 
wałla*, v.iozący z Windawy transport' węgla, 
rozbił się kolo zaciudnich wybrzeży Szwecyi. 
Kapitana Ezerkalna z żoną oraz sześciu mary­
narzy uratowano.

oielda Petersburska.

Dnia 25 października 1911 r.

W eksle term inowe na Londyn 3 m 10 f. st. 
czeki ta to  f. st. 
na Berlin 3 m. za 100 ra. .
czeki za 100 m ar..................
na Paryż 3 m. za io c  fr. . 
czeki za 100 fr 

Dyskonto g,ełdow e . . . .
4 /o Państwowa renta 
5%  Pożyczka 1905 r.
5%  Pożyczka 1908 r. 
t 1 t°/r Pożyczka 1905 r.
5°''„ Pożyczka \qo6 r.

946: 

4620 

37  60

(1/2'10 Pożyczka torę r.
4°'0 Listy zast. Szlach Banku. 
t1 2°/0 L isty zast. Szlacb. Banku Ziem .
5 » » . .  . .
4° o Św iadectw a włościańskie
4;/i»0'o ■ « ■
3r,/a św iadectw a włośr.ańsLie.
5u/fc Pożyczka prem. 1864 r. .

„ 1886 r. . .
50,'0 Obi. prem. Szlach Banku 
31-n0/e Listy Zast. Szłach. Banku Ziern. 
4J/i°/0 Oolig. Petersb. M Kred. T-a. 
5°/t Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-w a. 
4V3%  .

92* i
I03M'! 
io3'U 

100— iooJ/i 
io3*/i

99’ '4— 99* It 
5D‘h — 9óhi 
93 ' '  ~  94

99'0
g i 1,?— 92
95’ 4— 953 ‘  

100 
477 
366 
3*2 
84*2 

89' Ii— 90 
V O -9I 

8sll ,— 86V2

A tu)"'Iska irklur.m. Nowy i dość oryginalny 
posób reklam owania znalazł niedawno zastosow a­
nie w  Londynie i ku wielkiem u niezadowoleniu a 
bonentów telefonicznych, przyjął rozm iary groźne. 
Oto jedna z firm wpadia na pom ysł reklamowania 
swoich towarów w ten sposób, że telefonuje do 
wszystkich abonentów telefonicznych, ściśle w edług 
alfabetu, polecając itn swoją lirmę. Pom ysł ten zna­
lazł licznych naśladowców i już od kilku dni każdy 
abonent zasypyw any jest szeregiem  reklam , przŁ- 
klinając pom ysłowego wynalazcę. Pisma francuskie 
i niemieckie w yraża,ą okawę, aby now y ten spo 
sób taniej reklam y nie znalazł naśladowców we 
Francyi i Niemczech.

■t Pi to m w » » * y
5° o Oblig. Moskicwsk. Kred. T-a. . 99lk — iooV.

„ .
5l/2<> 0 Oblig. Odesk. Kred. T-a

►Vi°ro .
4k 2V0
4*. 2%  
41/2 o
4W  
4*1 %
4W  o

41
41 2° o

07

90*/4— 9 iaii

9317!— 94‘ B 
B6S — 87' 8 
S6^a— 87’ ],

.85*11— 86
8751,— 86' i
83*/«— 8ę 
86s — 87s/s 
86*ls -87>/s
881/5—89'L
86-l„— 87* \ 
8 ó '„ — 87=,4

„ Besar.-Taur. B. Ziem.
„ W ileńsk. Ban. Ziem .
„ L>ońsk. . . .
Kijowsk Banku Zienr.
Moskiewsk. „
Niż.-.Samar „ . ~
Poltawsk. „
Tulsk. „

Charkoyusk.
Listy Zast. Chers. Banku Ziem 

A kcye r-go T a Z tg l. po Dnieprze.
„ 2 -gO „ „ „ „

A k cye T-a Kaul.az i M erkury —
A kcye Rosyjsk. T-a Zegl. Hand l. Czarn. —

„ Ros. T-a transport, i asekur. —
„ T-s U bezpieczeń „Rosya* —
„ Mosk.-Ka tauskici koli i 500— 502
„ Mosk. K. W orones. kolei . 637—639
„ Mosk W ind.-Rvbińsk. 155—156
,  Poł.-W schou. kolei a3i'/2 —232"A
„ A zo . sko Uońsk. . 582— 584
„ W ołsko-Kamsk. b. 1015— 1020
„ Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . 391—393

A kcye Ros. Chińsk. . . .  —
„ Roa. Handl. Przem ysł. 350 —352

A kcye Petersb. Międzynar . Kom erc. 522- 528
„ Petersb. Dyskont. PoZyczk. . 527 —529
, Petersb. Prywam .-Kom . -?ćr - 263
, Banku Zjednoczonego. 290—292
„ Kijowsk. P ryw . banku handl —
„ łtsarabsLo-Tąuryck. . 660
„ Wileńsk. Ziem sk Banku 591--590
, Dońsk. Banku Ziem sk . 630

A kcye Kij. Banku Ziem skiego . 712
„ Moskiewsit. „ . . 732
, Niżegor -Samar. 090
„ Poltaw sk . 575
„ Pćtersb Tulsk. „ . 4:17— 4 2̂
„ Charkowsk. „ 456— 401
„ Baklńsk. T-a Naftow . 391— 393
„ Kaspijsk. T-w a . I 5 2 5~ 1535

Naft. i Handl T-a Mantasz. i Ko. 251— 253
iióou—11700 ̂ Naft. T-a Br. Nobel.

U działy T ow . Naft Br. Nobel .
„ Briańsk Kupalni W ęg la  . —
„ Briańsk. Fabr. szyn 18 pi — 185*15
„ Naft T -w a Hartman . . 275—277
„ k< łrmieńsk. Fabryki . . 2.,7 —249
„ Fabr. M alcewsk 965- 970
„ Petersbursk. Metalurg. —
„ Nikbpol-MariuDolsk. . 203-205
„ PufiłowskB . . . .  1431/3— 14072

Udziały kdśyjsk balt. Fabryki. —
„ Ros. rk b i łohomot. B u e ) . —
„ T-» Od.ew.ni stali „Sonnow o" 142—143

A keye ?at»t. W ag. Feniks. 2 3—5/65
„ T-a „1 Jwigatiel* . . .  —
, łłoń.k-JurjeWkk. M etal.-T-a. 306—308
„ Ros. kop. złot. . . . 180— 182
„ Leńsk T ow . kop. zł. .HjJ * . 3490-3510

Usposobiepic z waloran/Rpaństwowym i spo­
kojne, lecz stałe; z papieram i dywidendowym i m o­
cne i ożywione; z prem iówkam i zw yżkow e.

•((■ O l  *Ef ( s » * M C a  1 1*.

Dala 25 ( *  października 191/ t

«»rias. W yplaijr ra  P o tc itb u 'g  łp . 216.4^5

kup. 216.375 
K u rt w e k tla w y  na A  t* n t ia r (  na It dni - -  

41/!*/, psżyezka 1905 r. . 100.40

4*/, renłL p a fitw a w a  lb^. r .  — .

Kesyj wd kredyt. 100 th 21660

Djrakwm* pryw atne 4̂ 1,

Usposobienie mocne.
‘‘ a ry t.— W yp łaty  o* Reteraburg:

Cena najnhtza 2Ó5 00

Cena cajw yższa  2Ć700

4%  renta państwa wa 1B9* t. — .

41 **/, potyczka 1909 r. . 102.40

S°'B pożyczka rasyjska 1906 t (bez kuponu) 194.05

D ytkenta prywatne SfUti
Usposobienie ospale, 

undya.- -s'"^ pożyczka rotyjtka  zyut 1. 103T3
pożyczka ratyjska (909 r be- kup 101 

Usposobienie ospałe.

ńmaterćUm,— 5%  pożyczka r - t y a  <90- 1. — .—
4*A*/, p a f j u L r  rasyjtka 1909 1 96l3/,6

W>adat>.— s% pozyczka rosyjika 1900 r. 10360

l i f l  Z H A i T O S C t .

JtUKin/kk/ :alari/ chorych ~ lekarzami. Do 
szpitala w Talonie przybyło niedawno kilku mlo 
dych lekarzy na praktykę pc ukończeniu studyów 
w Bordeau.\. $ Lekarze szpitalni urządzili na p rzy­
jęcie nowych kolegów  zabawę dosyć gw arną z 
ogniami sztucznymi. Chorzy żalili się z tego powo 
du, co doprowadziło do konfliktu z lckarzan Z a ­
targ skończył się w  ten sposób, że wszysc-y lekarze 
s« ..darnie opuścili szpital. Preiekt jest w  k ło p o­
cie, chorzy bowiem nie mają żadnej aptek: le­
karskiej.

Odnaleziony grób królewski. Z  W ielkiego 
W arażdynu donoszą, że w  kościele św. W ładysła­
wa znak ziono grób królow ej Maryi, która w  roku 
1395 zmarła w  W ielkim  W arazdynie i tam została 
pochowana. W  grobowcu znaleziono liczne skar­
by, koronę, berło, jabłko, nadto kosztowne nara­
mienniki i szaty.

Z ostatniej chwili.
(Od komspoiulanttnc władnych i  Ag Fetarst.).

Wojna włosko-turecks
Petersburg (W !.). A m o asa d a  turecka zo ­

stała pow iadom ion a przez F ortę, iż w  w alce 
pod D erną w łosi odnieśli straszną porażkę. Z i -  
pa.sów ży w n o ści i am unicyi, za b ran ych  w łociiom , 
w ysta rczy  n a  d ługą jeszcze  w alkę.

Kair (AP). D w ie  kan on ierki tureckie p o­
ch w ycon e przez w łoch ów  n a  inorzu Czei w oM m  
zo sta ły  odstaw ion e do Suezu  i rozbrojon e przez 
w ładze egipskie. Ż o łn ie rzy  odesłan o do 1 urey i.

Z r arian ntu austryjackifjo-
Wiedeń (A P .) Izba po słów . N a  porządku 

dziennym  p ierw sze  czytan ie  budżetu. M assar\ k 
krytyku je  d ek la ra ra cyę  hr. S tu ergk h a  i ws ka  
zu jt, iż sy tu a cye  p o lityczn ą  ch arakteryzu je  ż ą ­
danie m inistra rekru tó w  i n o w ych  p c d a ik * w . 
Jedn ostron ne popieran ie m ilitaryzm u z jiunktu 
w idzen ia fin a n so w eg o  je st niedopuszczalne. W  
Au^tryi m ów i się c g ’ odzie; w  całym  szeregu 
m iejscow ości liczebn ość lu d io ś c i zm niejszyła  
się, za u w aży ć  m ożna proces d egen era cyi. Frócz 
p roletaryatu  robo tn iczego w  A u s try i iiow st ł
proletaryat urzędniczy. M ów cu uzn aje za  błę­
dną pod w zględdm  fin an sow ym  jak  p o litykę
w ew n ętrzną, tak też i zew n ętrzn ą. M assaryk u- 
dow adn ia, iż brak porządku pochodzi z g ó ry .
W  A u stry i kon ieczn ą jest n ietylko  reform a a- 
dm inistracyi, lecz i reform a system u. Program  
Stu ergk h a  n ie zaw iera  n ic o k reślon ego  w k we ­
styi n aro d o w o ścio w ej. M assaryk  p rzec iw n y  jest 
idei centralizm u w  rządzeniu i tw .erdzi, iż dla 
A u stry i ko rzystn e  są idee n arod ow ościow a, 
szkodliw ą za ś tak zw a n a  a u stryu cka  idea pań­
stw o w a. M assaryk  nie m oże g ło so w a ć  za  u- 
ihw aleniem  budżetu p row izoryczn ego.

Rewolucya w Chinach-
Pekin (AP). W o jsk a  w ysłan e do U ańsi 

d la  za in sta lo w a n ia  n o w eg o  gu b ern ato ra  Uiut- 
sen a  zre w o lto w a ły  się, zam o rd o w ały  gu b ern a ­
tora  i w ielu  o n cero w . K o le j szań sij-ka  zn a ­
lazła  się w  rękach  rew o lu cyo n istó w , w łączn ie 
ze s ta cyą  w ęzło w a  kolei P ekin-C hań kou. W  
Tientaynie zo rga n izo w an o  oddział p o łicy i sk ła­
d a ją cy  się 2,500 ludzi, k tó ry  będzie strzedz p o ­
rządku. N an kin  i N im po zo sta ły  o p an ow an e 
przez rew o lu cyo n istó w , na k tó rych  stron ę p rze­
szły  4 kan on ierki rząd ow e. O d gu b ern ato ró w  
p r o w in c ji  S zan -D u n  i T s ia n -S i rew o!ucyc-niści 
zażądali, a b y  w term inie 3 -d a io w ym  uznali au­
tonom iczną i republikańską nasadą rząd ów  w 
p io w in cya ch .

Pekin (A P ). Izba k on stytu cyjn a  doszła  do 
przekon an ia, że edykty  cesa rsk ie  w yd an e pod 
jej w p ływ em  nie sp ra w iły  żad n ego  w rażen ia. 
V robec tego  izba k o n sty tu cyjn a  p rosiła  te le g ra ­
ficznie Juan -Sz:-K aJa, a b y  m ożliw ie prędzej 
przyjeżd żał dc P e k in u .,

Pekin (A P ) W  P ek in ie  sp ło n ęła  część 
gm achów  m inisterstw a w  pobliżu pałacu ceąir- 
sltiego.

Echa rewizyi „ochrany*.
Petersburg (W ł.). .S tw ie rizo n e m  zostało , 

że K u rlo w  nie będzie o d d an y pod sąd.
Pbtersburg (W l.) W  zw iązku  ze sp ra w ą  

R /ssa  d o s ta n ie ’ d ym isyę kilku n aczeln ik ó w  
„o ch ra n *.

Zajście w sądzie-
Petersburg (W ł.). P o d cza s og łasza n ia  w y ­

roku w  form ie ostatecznej w  sp raw ie d ziew ię­
ciu „esd ek ó w * , jed en  ze  skazan ych , F ietjorow , u si­
łow ał zabrać g lo s P reze s sądu w y a a ł ro zp o ­
rządzen ie, a b y  w y p ro w a d zo n o  oskarż j e b ,  
k tórzy  ośw ia d czyli, iż n ie chcą słuchać o g ło sze­
nia w yroitu. L ic zn a  w śród  pu bliczn ości m ło­
dzież obrzuciła  ok arżon ych  czerw on ym i k w ia ta ­
mi. P ubliczn ość usunięto z sali, podobn o kilka 
osób  a resztow an o .

Konfiskaty
Petersburg (W l.) S k o n fisk o w a n o  Nb 10 

m iesięcznika „R u ssk o je  E o g a c tw o * . K o ro len k o  
został p o cią gn ięty  do o d p o w ied zialn ości są d o ­
wej z artykułu  129 i 1034 kod, k a rn e g o

Petersburg (AP). S k o n fisk o w a n o  NbNb 7 i 
8 czasopism a „N asza  Z a ria * .

Traktat marokański.
P a r y ż  (APV Su łtan  Maroka zako m u n iko­

w ał, iż p rzy łącza  się do traktatu fran cu sko -nie­
m ieckiego.

Paryż (A P). R rezyden t F a llieres  podpisał
traktat francusko-nieiniecki. ./

Nowy projekt prawa-
P‘ t  rsburg (A P ). D o  ra d y  m in istrów  

w n iesion y  został projekt p ra w o d a w c zy  o zm ia­
nie p rzep isó w  i p ra w  sp ad kow ych  biskup ów  
cericwi p ra w o sław n ej i w o g ó le  w ład z za ko n ­
n ych. W e d łu g  p om ien ion ego projektu  p ra w a  
zako n n ym  osobom  duch ow n ym  w zb ron ion ą b ę­
dzie rozporządzan ie m ieniem sw ojem  w  drodze 
testam entu. P o  śm ierci zakonn ików  m ienie ich 
staje się w łasn ością  sk arb ca  zak o n n ego  lub in- 
stytp eyi cerkiew n ych , do k tó rych  nateżeli oni 
Jub p rzeb y w ali w  n ich  przed śm iercią.

Zajście ks- Kurakin—MarkoW.
Petersburg (W ł.). S tw W d zo n c m  dziś zo- 

* 'tło, że podczas, gdy ks. K u rakin  p opie, al in- 
terp elacyę w sp raw ie w y d alen ia  słuchaczek 
w yższych  ku rsó w  żeńskich, poseł M a rkó w  vry- 
k tz y k a  j :  „T ąk tch  n au czycie li p ęd zić  traeba1.*
K s. K urakin  ośw iad czył, te  n a  s ło w a  g  u 
biańakie nie odp ow iada. DzjC za ś p rzez po słów  
K rupteń skiego i F elk erzam a w yzw af M arkow a 
na p o je d ja e k . M a rk ó w  odoow iedziął, iż  pie 
jb ra ża l i przep rasza  ks. K u rąktn a  o it t  ten  
tczul się  dotkniętym . Z a jśc ie  zostało  załagod zon e.

Rożne-
Paryż (A P ) Z  powodu wypadków z  pro­

chem na statkach francuskich wdrożono docho­
dzenie śledcze przeciw dyrektorom fabryk p m  
chowych Massiche’owi i Luppe’pwi. Prawdopo­
dobnie otrzymają oni aymisyg. Ia -p e ktn r ge n e - 
ne.alny, b yły  dyrektor fabryki prochu Berare 
otrzymał dymisyę. Cała adminiutrarya w yro b u  
prochu zostanie zreoiganizowaną. Zapasy pro- 
ciu  poddawane są  eksp ertyzie .
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJM U JE-----------

BEZ POŚREDNIKÓW
Cfiny u m ia rk o w a n a . ® #  &  0

1

S . i S E r "  j c  ? s 4 k o t « w « i » .

o o b u  s tro n a c h
C I E Ś N I N Y  
B E R IN G A

Os nafeysia » Ataintstiaeyl „Dziami-ika Kijô skisgo11, r̂sszcz?tyk 38.
Cer l: a rb. d la  p r*n u m «r'sttir6w  n O sicn n ik s I p i t i k l c g o ' 1

I r b . SO kop. Przesyłka 5,-, kop,

h  J  ■ miu ■■! aa K 'n 'a . |

Opuścił pra3ę zeszyt Y lll-m y

C « * t»  s a s z y l u  k o p . 3 5 ,  a  p i acooylkzt k o p . 4 0 .

lila* p rm sm & iŚ T Ć w  „Dżisr.ńikó Kijowskiego11 etna zeszytu kcp. 2 8 ,  z przesyłka, kop. 3 0 .

Z a m ó w ien ia  w raz z op łatą  a a  ,  D zie je  P o ro z b ic ro w e  L itw y  i R u si*  n a 6 , la  i a ą  zeszytó w  przyj

mują: Administracya „Dziennika Kijew skfego” w Kijowie Kreszczatyk Hfi 38, oraz wszystkie
księgarnie w  kraju t za^anicą.

S t . » x e ^ ’« } o « v  p « * j9 .p * i  Y n o  m f m y i a  u i ę  h A « p ł a t n i s .

o ry gin a ln e
p ja k tyczn . i n ajlepsze, poleca

S  f l  p o w szech n ie uzn an e ja k o  naj- 

■A1075B pj aktyczn . i

Dom Handlowy
* r i  * ' Tim i L
m ts s ■ aK i j e w ,

KreszezatyKB. tsl. 927. Aft telegr- ,119“.

Knur
czystej fa s y  „ 'i orkshire* 7 m ie­

sięczn y do sprzedania. C en a  rb. 

50. P a s7 ló w k a , poczta  F asow a 

gub. k i:ow sLa. Z a rza d  folw arku.

Przcownis jjielizny
męskir-i i damskiej 47:,^

Florentyny Trompczyńskiej
Kijów, Kreszczatyk 43 m. 14. 

Specyalnie w ykonyw a a n g i e l s k i e  
b lu z k i  i znaczenie bielizny. Ceny 
umiarkowane. Wykonanie dokładne.

USUNIĘCIE PRZYCZYN,
wywołujących zatwardzenie, używa­

niem Gascarlne Leprlnee

I

Lrduą luł) dwie pigułki w ieczorem  przed snem. Praw idłow e działanie. 
filos#or.ałv irode.k ro N ah iia ją cy, zalecany przez wszyst. lekarzy. 46(1

Glycerofosfat ziarnisty?
ROBIN’A S

E H y O e r o i o s I a l  w a p n i a  1 b o d y  

S T I S I W i l T  «  SZPI TALACH P A I T S KI C H!
W a M f c c n l s J f c y  s y s t e m  n e r w o w y

W .kasu* prwclw krayw ley, słabość ktiW, w  
■ buh '•Jiifola a Jalaut, pc hzu kiratoita t ciąży,
1 pnoolwk* knruwAll, pnodą±*ujo uu/«tow.Da I t  p.

PtzjJ.m ? t  tu k u  u t p r i  iU w wotej Ilości a b t i  
las wody.

k t  u t u  e ,  J  n k i w t  chorobą wyrauo uą w tormla 
I* I W  _ _ _ _ _ _
W yotrsofe. <4, tm w art^ieiow yeh »aśIm im m ietto 

Sprssdot v  aptekach 1 w wlęknych iklodack «ptecDf"h.

>ictv>. 

mych. |

S z e p e t ó w k a
w o ł y ń .  g u b .

prenumeratę

„Dziennika Kijowskiego1
przyjmuje

p. M v  Eswikli.

i  *\ir. c u s l t a  iru- rida!
Z®®

Bu'LcI"f«.'"vcna v i k r a j u  

f a a ®  ! | . t l  i p M z c z r f d n a ś ć  2, r b . n a  c l e !ići!' “ * -O łł J
4101

F o r U p i a n f  i  p i a n i n a

iłab ry k i „A . S TR O B L“ w K ijo w ie
Sprzedaż 00 cenach 3 7 5  d o  9 0 0  r u b l i  i drożej, w y n a j e m  o d  8  r u b l i  
R e p a r a o jr o  3 s t e o j c n i e .  Ż y la ń n k a  M  27 - T e l . l o d  185.  3647

„Biuro sntcy” JS:
Żytom ierska 8, te M  •-?«» RA om end 
nauczycielki, bony, oficyal rzemieśln 
i wszelka słu it ę domową P rzy biurze 
’.vspółmieszk«nie rjia ,?,i.ai. evch pra 
cy tnłodyrh Kanmczr-k p. a. ,S- i r e  
rusko sw Ja.Jwiui* ;4

O  d e s a
]>rej f r % * f f t e *  t i ;i

.'.Dziennik Kijowski*' 
przyjmuje

K s ię g a rn ia  i C zyte ln ia

A. Zwierowicza
J c k a t e r l n i n s k a j a  31.  3340

Rtik KXXVSI !STttl£IK]A.
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F I T S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N I O W A  

D L A  R O D Z IN  P O L S K IC H

„ b i e s i a d a  l i t e r a c k a ”
D A J E  Z U P E Ł N IE  B E Z P Ł A T N I E  P R E M IU M  N A D Z W Y C Z A J N E

1 2  dużyoh tomów najcelniejszych powieści i romansów
zn akom itych  autorów  polskich  i obcych

R e d a k to r i W yd a w ca : CS3CH&Ł S Y H 3 RADZKJ.
Biesiada Literacka obejm uje w szy stk ie  ro d zaje  literatu ry  pię­

knej, ch w ilę  bieżącą w szech św ia to w ą  i w iedzę grunłóyi n ą w  formie 
popularnej, słow em  w szy stk o  co  stan ow i n ieodzow n ą potrzebę um y­
słu in teligen tn eg o .

Biesiada Literacka szczeg ó ln ie  u w zględ n ia  dzieje ojczyste, 
zwłaczcza perozbiorowe i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka w szystk ie  artyk u ły  obficie ilustruje.

------------ P R E M I U M  B E Z P Ł A T N E .  -----------

12 dużych tomów wyborowych powieści i romansów
otrzym ują  bezpłatnie w szy scy  p ren um eratorzy.

W  roku 19 12  dam y zn akom itą po w ieść Michała Czajkowskiego 
„Stefan Czarniecki11, W  zupełności, bez żad n ych  skróceń; pow ieść 
boleslawity „Zagadki11, osn utą  na tle w yp a d k ó w  1863 r.; n adto 
pow ieści Bykowskiego, Łozińskiego, Kaczkowskiego, Przyborow- 
skiego, Wilczyńskiego, Wiktora Hugo, Dumasa, Dickensa, Feva!a 
i arcydzie ła  in n ych  autorów . Z  t j c h  d o d a w an y ch  zupełn ie b ezpłat­
nie książek szyb ko  u tw o rzy  się doborowa biblioteka trwałej w ar  
toścł, kszta łcąca  serce i um ysł.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y .

R o czn ie

P ółroczn ie

K w arta ln ie

■wie*
rb. 6

.  3
„ 1 kop. ŁO

n a  ą r o w i n o y l i
R o czn ie  

P ółroczn ie 

K  w artalnie

rb . 8 

• 4 
.  2

TYGODNIK

,Lud B o ż y ’
Pppularns Pismo Tyjjotfniowo — Narodowe 1 Katolickie.

W yshodsi x trz e m a  p o p u la rn y m ! dodatkam i*

!. Masza Wisś, II, Gazetka dla Dzieci 
Ili. Nauka Wiary. “ '

Numery próbne Czyli okazow e tygodnika „ L u d  B o 4 | "  w ysyła  sję_ na 
żądanie darmo. Najlepszym  podarkiem  od kapłana parafianinowi i od

iest
chlebodaw cy pracującem u, czy  to r,a gwiazdkę, czy  w  dniu imienin —  

.L u d  B o s y * .  W k a ż d y a i  p o lu k im  d o m u  na R u s i  m araykugoś,
kto i  pożytkiem  dla siebie i sw ego otoczenia może i pow, len o i y t a i

4,L u d  B o d y '1. 390

WARUNKI PRENUMERATY:

N o a i n i a .............................. r b .  3 . —  P i ł r o o a n l a .............................r b .  I.BO

Adres Redakcji i Adteinisira^i: Wlelka-Włodzimierska W 12.

„T yg odn ik  P odo isk i"

Z a g ra n ic ą  roczn ie rb. 10.

Dprawa wytworna, ze złocon ym i w yciskam i na tle barw nem , d o ­
d a w a n ych  ja k o  premium pow ieści: 3 tom ów  50 kop., 6 tom ów  1 rb.,

12 tom ów  2 rb.

I m ś ą d a n ł *  o d m i a i * t r a o y a  w y s y ł a  n u m e r  o k a z a n y  b e z p ł a t n i ,  ■
Adrea redakcyi i a lm inistracyi W « r * z a w a ( P i s o  t t a r e o h l  M  4w

Telefonu Ni 78-26.

Sk^d karakułów. 
KOŁNIERZY i MUFEK.

(w podwó£z>4|7.

l e p s z e  w  o g r o m  
n y m  w y b o r z e .

W IE LK I 
W Y B Ó R

Kon.isowe biuro to wat ów futrzanych 4454

J .  A ittoko^skiego
M  17 K r c s z o atyk, d. Zcjdia Vs 17, telefon 2Y56 

C e n y  b e s  w s p A łz a w o d n lc t w a .-

O t r ^ y m « n y  B o s ^ y  f c i ^ n ^ p o r t

n i i x t i ^ n « j  w  dom u p o lsk im
e A i  I  t  8 *

ZY68IINTA S106ERA
jest najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na w.*Tinie, vr 4 -eh wiellctcb 1 Największy znawca przeszło
com acb, o z d o b n ie r op ra w io n ych , 
n agrodzon a p/zez K a sę  M ianow - 
skiego, obejm ująca kilka tysięcy 
a rtykułów  z ilu siracyam i i n u ta ­
mi, w zakresie  polskich  i litew ­
skich d ziejów  kultury, p raw , o b y ­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i nauk, 
uzbrojeń i u b ioró w , za b a w  i g ie r, 
m uzyki i pieśni, num izm atyki i 
etn ografii, ży cia  p ub liczn ego, r y ­
cerskiego , ro ln iczego , kościeln e­
g o  i ło w ieck ie g o  z 9-ciu w ieków  
u b iegłych . P od ręczn ik  w  każdym  
domu k o n ieczn y  bczw arunkow o.

<!ci polskiej, profesor A leksan der 
S iiłc k n e t, tai: pisze (w  ,B ib lio te  
Ce W a rsza w sk ie j*) o Kneyklope- 
dyi G lo g era : .R ó w n ie  p o żytecz­
nego, c iek aw e g o  i po u czającego  
w yd aw n ictw a  nic sp o  lób pom y­
śleć! Z n ajd zie  w ciem  czytelnik 
skarbiec rzeczy w łasnych , o któ­
rych  się często s ły szy , a m ało 
w ie. I n abierają te szczeg ó ły  no 
w eg o , b arw n ego  życia, i w skrze­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
biją od niej b laski, i s łych ać  jej 
g ło sy * ...

1237C « a «  i u i ę g ^ r t k a  H ». 1 5 .

Dli grenuineratorów „Dziennika Kijowskiego11,
zamawiających działo w Admlnistrasyi pisma, cana zniżona do 

rb. 12. Na przesyłką pocztową dołączyć należy rb. 1.

^  €8war5 Jrabec ^
D o s t a w c a  D so o ru .

Magakyn w yrobów  sta- 
lowycli  i m etalowych. 
Kijów, K reszczatyk 4 4

r a i

456*
Telef. Nr. 414 . Wielki
w y b ó r i  noży, nożyćzek 
brzytew, zainków, praw ­
dziw ych bronzów styl. 

Ys/sśL ., Z ...Decadcnce11, „A rticled e  
L u z", elektrycznych za- 

7 palniczek kieszonko- 
gWych. „Radość gospo­

dyni" —  amerykańskie 
maszynki do przygotow. 
i mieszania ciasta w  cią- 
ru  5 minut. Cena od 4 
rb. ,s  kop. Przyrząd 
,,Cam era".

8 8  
£

^  Organ polityczny, społeczny, literacki, poświęcony spra- 
5 f -------------- - wom i informacyom kresowym. .............:
8 8  R o zp o c zy n a  druk listó w  z C za rn o g ó ry  i A lb a n ii, s p e c ja ln e g o  
8 8  sp ra w o zd aw cy , o obecnem  położeniu polityczn em  n a  p ó łw ys- 
^  at0 pie B ałkańskim .

^  !L . ,v .  P r a a d p ł a t a  d o  k o A o a  r o k u  w y n o s i  3  r b .

$  PWIrów pb. podoi., ul. Aptekarska 39.
R e d a k to r  i W y d a w c a  S t« fc n  Z «m b P 3 USki.

najl. zamiana mle- 
Ks. matki - jest 

to mącz. dla dzieci „ A L P I B A " .  Do 
nabycia w  aptek, i skł. j»precz. 4137

P U  niemowląt

Biuro Rachunkowe1
m a s a y n a e h .  Kijów, 
Ns 42. Tel. af-64.

a n le  n j
Kreszczatyk

3948

W dow ra Intel, średnich lat, mająca 
świart., p0s7.uk. vos zarz. albo 

tow., lublekt. W . W lodzim . 76 nr. i.
456^

W /c h o w a w c ł y n i
pracująca na tym polu lat kilkanaś 
cle, polka, poszukuje posady. W in 
nica pod. gub.  Sadki —  dom Iwa" 
n(*wlkiej d l.  T . Z. 4718

U ło d a  in tb ligien tn a polka z do 
" *  breni szyciem  i kroiera, z 4 let­
nią p.aktyką, świad., poszuk. miej. 
bony lub zarządu domem, p. Hajsyn 
gub. podolsk. A . Janiszewskiej. 4712

Po frz e b n a  naucz, na wieś, znaja- 
ca franc. i niem. praktycz. dla 

przygotow. dziewczyn, do 3-ej klasy 
i malca, do wstęp. u ożądana znej. 
muzyki. Zgłaszać się od :ra —2. Die- 
łowa Nr 22 m. 4. 4743

Stancya dla panienek. M.- 
Włodzim. 43 m. I.

4620

fp ą m & tn * ,  prtyjezdhy z wieiolct- 
j 7 Q T P |  nią praktyką poszukuje 

'  J  miejsca. Adres: ul. Be-
zakow. 27. Motel „France" Uspienski. 
   77°-!

Nauczyc!elka
jęz. niemiecki, Irancuski (t‘.ore'vcz. 
i praktycznie). l'osie-restante W in ­
nica — A. 47!I

> dobrze po poi 
j  s jjUi „m iejąca osoba znaj 

dzie zajęcie. Rejtarska 18 mieszk. 3 
od goaz. 7 do 8 wiecz. 4746

D l i h a : j . :  zdame do skoku po im 
D U I I a lK I  portowanym fryburgu 
ijC a rlo '* do sprzedania w  m. Pa- 
synki, st. kolejow a i pocztow a Jaro- 
szenka lub Żm erynka. 4089

u d o sk o n a­
lone m asrjrn * do pr i -
nia „ C z e o h j- 1 , W / iy -  
m acxki do b:el. A m e r y ­
k ań sk ie m agle pokojo­
w e do bielizny nejnowsz 
konstrukcyi, podwójne Ż e ­
la z k a  spirytusowe i innych 
rodzajów. K uchnie naf­
towe „Gzetz", „Prim us" i do 
spirytusu denaturowanego. 
M a szyn k i do mięsa i do

■i y p '

k d ó w . S a m o w a r y  c le
ganc. tason. M a szy n k i  
do k a w y najnowsz. sy 
st m. N a o s y  
ch en n e  
niklów  
tu b ryk i

A -  tur Krupp.
M aślnice. S z c z o t ­
k i  mt chan d o c z y ­
szczenia dy wanó v.
Naczynia em jlio- 
wane „ T r lm f l -  

»luni i m.
Prasy do puró, sera, mięsa i im

T-wo Pomocy Stud. Polakom 
Uniwersytetu Kijowskiego. Btu-
ro  P ra cy  poleca  studentów , jak o  
k o rep etyto ró w , w y ch o w a w c ó w , 
n au czycieli, p ra co w n ik ó w  biuro­
w ych , m a saży stó w  etc. Z a p isy  
p rzyjm ują się w  lokalu B iura P ra ­
cy, P rorezn a N r 24 m. 4 od 12 
do 2 pp. codzien nie. 4228

od-
o godz. 9 m. 35 z rana, przy- 
o godz. 8 m. 39 wiecz.

Rozkład jazdy pociągów.
Od 15-go października 1911 r. 

r *  ko!. P o łu d n Ł -  Z a oh o d n lo h i
Nr 1. Kuryer I i II kl. Odeaa, Eli- 

zawetgr&d, K iszyniów  —  odenodzi 
o godz. 9 w., przychodzi o godz. g m 
33 z rana.

Nr 3. Pocztowy I, Tl i III kl. 
Odesa, B r:e ść , Białystok, W arszaw a, 
G rajew o, Humań, N ow osielice 
chodzi 
chodzi

'  III kl. Od»- 
sa, Nowosielice, Humań —  odchodzi 
o godzinie 1 w  nocy, przychodzi 
o godz. 6 m. 13 z  rana.

Nr 7. Osobowy 1, II i III kl. Ode- 
sa, W oioczyska, W ieaeń  —  odchodzi 
o g. 9 m. - 35 wieczorem, przycho­
dzi o g. 8 m. 48 r r a t .

Nr 9. Kuryer I i iii kl. Koziatyn, 
B rześć, W ari-rawa, Kalisz, W iedeń — 
odchodzi o g. 7 m 35 w ieczo rem ,' 
przychodzi o godz. 10 m. 37 z rana.

Nr 19/6. Osobowy I, II i III kl. Mi­
kołajów , Elizaw etgrad, Znamenka* 
F a stó w —  odchodzi o g. 4 m 40 pp., 
przychodzi o godz. 12 m 55 z rana.

Ni 17/4. Pocztowj I, II i III kl. 
Elizawetgrad, Znamenka, Fastów —  
odchodzi o godz. 11 m. 35 W ieczo­
rem , przychodzi o godz. 7 m. 46

Nr 29. Osobowy I,
Ułów, W iedeń —  od-

R z ą d c a  r o in y  gicntr.y, kawa
ler, dobre świadectwa, znajomość 
chmielu i hodowli, kilkę lat gospo­
darował na W ołyniu i w  Królestwie, 
od każdego czasu poszukuje samo 
dzielnej posady. O ferty gub. siedlec­
ka pow. Łukowski, poczta Stoczek, 
A Zawistowski. *588

9R a | 1 . _  z VI klas. wykształceń 
r O l K n  ' praktyką "poszukuje 
§  **••••■ posady do dzieci, Micha 
lowska Nr 7 in. 11 dla Ml N P. 47.10

Student politechniki klasyk,
doświad,, koreptlytor, 

•'■rzyjmie lekcye, życz-’ za utrzyma­
nie. Mikołajewska 12-36. 47 i4

Kijowski Zarząd 
Mfujski Zawiada­

mia;Ł t. W  dmu i-go 
Pstopada odbędzie 
się konkurs ra  bu- 

jr o B to S ja j  dowę kredo w jch  
* jurskich studzjei! 
artezyjskich w  do­
linie rzeczki Siio- 
moroch w  pobliżu 

rzosy kadeckiej  i na placu Petro- 
pa*ło\Vikim  na Kureniówce.

a. W  dniu 3 go bsiopada konkurs 
na huaowę gmachu 6-go gimraz>um 
m ęskiego w  Kijowie na 247 j  3 rb. 
98 kop." 4756

TI i III kl.
Równe, R adziw iłł 
chodzi o godz. 7 m. 50 wieczoretu, 
przychodzi o g. 10 m. 23 z rana.

Nr rt. Kuryer I, II i III kl. Sar­
ny, W ilno, Petersburg odch. o g. 9 
m. 25 zrana, przychodzi o godz. 9 
m. 11 w ieczorem .

Nr 13. Csobowy I, II i III kl.
W arszi w t, Sarny, Kow el, W ilno — 
odchodzi o godz. ta  ra. 35 w ieczo ­
rem, przychodzi o g. 6 tu. 27 z rana

Nr 3. Pocztowy 1, II i III kl-
W arszaw a, Sarny, K ow el, Iwangród, 
Granica. . W iedeń —  odchodzi o g. 
2 tn. 35 po poi., przychodzi o godz.
4 m, 37 po poi.

Nr 5. Osobowy I, II i tli kl.
Kowel, B rześć, Białystok, G rajew o —  
odchodzi o gedz. i t m. 55 w  nocy, 
przychodzi o g. 7 mi 37 z rana.

Nr 2 i ’2. Osobowy I, II i III kl. 
Rostów nad Donem, Sew astopol, Mi* 
kołajów, Ekateryoosiaw , Znam enka. 
Fastów— odchodzi o g. 8 m. 20 z  r a ­
na, przychodzi o godz. 10 m. 17 w , 

Nr 19/6. Osobowy I, II i 11I> 1. dr* 
O lszanicy odch. o g 4 m. 40 po«po- 
ludnin, przychodzi o godz. ;g  m. 20 
z -rana.

Nr 15/10. Osobowy I, II i III ki. 
do B iałej C erkw i odchodzi o godz. 
10 ni. 30 z rana, przychodzi o godz. 
6 m. 10 z rana.

Nr 15. Towarowo-osobowy II i HI 
kl. do O desy odchodzi o g. 10 tn. 30 
z rana, przychodzi o godz. 10 m. 17 
z rsna.

Tow arow y pośp. IV  kl. Sarny, K o­
w el —  odchodzi o godz. 10 m. 30 
w ieczorem , przychodzi o godz. 7 tn. 
18 z rani.

Tow.-08obowy tylko IV  kl. O dess, 
B rześć, odchodzi o g. 9 m. 55 w iecz,, 
przychodzi o g. 12 m. 37 po poi.

H a k o l s l  M o a k la w a k c  -  K l j o w  
s k o - W o r o n « s k l« j .

Pośpieszny I, IT i III kl. Mo.ikwa 
via Konoicp, Briańsk odchodzi o g. 
12 m. 30 po poł., przych. o godz.
5 m. 10 wieczorem."

Pocztowo-osobowy. I, II j  III kl.
Moskwa v,a  Konotop, Briańsk — 
odch. o godzinie 12 n i  10 w  nocy 
przychodzi o g. 5 m. 40 z rana.

Osobowy 1, II i III kl. Kursk —  
W oroneż odchodzi o g. 1 m 5 po 
poł., przych. o g 7 z rana i o g. 4 
15 po południu.

P ocztow y I, II i III ki. Kursk, 
(od Kurska Tow arow o-osobow y) od­
chodzi o g 10 tn. 50 w iecz. przych o­
dzi o g. 9 m. 45 z rana.

Osobowy. 1, 11 i III kl. Kursk, W o ­
roneż, Petersburg via Bachm acz. 
Źiobin, W itebsk odch o g. 7 m. 15 
w ieczorem , przychodzi o godzinie 7 
z rana.
’ Osobowy. Kursk, W oroneż, P e­
tersburg, odchodzi o godz to ra. 50 
w., przychodzi c g. 4 m. 25 po poł.

Pośpieszny I, II 1 IU kl. Po 
Charków , Łozow aja, R osiów  n D. 
odchodzi o g. 6 m. 45 w iccz , p rzy­
chodzi 12 ra. 25 w poi.

Redan* nr odpowiedzialny:
n n i i i j H  Z ia liA s k l. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Kreszczatyk 14 38. Wydawcy: To m a n a  idickaławaa&L 
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